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Przed XXV Zjazdem KPZR

Obrady KP
Uzbekistanu

W stolicy Uzbekistanu Tasz­
kiencie rozpoczął się wczoraj 
XIX Zjazd KP Uzbekistanu. 
Referat sprawozdawczy wygło 
ńł zastępca członka Biura Po­
litycznego KC KPZR, I sekre 
jarz KC KP Uzbekistanu Sza- 
raf Raszydow. Stwierdził on, 
je wszystkie podstawowe za­
dania planu pięcioletniego 
1971—75 zostały w Uzbekista­
nie wykonane z nadwyżką. 
Produkcja przemysłowa wzro- 
fta o nonad 50 procent. (PAP)
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Posiedzenie Biura
Politycznego KC PZPR

Biuro Polityczne KC PZPR na wczorajszym posiedzeniu
zapoznało się z informacją o 
Polskiej Zjednoczonej Partii
W obecnej kadencji wzrosła 

rola Sejmu w życiu społeczno- 
politycznym i gospodarczym 
kraju. Umocniły się jego funk 
cje ustawodawcze i kontrolne, 
zwiększyła inicjatywa i aktyw

CO O TYM SĄDZICIE

Według kolejności?

Od kilku lat występuje w Polsce niż demograficzny. W 
porównaniu do liczby zawieranych co roku małżeństw, 
dzieci rodzi się mniej, niż przed kilkoma laty. Często 

tłumaczy się to — zbyt chyba pochopnie — wygodnictwem 
młodych: chcą się bawić, używać życia, podróżować; marzą 
o dorobieniu się, o sukcesach zawodowych — dziecko od­
suwają na drugi plan. Lecz czy zawsze opinie takie są zgod­
ne z prawdą? Czy nie są krzywdzące dla młodych ludzi, któ­
rzy może właśnie marzą o dziecku, lecz po prostu nie mogą 
się na nie — z różnych względów — zdecydować?

Wielu młodych jest świadomych tego, że potomka należy 
nie tylko urodzić, lecz wychować. Żeby zdecydować się na 
dziecko, trzeba mieć odpowiednie warunki mieszkaniowe — 
twierdzą liczne młode małżeństwa. — W jednym pokoju wy­
chowałam pięcioro — mogłaby powiedzieć niejedna ze star­
szych kobiet, która dzisiaj jest już babcią — wszystkie wyro­
sły zdrowo, zdobyły zawód...

Dzisiaj młodzi małżonkowie są bardziej wymagający. Bo 
tez mają większe możliwości. Ci, co we dwoje mieszkają na 
pokoju sublokatorskim, u rodziców , czy nawet w swoim 
M-2, nie widzą miejsca dla trzeciego. Za 8-10 lat otrzymają 
własne mieszkanie; wtedy będzie można pomyśleć o powięk­
szeniu rodziny.

Są i tacy wśród młodych, zwłaszcza tych z wyższym wy­
kształceniem, którzy radość z macierzyństwa czy ojcostwa 
zamieniają na sukcesy zawodowe, osiągnięcia twórcze, lub 
naukowe. Może nawet chcieliby mieć dziecko, lecz uważają, 
że byłoby ono dla nich przeszkodą w realizacji innych pla­
nów życiowych. Urodzenie i wychowanie dziecka wymaga 
sporo poświęcenia i to przez przeciąg lat; w tym czasie bez­
dzietni lub starsi koledzy zrobią już tyle, że trudno potem by­
łoby ich dogonić. Znam młodych małżonków, którzy — po­
bierając się kilka lat temu — mówili, że chcą mieć dwoje 
dzieci. — Najpierw jednak musimy zrobić doktoraty — tłu­
maczyli. Teraz ona poświęciła się bez reszty pracy ze stu­
dentami, on przygotowuje się; do obrony pracy habilitacyj­
nej. — Niestety, nie możemy pozwolić sobie na dziecko, 
którego wychowanie zmieniłoby nam całkowicie dotychcza­
sowy rytm życia — twierdzą teraz.

Znam i takich, którzy mając uroczą, czteroletnią córeczkę, 
Przy każdej okazji przeliczają, że tyle już ich kosztowała, iż 
mogliby mieć za to dobry samochód. Najpierw mieszkanie, 
^oble, „kolorowy” telewizor, samochód, podróże zagranicz­
ne, wreszcie — dziecko, ustawia swoje życiowe zamierzenia 
część młodych małżeństw.

Nie po to się pobieraliśmy — słyszałam już i takie opi- 
nie —- żeby zajmować się pieluchami, gotowaniem papek 
irP- — chcemy coś w życiu osiągnąć...

Czy może być jednak większe osiągnięcie, niż spełnienie 
aJPiękniejszego z powołań człowieka, jakim jest macie- 
zynstwo i ojcostwo? Czy rezygnację z tego można uspra- 

wiedhwić sukcesami zawodowymi, chęcią „użycia świata”, 
^robienia się, Czy za twierdzeniem: — Nie jesteśmy jeszcze 

do tego, żeby mieć dziecko — nie kryje się czasem 
ŻWyczajne wygodnictwo?

A z drugiej strony — czyż nie jest zbyt pochopne decydo- 
wanie się na dziecko wtedy, jeśli nie ma po temu odpowied- 

warunków? Czy można podważać decyzje młodych, 
\ rzy wolą poczekać na własne mieszkanie, osiągnięcie 
opowiedniej pozycji zawodowej, a więc także środków ma- 
''Wch? To chyba nie jest wygodą, lecz dowodem więk- 

Dnwi ,jrzał°ści, społecznej świadomości wagi decyzji o 
fwk Szeniu rodziny? Problem chyba w tym, źe warunki 
^zbędne dla zdecydowania się na danie życia nowemu 
konT'8koWi Rie są d,a wszystkich jednakowe. Jedni są prze- 

ze dziecko musi mieć koniecznie oddzielny pokój, 
rod-° t3klm PokoN marzą dla siebie, żeby móc powiększyć 
iata’nę' Jeszcze inni do tych niezbędnych warunków doda-

A m^-kt^re brzm*4 wręcz dziwnie.
decV7 °Z3 w °9óle nie ma tu społecznego problemu? Może 
lub ° tym’ czy mieć dzieci, czy też rezygnować z nich, 
dwojgaS?S?n^ da!sze lata’ są wyrżnie prywatną sprawą

działalności Klubu Poselskiego 
Robotniczej.
ność w kształtowaniu polityki 
państwa. W okresie VI kaden 
cji na forum Sejmu rozpatry­
wane były główne dziedziny 
polityki wewnętrznej i zagra­
nicznej Polskiej Rzeczypospoli 
tej Ludowej. Uchwalono wiele 
doniosłych aktów prawnych 
regulujących w sposób zgodny 
z socjalistycznymi zasadami 
ważne dla kraju i społeczeń­
stwa problemy. Należy tu prze 
de wszystkim wymienić Ko­
deks Pracy.

Komisje sejmowe i woje­
wódzkie zespoły poselskie pra 
cowały w oparciu o rosnącą 
więź z wyborcami, konsulta­
cję społeczną i ekspertyzy spe 
cjalistów.

Do podniesienia roli i rangi 
Sejmu przyczyniła się działal­
ność Klubu Poselskiego PZPR. 
Posłowie PZPR aktywnie uczę 
stniczyli w pracach komisji sej 
mowych i wojewódzkich zespo 
łów poselskich, troszcząc się 
zwłaszcza o rozwijanie róż­
nych fotm kontaktów z posz­
czególnymi środowiskami spo­
łecznymi i zawodowymi, z ra­
dami narodowymi i admini­
stracją terenową. Poszerzona 
została współpraca z klubami 
poselskimi Zjednoczonego
Stronnictwa Ludowego i 
Stronnictwa Demokratycznego 
oraz z posłami bezpartyjnymi.

Biuro Polityczne pozytywnie 
oceniło pracę Klubu Poselskie 
go PZPR.

Podkreślono, że podnoszenie 
autorytetu Sejmu, stałe dosko 
nalenie wszystkich jego kon­
stytucyjnych funkcji i form 
działalności odgrywa doniosłą 
rolę w procesie umacniania na 
szego państwa i rozwoju demo 
kracji socjalistycznej. Uznano 
za słuszne wnioski klubu doty 
czące zapewnienia warunków 
ułatwiających wypełnianie Sej 
mówi tych rosnących zadań.

W wyborach do Sejmn

Zasady głosowania

GRAŻYNA SZELAK

Hajbli? TYM SĄDZICIE? — Na Wasze listy czekamy do 
bGh, Poniedziałku. Piszcie do nas pod adresem: ■ 

wielkopolski”, skrytka pocztowa 1074, 60-S59 Poznań.

za granicą
Zgodnie z upoważnieniem za 

wartym w ordynacji wybor­
czej — minister spraw zagra­
nicznych wydał zarządzenie, w 

' którym określone zostały ob­
wody głosowania w wyborach 
do Sejmu PRL oraz tryb po­
wołania obwodowych komisji 
wyborczych — poza granica­
mi kraju.

Komisje wyborcze działać bę 
dą w siedzibach polskich przed 
stawlcielstw w różnych kra­
jach Europy i innych konty­
nentów. Ogółem powołano 70 
obwodowych komisji. Wszyst­
kie obwody za granicą należą 
do okręgu wyborczego nr 1 w 
Warszawie.

Wszyscy zatem polscy oby­
watele przebywający w dniu 
wyborów za granicą mogą — 
jeśli warunki im pozwolą — 
skorzystać z prawa uczestnic­
twa w akcie wyborczym. W 
tym celu powinni nawiązać 
kontakt z polskim przedstawi­
cielstwem. Dodajmy, iż osoby, 
które jeszcze nie wyjechały, a 
w dniu wyborów znajdą się za 
granicą, stosowne informacje 
mogą otrzymać w obwodach 
wyborczych w swych miej. 
•scach zamjeszkaoia. (PAP)

Dobra robota 
wyznacznikiem patriotyzmu

Społeczeństwo o projekcie 
zmian w Konstytucji PRL

Projekty zmian w Konstytucji PRL spotykają się w na­
szym społeczeństwie z dużym zainteresowaniem. Wypowia­
dają się na ten temat przedstawiciele różnych środowisk za­
wodowych. Oto kolejne uwagi ludzi pracy Poznania.W kolejnym punkcie porządku 

dziennego przyjęto informację o 
realizacji stanowiska Biura Poli­
tycznego z kwietnia 1973 r. w spra 

Dokończenie na str, 2

— Przewidziane przez pro­
jekt zmian w konstytucji 
PRL sformułowanie: „Front

Zakończenie konferencji w HCP

Lepsza jakość pracy 
i warunków życia załóg
W Zakładach Przemysłu Metalowego H. Cegielski w Po­

znaniu 2 i 3 bm. odbywała się konferencja naukowo-par­
tyjna na temat „Rola organizacji partyjnych wielkich za­
kładów pracy w podnoszeniu jakości pracy i polepszaniu 
warunków życia załóg”. Organizatorami konferencji były 
wydziały KC PZPR — Organizacyjny, Pracy Ideowo-Wy- 
chowawczej i Ekonomiczny oraz Instytut Podstawowych 
Problemów Marksizmu-Leninizmu.

Zabierając głos w trakcje 
obrad przedstawiciele organi­
zacji partyjnych wielkich za­
kładów przemysłowych, komi­
tetów wojewódzkich PZPR i 
naukowcy z całego kraju pod­
kreślali znaczenie decyzji Ko­
mitetu Centralnego PZPR o 
umaemaniiu roli wielkich za­
kładów i ich organizacji par­
tyjnych Wielkoprzemysłowa 
klasa robotnicza, jej wpływ na 
proęesy wytwórcze i na kształ

towanie się socjalistycznych 
stosunków międzyludzkich ma-
ją ogromne znaczenie dla 
łego kraju.

Wczoraj, w drugim dniu 
rad uczestnicy konferencji 
poznali się także z praca 
kładów „Cegielskiego”, z

ca-

o-b- 
za- 
za- 
ich

tradycjami oraz z dorobkiem 
zakładowej organizacji partyj­
nej .w zakresie pracy ideowo- 
wychowawczej z załogą, (bran)

Jedności Narodu jest wspólną 
płaszczyzną działania wszyst­
kich organizacji społecznych 
ludu pracującego oraz płasz­
czyzną patriotycznego zespole 
nia obywateli PRL wokół ży­
wotnych interesów narodu i 
państwa” uważam za niezwy­
kle istotne — mówi dr Sławoj 
Kucharski, adiunkt Akademii 
Medycznej w Poznaniu, kie­
rownik Pracowni Badania Ja- 
łowości Leku przy Zakładzie 
Farmacji Stosowanej. Przy­
szłość Polski budują przecież 
czyny partyjnych i bezpartyj­
nych, ludzi o różnych świato­
poglądach. Jedynym wyznacz­
nikiem patriotyzmu jest rzetel 
na praca dla kraju.

Działam społecznie w Ra­
dzie Mieszkańców Osiedla Kra 
ju Rad na poznańskich Wino­
gradach. Rada ta jest komór­
ką FJN, stojącą najbliżej mie 
szkańców. Zajmujemy się wła 
ściwym rozmieszczeniem sieci 
placówek handlowych i usłu­
gowych, dojazdu środkami ko 
munikacji miejskiej. Dbamy 
też o to by mieszkańcy osied­
la zdawali sobie w pełni spra 
wę z tego, że tak budynki, jak 
i ich otoczenie stanowią naszą 
wspólną własność. Właśnie dla 
tego uważam, że sformułowa­
nie w projekcie zmian w Kon 
stytucji PRL o roli FJN jest 
jak najbardziej słuszne i od­
zwierciedla faktyczną rolę 
Frontu w Polsce Ludowej.

☆
Mówi Edmund Danielewicz, 

starszy monter Działu Zabez­
pieczenia Ruchu Pociągów Sta 
cji PKP Poznań — Główny: — 
W projekcie zmian w Konsty­
tucji zwróciłem szczególną 
uwagę na sformułowanie „pra 
wa obywateli są nieodłącznie 
związane z rzetelnym i su­
miennym wypełnianiem obo­
wiązków wobec Ojczyzny”.

Sprawa to niezmiernie istot 
na. Jakże często pragniemy 
rozmawiać o prawdach, doma­
gać się ich, jakby zapomina­
jąc o fakcie, że rozwój tych 
praw uzależniony jest od ucz­
ciwego wypełniania na każ­
dym stanowisku, przez każde 
go obywatela podstawowych 
obowiązków. U nas na kolei, 
tej arterii, zapewniającej pra 
widłowy rozwój gospodarki na

Dokończenie na str. 2

Plenum ZG Ligi Kobiet
W Warszawie rozpoczęło się ple­

narne posiedzenie Zarządu Głów-

jów Trzeciego Świata z państwami 
uprzemysłowionymi.

nego 
łowi 
wały 
nych 
tach

Ligi Kobiet poświęcone udzia 
organizacji w realizacji uch­
yli Zjazdu partii. Do waż- 
zadań ligi w najbliższych la- 
należeć będzie m. in. umac-

nianie podstawowej komórki spo­
łecznej — rodziny, dalsza poprawa 
jej warunków życia, rozszerzanie 
opieki nad dziećmi. Dużo mówio­
no także o potrzebie nowoczesne­
go prowadzenia domu zgodnie z 
zasadami racjonalnego wykorzy­
stywania zarówno czasu, jak i 
sprzętu.

List Bumediena
Prezydent Algierii — H. Bume- 

dien wystosował list do przedsta­
wicieli „grupy 77”, obradujących 
w stolicy Filipin — Manili. Przy­
wódca Algierii podkreślił koniecz­
ność umocnienia pozycji Trzeciego 
Świata w celu dokonania zmiany 
układu międzynarodowych stosun­
ków gospodarczych. Stosunki te 
muszą opierać się na zasadach 
sprawiedliwości i równości kra-

Nominacja w Peru
Agencja AFP podała w poniedzia 

łeu w doniesieniach z Limy o mia 
nowaniu przez szefa państwa — 
F. Moralesa Bermudeza nowego 
szefa sił zbrojnych Peru — gen.

G. Arbulu. Objął on to stanowisko 
po gen. J. Barandar lanie, który ze 
względu na wiek wycofał się ze 
służby czynnej.

Wydalenie dziennikarza z Angoli
Ministerstwo informacji Ludo­

wej Republiki Angoli zakomuniko 
waio o wydaleniu i Luandy w no 
cy z poniedziałku na wtorek bry- 
tyjskiego dziennikarza A. J. Mcii-

roy, korespondenta dziennika „Dai 
ly Telegraph”. Decyzja o wydale­
niu dziennikarza została spowodo­
wana fałszywymi wiadomościami 
rozpowszechnionymi przez niego w 
prasie zagranicznej. Poinformował 
on mianowicie o nacjonalizacji a- 
merykańskiego towarzystwa nafto 
wego „Gulf oil”, która to informa 
cja została w poniedziałek katego-
Tycznie zdementowana 
dzie.

Luan-

Nigeria zmieni stolicę
Przewodniczący najwyższej rady 

wojskowej Nigerii — gen. M. Mo­
hammed zakomunikował we wto­
rek w przemówieniu radiowym, Iż 
wkrótce w kraju zostanie utworzo 
nych 7 nowych stanów oraz że sto 
licę federalną przeniesie się do 
geograficznego centrnm kraju.

Ofiary lawin
Obfite opady śniegu spowodowa­

ły duże niebezpieczeństwo lawin
w północnym Kaszmirze lu­
diach. W ubiegłym tygodniu ofia­
rą „białej śmierci” padło 12 osób.



W krajach socjalistycznych Po H Plenum KC PZPR W Hucie „Katowice**

Wystawa 
„Leninowską drogą**
Ponad 500 eksponatów przy 

gotowali pracownicy Centralne 
go Muzeum Rewolucji na wy 
stawę która w najbliższym 
czasie zostanie pokazana w 
krajach socjalistycznych. Eks­
pozycja „Leninowską drogą” 
jest poświęcona XXV Zjazdo­
wi KPZR i prezentuje drogę 
historyczną dokonaną przez 
partię Lenina. Osobną część 
wystawy będą stanowiły eks­
ponaty prezentujące osiągnię­
cia narodu radzieckiego w la­
tach minionej pięciolatki. Po­
kazane zostaną m. in. modele 
samolotu „Tu-144” i statków 
kosmicznych. (PAP)

Kampania sprawozdawczo 
wyborcza w SED

W NRD zakończyła się kam­
pania sprawozdawczo-wybor­
cza w podstawowych organiza­
cjach Niemieckiej Socjalistycz 
nej Partii Jedności (SED). Peł­
ną aprobatę członków partii 
uzyskały projekty uchwały 
SED oraz wytycznych w spra­
wie rozwoju gospodarki rol­
nej NRD w latach 1976—1980. 
Społeczeństwo NRD wyraziło 
też aprobatę dla przedzjazdo- 
wych dokumentów, które po­
twierdzają konsekwentna poli­
tykę SED zmierzająca do dal­
szej poprawy materialnego i 
kulturalnego poziomu życia 
narodu. (PAP)

Powstają komisje do spraw anaRzy rezerw
W województwach: kaliskim, keniń&kłtn, lesacstyńskim, pil­

skim i poznańskim, podobnie Jak w całym kraju, w sakła- 
dach pracy i instytucjach powołuje się komisje do spraw 
analizy rezerw i programu ich wykorzystania.
W Poznaniu prace takie znaj 

dują sie w końcowe! fazie m. 
in. w Zakładach Przemysłu 
Metalowego H. Cegielski i w 
Poznańskich Zakładach Opon 
Samochodowych „Stomil”, a 
znacznie zaawansowane są m. 
in. w Poznańskim Przedsię­
biorstwie Robót Inżynieryj­
nych ..Hydrobudowa 9” i w

przedsiębiorstwach podległych

ku analizy rezerw, powinna 
być w każdej jednostce popra­
wa wskaźników planu na rok 
1976 i wnioski do planu na la­
ta 1976—1980. (y)

Poznańskiemu, 
Budownictwa.

Zjednoczeniu 
Powoływanie

Prokurator
za umewiniusnmm

zbrodniarza z Oświęcimia
Prokurator występujący w pro­

cesie byłego SS-mana z obozu za­
głady w Oświęcimiu, Willi Sa- 
watzkiego z Hamburga opowiedział 
się w poniedziałek za uniewinnię 
niem oskarżonego. Zdaniem proku 
ratora, oskarżonemu nie można u- 
dowodnić winy.

' Akt oskarżenia zarzucał Sawatz- 
kiemu, że udzielił pomocy w zamor 
dowaniu kilkunastu osób. Odpowia 
dał on m. in. za to, że konwojo­
wał w 1944 r. transport 400 dzieci 
żydowskich z Węgier <jo obozu 
koncentracyjnego, które — zgod­
nie z zeznaniami świadków — 
spalone zostały żywcem w krema 
torium V w Oświęcimiu. Prokn- 
rator uważa, że ten zarzut nie zo 
stał również udowodniony w to­
ku postępowania dowodowego.

PAP

Wzmożona działalność reakcji

Konsolidacja portugalskich sił

demokracji i postępu

wspomnianych komisji stano­
wi wstępny — organizacyjny 
etap realizacji wskazań II 
Plenum KC PZPR w sprawie 
powszechnego wykorzystania 
rezerw w gospodarce' narodo­
wej .

Jednym z podstaw owych warun­
ków dalszego dynamicznego roz­
woju naszego kraju jest racjonal­
ne i efektywne gospodarowanie 
potencjałem ujawnienia i zagospo­
darowania wszelkich rezerw, za­
równo prostych, jak i złożonych 
we wszystkich dziedzinach życia i 
na wszystkich .„szczeblach” zarzą­
dzani#. Dlatego też w organizacjach 
gospodarczych, w miastach i na 
wsi. w placówkach naukowych i 
oświatowych oraz zespołach opie­
ki zdrowotnej, kierownicy tych 
jednostek powołują komisje, by 
dokonały powszechnego przeglądu 
na wszystkich odcinkach działania 
i na tej podstawie opracowały za­
kładowe program-' wvlrn—zvs+:- 
rezerw i poprawy efektywności 
gospodarowania.

Zespoły te mają określić cha 
rakter i rozmiary rezerw w 
zakresie zatrudnienia, kwalifi­
kacji pracowników, technolo­
gii i organizacji produkcji, ko­
operacji. zużycia materiałów, 
paliw i energii, wykorzystania 
środków trwałych i czasu pra­
cy. Nieodzowna jest tu ocena 
realizacji wniosków, które zo­
stały sprecyzowane w wyniku 
ubiegłorocznych przeglądów m- 
in. zatrudnienia i gospodarki 
materiałowej. Do takiej oceny 
przystąpi sie wkrótce m. in. w 
■Zakładach Rowerowych „Pre- 
dom-Romet” w Poznaniu.

W skład komisji do spraw 
analizy wchodzą zakładowi 
specjaliści m. in. w dziedzinie 
technologii i organizacji pro-

W Libanie
utrzymuje się spokój
Na całym terytorium Liba­

nu utrzymuje się spokój. W po 
niedziałek rząd libański na 
swym posiedzeniu zatwierdził 
nowy budżet narodowy na 
rok 1976.

Równocześnie rząd Libanu 
zaapelował o zaprzestanie dzia 
łalności nielegalnych radiosta 
cji i zwrócił się do najwyż­
szego komitetu wojskowego, 
aby wprowadził kontrolę nad 
tymi radiostacjami. (PAP)

Uzgodnieniu środków w walce z terroryzmem, poświęcone 
było spotkanie prezydenta Portugalii, da Costy Gomesa 
z szefami sztabów głównych trzech rodzajów sił zbrojnych

dukcji, przedstawiciele 
mitetów zakładowych 
rad zakładowych ora^ 
dów ZMS i ZSMW, a 
przodujący pracownicy

— ko- 
PZPR 
zarza- 
nadto 

i racjo

Czyny budowniczych
przyspieszają tempo robót
Terminowe i sprawne 

chomienie produkcji w 
„Katowice”, co nastąpić 
IV kwartale bieżącego 
jest głównym celem do

uru- 
Hucie 
ma w 
roku, 

jakie-
go konsekwentnie zmierzają 
budowniczowie naszego naj­
większego kombinatu metalur 
gicznego.

Ponieważ do pierwszego pla 
nowanego spustu pozostało już 
niewiele czasu — około 9 mie 
sięcy — a pracy jest jeszcze 
bardzo dużo, organizacja par­
tyjna Huty „Katowice” rzuci­
ła hasło: „wykonamy więcej i 
lepiej niż to wynika z naszych 
obowiązków”.

Apel odbił się szerokim 
echem wśród przeszło 30-ty- 
sięcznej rzeszy realizatorów na

Posiedzenie Biura
Politycznego KC PZPR

Dokończenie ze str. 1
wie zadań komitetów Frołitu Jed­
ności Narodu oraz o programie 
działania FJN po VII Zjeździe par­
tii. W ostatnich latach nastąpił 
wszechstronny rozwój działalności
FJN. Zwiększyła rola jego

ministrem d. s. administracji wewnętrznej oraz 
łączonego sztabu sił policyjnych.
Spotkanie odbyło się w nim wszystkich

szefem po-

związku z nasilaniem się w 
kraju terrorystycznej działal­
ności elementów reakcyjnych. 
Partie prawicowe, które ostat 
nio znacznie wzmogły aktyw­
ność, prowadzą m. in. w pra­
sie krytykę działalności obec­
nego rządu. Jednocześnie, jak 
wykazują to dobitnie wydarzę 
nia ostatnich tygodni, oprócz 
legalnych prawicowych partii 
politycznych, działają także 
różne konspiracyjne ugrupowa 
nia, które dążą do likwidacji 
obecnego systemu, a wraz z

demokratycznych, 
ror i przemoc.

przeobrażeń 
stosują ter-

nalizatorzy. reprezentanci or­
ganizacji naukowo-technicz­
nych i zawodowych.

Rezultatem realizacji pro­
gramów. powstałych w wy ni-

ogniw w pogłębianiu jedności mo- 
ralno-politycznej narodu wokół 
programu rozwoju Polski. Wyra­
zem tego jest wzrost liez.by dzia­
łaczy i aktywistów frontu. Ich bez 
interesowna, powodowana szlachet 
nymi pobudkami patriotycznymi 
praca przyczynia sie do lepszego 
zrozumienia w społeczeństwie za­
sad polityki partii i państwa, po­
budza aktywność zawodową i oby­
watelska. przynosi krajowi wy­
mierne korzyści w postaci rezulta 
tów licznych inicjatyw i ezynów 
społecznych. Działalność ogniw 
FJN prowadzona w miejscu za­
mieszkania sprzyja kształtowaniu 
socjalistycznych stosunków miedzy 
ludzkich, upowszechnieniu socjali 
stycznej obyczajowości i kultury 
życia codziennego. •

Rozszerzyła . się praktyka 
konsultowania przez władze 
niektórych decyzji i zamierzeń 
ze soołeczeństwem nrzy pomo­
cy FJN. Komitety FJN wspól­
nie z radami narodowymi i 
związkami zawodowymi nod-
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Dymisja szefa 
delegacji USA w ONZ

Rzecznik Białego Domu o- 
znajmił wczoraj nad ranem, 
że Daniel Patrick Moynihan 
złożył na ręce prezydenta For 
da rezygnację ze stanowiska 
szefa delegacji USA w ONZ. 
Ford przyjął rezygnację, lecz 
poprosił Moynihana o pełnie­
nie tej funkcji do czasu nomi 
nacji następcy. Oficjalnym po 
wodem dymisji jest chęć obję 
cia ponownie Katedry Nauk 
Politycznych na uniwersytecie 
harvardzkim, gdzie Moynihan 
wykładał przed powołaniem go 
w’ lipcu ubiegłego roku do 
ONZ.

Wszyścy korespondenci akre 
dytowani przy ONZ twierdzą, 
że w7 czasie swej 6,5-miesięcz- 
nej kadencji Moynihan brutal 
nymi i nietaktownymi wystą­
pieniami wzbudził wrogość ze 
strony wielu delegatów, zwłasz 
cza z krajów Trzeciego Świa­
ta. których traktował pogardli 
wie. (PAP)

W kołach demokratycznych 
podkreśla się, że zagrożenie 
ze strony prawicy wymaga 
niezwłocznej konsolidacji wszy 
stkich sił prawdziwie zainte­
resowanych w zagwarantowa­
niu demokratycznego rozwoju 
kraju.

Przemawiając na wiecu w 
Lizbonie, sekretarz generalny 
Portugalskiej Partii Komunis­
tycznej Alvaro Cunhal oświad 
czył, że komuniści uczynią 
wszystko, co w ich mocy dla 
osiągnięcia wzajemnego zrozu 
mienia i jedności działania ko 
munistów i socjalistów, a tak­
że wszystkich innych sił demo 
kratycznych w Portugalii.

Zdaniem demokratycznej czę 
ści społeczeństwa kraju, pier­
wszym przejawem gotowości 
do współpracy może być osiąg 
nięcie porozumienia w toczą­
cych się obecnie rozmowach 
w sprawie zawarcia nowego 
porozumienia konstytucyjnego, 
które określi formy i zakres 
uprawnień przyszłych organów 
władzy państwowej, zgodnie z 
nową konstytucją portugalską.

„Koziołki41 płacą
W 978 PGL „Koziołki” w dniu 

1 bm„ w którćj odbyły się dwa 
losowania, wpłynęło 136.937 zakła­
dów wartości 416.811,— zł.

W losowaniu I 
7 „czwórek” po 5.479. 
jek premiowanych” 
379 „trójek” po 71.— 
jek premiowanych”

stwierdzono:

Po 
zł.

zł, 15

415
25.

i 5.769 ,.dwójek” po 5,— zł.
w losowaniu II

z

,tró-
-
,dwó 

zł

stwierdzono:
12 „czwórek” po 2.013.— zł. 16 
jek premiowanych” Po 151,- 
328 „trójek” po 51. —zł, 369 „■ 
jek premiowanych” po 25.- 
i 4.239 „dwójek” po 5,—zł.

,tró

,dwó- 
— zł

Amerykańscy ekonomiści za rozwojem
współpracy handlowej z ZSRR

Próby zahamowania dążeń do rozszerzenia amerykańsko- 
radzieckiej wymiany handlowej mogą przynieść poważny 
uszczerbek przede wszystkim Stanom Zjednoczonym — do 
takiego wniosku doszła większość ekonomistów amerykań­
skich, którzy przemawiali ostatnio na posiedzeniu senackiej 
Komisji d.s. Handlu w dyskusji na temat perspektyw i pro­
blemów kontaktów ekonomicznych USA z krajami socjali­
stycznymi.
Rozpatrując sprawę handlu 
ZSRR, należy uwzględnić

fakt, że w większości wypad­
ków Stany Zjednoczone nie 
dysponują monopolem w dzie 
dżinie produkcji towarów in­
teresujących radzieckie orga­
nizacje handlu zagranicznego, 
wobec czego konkurenci zachód 
nieeuropejscy lub japońscy 
mogą łatwo zająć miejsce to­
warzystw amerykańskich na 
rynku radzieckim — oświad­
czył profesor ekonomiki M. 
Goldman ze stanu Massa­
chusetts. Jego zdaniem nie ale 
ga wątpliwości, że w rezulta­
cie uchwalenia znanej ustawy 
o handlu, która zawiera dys­
kryminacyjne poprawki, sprze 
ciwiające się udzieleniu ZSRR 
klauzuli największego uprzy­
wilejowania oraz domagające 
się ograniczenia kredytów dla 
Związku Radzieckiego, firmy 
amerykańskie straciły wiele

swoich obrotów w handlu za­
granicznym. Potwierdzają to 
plany ZSRR na nową 5-łatkę. 
Green opowiedział się za 
aktywniejszym stosowaniem 
kredytów w niektórych dzie­
dzinach handlu amerykańsko- 
radzieckiego. (PAP)

Aresztowanie szpiega 
chińskiego w Tokio

zamówień radzieckich, któr«

W Tokio aresztowano chiń­
skiego biznesmena, oskarżone 
go o szpiegostwo. Jak poinfor 
mowała wczoraj gazeta „Tokio 
Shimbun”, biznesmen ów, któ­
rego nazwiska nie ujawniono, 
przyznał się, że zdobył doku­
mentację dotyczącą budowy 
silnika dla samolotu wojsko­
wego, którego technologię za­
kupiła Japonia od brytyjskie-

OEC1OA
Zachmurzenie na ogół umiarko­

wane. Temperatura minimalna o- 
koło minus 10 stopni. Temperatu­
ra maksymalna około minus 5 stop 
ni.

Kolejne podwójne losowanie 979 
Kry odbędzie się w dniu 8 bm. o 
godz. 12.00 w Koninie przy ul. 
Dworcowej przed Domem Towaro­
wym „Centrum”. Podczas losowa 
nia zostanie/ przekazany mieszkań
cowi Konina samochód
marki „Syrena 105”.

osobowy 
Samochód

ten jest premia na końcówkę ban 
deroli, wylosowaną w kolekturze 
nr 495 w dniu 18 stycznia br. Fun 
dusz na wygrane I stopnia w na­
stępnych grach wynosi 492.000,— 
złotych.

złożono w innych krajach, a 
przede wszystkim w RFN i Ja 
ponii.

Tę opinię podzielili m. in. 
ekonomiści: profesor Levin i 
profesor Green ze stanu Pen­
sylwania. Pierwszy z ;nich pod 
kreślił, że rozszerzenie impor­
tu wielu artykułów ze Związ­
ku Radzieckiego może przy­
nieść korzyści stanom Zjedno­
czonym. Drugi zwrócił uwagę 
na to, iż Związek Radziecki po 
święcą wiele uwagi rozwojowi

go koncernu 
Ponadto, jak 
aresztowany 
przez długi

„Rolls Royce”. 
pisze dziennik, 
zajmował się 

czas zbieraniem
różnego rodzaju informacji do 
tyczących między innymi gra­
nicy chińsko - radzieckiej, re­
jonów leżących na granicy 
Chin z Indiami i innego rodzą 
ju działalnością wywiadowczą. 
Uzyskane informacje 1 przekazy 
wał on do Hongkongu, gdzie 
odbierały je odpowiednie or­
gana ChRL. (PAP)
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jęły niektóre problemy kon­
troli społecznej.

Realizując uchwały VII Zjazdu 
PZPR Front Jedności Narodu bę­
dzie wszechstronnie rozwijał do­
tychczasowe kierunki działania. W 
zbliżających się wyborach wszyst­
kie jego ogniwa mają ważne żą­
dania do spełnienia Kampania 
wyborcza powinna przynieść po­
wszechny wzrost aktywności oby­
watelskiej w dążeniu do ujawnia­
nia rezerw rozwoju kraju.

Biuro Polityczne wyraziło wyso- 
k e uznanie wszystkim działaczom 
i aktywistom Frontu Jedności Na­
rodu.

Biuro Polityczne zapoznało 
się z przebiegiem i po-stanowie 
niami narady sekretarzy do 
spraw ideologicznych i zagra- 
nicznvch komitetów central­
nych bratnich partii krajów so 
cjalistycznych, która odbyła 
się w Warszawie 26 stycznia. 
Akceptując wnioski z tej na­
rady i zalecając ich realizację, 
Biuro Polityczne potwierdziło 
wielkie znaczenie, jakie PZPR 
przywiązuje do rozwoju współ 
pracy w dziedzinie działalnoś­
ci ideologicznej, służącej u- 
macnianiu jedności wspólnoty

szej ogólnonarodowej inwesf. 
cji przemysłowej. Do kier^ 
nictw podstawowych organik 
cji partyjnych napływają 
raz liczniejsze deklaracje 
nów podejmowanych zarówno 
indywidualnie, jak i zbiorowo 
Np. Adam Dawidczyk z reto, 
nu ciepłowni i tlenowni napił 
sał do organizacji partyjnej, 
że — doceniając ważność zada 
nia terminowego uruchomię, 
nia produkcji — postanowił v 
br. przepracować społecznie U 
dni na budowie huty.

Podobne zobowiązania nodjp 
ło już także szereg brygad, ni 
in. ciesielskie Stanisława Szur 
ka, Wacława Bossowskie^ 
Władysława Usaka, Józefa 
Grosickiego, Stanisława Ben­
tkowskiego. betoniarska Julia. 

I na Przystalskiego, ślusarsko 
' spawalnicza Józefa Wolaka.

Dodatkowe czyny produkcji 
ne budowniczych huty są jed- 
ną z gwarancji, że pierwsza 
stal popłynie w terminie ze 
wznoszonego kombinatu.

PAP

państw socjalistycznych i po- 
- - ■ odprężeniagłębianiu procesu • 

międzynarodowego.
Biuro Polityczne 

ło i zaakceptowało 
ministra spraw zag

wysłucha- 
informację 
granicznych

Stefana Olszowskiego o rezul­
tatach spotkania konsultacyj­
nego z ministrem spraw zagra 
nicznych ZSRR Andriejem 
Gromyko, które odbyło się 27 
i 28 stycznia w Moskwie.

Biuro Polityczne KC PZPR 
rozpatrzyło i zaakceptowało 
Program Rozwoju Produkcji i
Przetwórstwa 
1976 — 1980.

W okresie do 
mleka powinna

Mleka w latach

1988 r. produkcja 
wzrosnąć o 33 pro

cent w porównaniu do 1975 r. i 
wynieść około 19,3 mld litrów rocz 
nie. Wzrost ten zostanie osiągnię­
ty poprzez zwiększenie pogłowia 
krów oraz zwiększenie przeciętnej 
rocznej wydajności od jednej kro­
wy do około 3#C0 litrów nileka. W 
obecnym pięcioleciu rozszerzona 
będ-zie budowa i modernizacja obór 
również w gospodarstwach indywi 
dualnych specjalizujących się w 
produkcji mleka. Ogółem w całym 
rolnictwie wybuduje się i zmoder­
nizuje ponad 1,3 min stanowisk dla 
krów.

Poprawa produkcji pasz i żywię 
nia zwierząt następować powinna 
poprzez rozwój uprawy wysoko- 
wydajnych roślin pastewnych m. 
in. kukurydzy i buraków cukro­
wych, budowę silosów i zwiększe­
nie produkcji kiszonek pod folią. 
Rolnictwo z otrzyma środki techni­
czne do zlbioru zielonek i ich kon­
serwacji, dosuszania siana itp.

Przewiduje się podniesienie ja­
kości nileka w wyniku lepszego 
zaopatrzenia gospodarstw rolnych 
w Wodę) pitną, instalowania wodo­
ciągów,i poprawy wyposażenia w 
dojami^ mechaniczne i urządzenia 
ch'odnjcze oraz /w aparaturę i 
środki do dezynfekcji obór. Kro­
wy wszystkich dostawców mleka 
objęte zostaną bezpłatną opieką we 
terynaryjną.

Dalsza rozbudowa przemysłu 
mleczarskiego zapęwni prze­
tworzenie składników mleka i 
poprawę zaopatrzenia rynku w 
artykuły spożywcze. (PAP)
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Rzetelna praca 
wyznacznikiem 

patriotyzmu
Dokończenie ze str. 1 

rodowej owa rzetelność w pn 
cy ma specjalne znaczenie. 
Każde niedopatrzenie,- pomył­
ka może zakończyć się nie­
szczęśliwym wypadkiem.

— I dlatego też stałe parną 
tanie o obowiązkach jako pod 
stawowym warunku dalszegn 
i szybkiego rozwoju kraju, u- 
ważam za najważniejsze.

— Jednym z interesujących 
mnie problemów w projekcie 
zmian w Konstytucji PRL jest 
zaproponowanie artykułu doty 
czącego ubezpieczeń społecz­
nych, ochrony zdrowia, praw 
do nauki — mówi Alfred Ho- 
dyniak, ślusarz Działu Badań 
Fabryki Obrabiarek Speejab 
nych „Ponar — Wiepofama- 
Zdobycie zawodu jest przecie! 
warunkiem życiowej stabiliza-
cji. W moim zakładzie pro* 
blem ten został właściwie roz 
wiąźany. Sześciuset młodych 
ludzi zdobywa wiedzę w Zasad 
nicźej Szkole Zawodowej. L' 
ceum Zawodowym, 
Zawodowym oraz Technik®
dla Pracujących, 
jest studentami 
Poznańskiej.

Fakt, że projekt

Kilkunasto 
Politechniki

zmian uM 
szerzej i ”je to zagadnienie ---- . .

daje mu wagę podstawowe, 
aktu prawnego, wydaje^i su 
sprawą niezmiernie

25 lat
„Życia Literackiego"
Krakowski tygodnik L 

terackie” obchodzi swe 2j- 
Najstarsze obok „Kameny 
bełskiej pismo literackie " 
Ludowej,, wielkie ma zasługi 
kultury polskiej. Niezwykle 
tywne, bogate w talent । 
kowskie środowisko literacki 
naukowe jest źródtem aU®'z! 
cznej siły tego pisma. Ze s “'( 
golną pieczołowitością »\|, 
Literackie” dba o piękno 
czesnej polszczyzny. Nie na 
mo jednym z czołowych F 
tego pisma był cale 
żałowanej pamięci po­
mierz Wyka. . n

Redagowane w Krakowie-1'। 
cie Literackie” zajmuje się 
wami całej kultury polskiej- 
ro uwagi poświęca ta^Z%pr» 
znaniowi. Stałymi jego wsp 
cewnikami są poznańscy 
rze Bogusław Kogut 1 
Korczak. fi

Z okazji pięknego święta 
cia Literackiego” -u 
Wielkopolskiego” życzenia 
STO LAT! (bran)

KSIĄŻKA — RUCH"
Prenumerata: wpłaty przyjmują 0 

działy RSW „Prasa-Książka-Ruch” oraz urz® ’ 
pocztowe I doręczyciele do dnia 10 każdej 
miesiąca (z wyjątkiem grudnia) poprzedzą 
cego okres prenumeraty: na miesiąc (17,50 
kwartał (52 zł), półrocze (104 zł). 
nr 35028.2



PRZEBÓJ TECHNIKI 
ORTOPEDYCZNEJ

— jerwsze zdjęcie wywołuje 
K przygnębiające wrażenie. 
* Oto młody mężczyzna, 

nńrv uległ wyoadkowi kolejo 
werriu i musiano mu amputo­
wać obydwie ręce i nogi. Na 
astepnej fotografii młody czło 

wiek stoi samodzielnie jak na 
własnych nogach. To dzięki za 
Rwaniu protez kończyn doi 
nrch Kolejne zdjęcia — pa­
cjent posiada także „swoje rę 
pc” czyli protezy kończyn gór-

ch 'A na dalszych fotogra- 
fjaclT mężczyzna schyla się i 
nodnosi z podłogi pudełko, pal­
ce jego sztucznej ręki trzyma­
ją 'jabłko i skierowują je do 
ust.

Znajduję się w niewielkiej 
instytucji o długiej nazwie: 
Zakład Biomechaniki i Prote- 
zowania Instytutu Ortopedii i 
Rehabilitacji w Poznaniu oraz 
Centralnego Ośrodka Techniki 
Medycznej w Warszawie. Cała 
ta „firma” mieści się w trzech 
skromnych pokojach w budyn­
ku Warsztatów Ortopedycz­
nych poznańskiego Instytutu 
Ortopedii i Rehabilitacji. Zdję­
cia pokazuje mi kierownik ze- 
spohi badawczego dr inż. Jan 
Ober. Tutaj właśnie narodził 
sie tzw. uniwersalny mecha­
nizm łokciowy uznany za jedno 
z ważniejszych osiągnięć pol­
skiej inżynierii ortopedycznej. 
Mechanizm, który zvskał uzna 
nie nie tylko w Polsce, ale i w 
świecie. Właśnie to rozwiąza­
nie zastosowano przv wykony­
waniu protez dla pacjenta, 
kłórego fotografie leżą teraz na 
biurku, obok samego mecha­
nizmu łokciowego. A ten me­
chanizm — już na pierwszy 
rzut oka i nawet dla laika — 
sprawia wrażenie bardzo pro­
stego urządzenia.

— Widzi pąn — mówi doktor 
Ober demonstrując działanie 
..łokcia” — to jest bardzo nie­
skomplikowany mechanizm. Aż 
nie wiem czy zasługuje na

możliwie najprostszy, naj­
mniejszy i maksymalnie nieza­
wodny. Cóż bowiem pacjento­
wi po nawet najnowocześniej­
szej protezie, która się psuje? 
Wtedy stanowi ona dla niego 
tylko nieużyteczny przedmiot.

ma i nawet ..Trzeci Świat” 
mógłby ją z powodzeniem ku­
pować.

Prace nad uniwersalnym łok­
ciem trwały od roku 1973. 
Ostateczna wersja jest trzecia 
z kolei.

dodatkowo ograniczający jego > Współautorem zgłoszonego do 
możliwości ruchowe.

Nawet gdyby się uprzeć i 
spróbować oceniać „uniwersal­
ny łokieć’’ z punktu widzenia 
technicznego, można by powie-

A JEDNAK

Urzędu Patentowego jest tech­
nik Zygmunt Piątek. Wyna­
lazcy niejako starali się zaporo 
nieć o wszystkim, co w tym za­
kresie wykonano na święcie. 
Postanowili nie stosować dro­
gich i niedostępnych w kraju 
elementów elektronicznych, m’

szczególną uwagę. Ale z dru- 
' giej strony w tej prostocie

tkwią jego zalety. Przystępu- 
' jar do jego konstrukcji posta- 
‘ wiliśmy sobie właśnie takie za- 
! dania, aby ten mechanizm był

dzieć, ż« nie jest on zbyt no­
woczesny. Zastosowano tutaj 
bowiem tylko rozwiązania me­
chaniczne. podczas gdy czołowi 
w świecie producenci sprzętu 
ortopedycznego już od dłuż­
szego czasu wykorzystują w 
inżynierii ortopedycznej elek­
tronikę. pneumonikę i nowo­
czesne mikronapędy: uznali oni 
bowiem, że możliwości udosko­
naleń na drodze ulepszania pro 
tez mechanicznych już się wy­
czerpały, że nowe szanse mają 
tylko najnowocześniejsze tech 
niki.

Tymczasem okazało się, że te 
nowoczesne protezy są tak prze 
ładowane techniką — przez to 
bardzo skomplikowane — po­
siadają tyle najróżniejszych ele 
mentów. które mogą się zepsuć, 
że ich przydatność jest czasem 
dyskusyjna. Ną przykład za­
graniczni producenci stworzyli 
łókieć elektryczny posługując 
się najnowszą technika: ied 'ak 
już po roku eksploatacji do­
szło do całkowitego jego zuży­
cia. Nie bez znaczenia jest też 
fakt, że tego typu protezy kosz 
tuja ok. 1000 dolarów. A po­
trzebujących jest już dzisiaj 
w świecie kilkadziesiąt milio­
nów, głównie w biednych kra­
jach tżw. Trzeciego Świata (w 
samych Indiach trzeba zapro- 
tezować okóTo 10 milionów dzie 
ci). Poznańska proteza jest ta-

krosilników itp. Z t^^h zało­
żeń wyszło, że może to być tyl­
ko urządzenie mechaniczne.

Ważny jest sposób w jaki wy 
konano poszczególne elementv 
mechanizmu łokciowego. Nic 
było początkowo żadnych do­
kumentacji, zatwierdzeń pro­
jektów a nawet rysunków tech­
nicznych. Tutaj zresztą zawsz- 
tak nad wszystkim co nowe 
pracują. Po urostu pomysło­
dawca idzie do wykonawcy i 
omawia z nim, jak detal ma 
być wykonany. Ponieważ zna­
ją sie i rozumieją, wystarczą 
proste szkice. Taką metoda 
pracy bardzo przyspiesza opra­
cowanie. Rysunki i dokumen­
tacja powstają dopiero wtedy, 
gdy całość (sprawdzona!) prze­
kazuje się do produkcji na szeE 
szą skalę.

Taką też metodą powstawał 
mechanizm łokciowy, który tym 
różni się od poprzednio stoso 
wanych mechanicznych roż­
wiązań, że m.

[Ife współczesnym języ- 
VI/ ku termin „zaufanie”, 

jawi się jako trochę
anachroniczny. Rzadko np. 
w charakterystykach perso­
nalnych pisze się o kimś, że 
jest godnym zaufania. Co 
^cej, w języku urzędo­
wym termin zaufanie sąsia­
duje współcześnie z innym 
terminem, który z za- 
ufaniem nie ma nic wspól­
nego. Bardzo często otrzy- 

np. korespondencję 
tow. poufną, to znaczy taką, 
torej treść nie powinna 
f f^Powszechniana. Po- 

ufhość w tym przypadku 
lest właśnie czymś takim., 
0 z góry zakłada brak za­

dania do. ludzi, poza adre- 
cmm owego pisma.
'nfSZ^ 0. dlatego, że

^s^nym z naj- 
tńć wa^nych elemen- 

■<, który przesadza o tym, 
kością życia 

tnrrz elem.cn- >«mch p„tr,ebi „ 
nn współcześnie jest 

potrzeba bezpieczeństwa.
newmł0WlSk chce czuć się 
JA ’ ^cze^ując określo­
na innyeh ludzi
ch-P k0 a;!ue zachowanie, 

byc mf°rmowany, po-

mw, dając mo;J wść 
Własn^ C'y wypowiedzenia

2 tym’ co

Jnt ŻŻ,em kostki. 

nie w J sl(? Pew- których^ zesPołach. w 
wie żp i działajac 

niean s,ę wobec
będzie \°'-w’ek ocenę, to 
Wqść zawsze możli­
wo niei mflinkowania 
^orabiąvkt. nie będzie 
tencj; ^fszywych in- 

d^ałama itd_ itp.

tn~ 
OtmosfPrn 11' jest
^oń,auf^^ PO- 

u K-.orej wszyscy

boją się wszystkich, w któ­
rej panuje poczucie zagro­
żenia jednostki.

Jeśli ktoś Kowalskiemu 
powie, że Nowak się źle o 
nim wyraził, to przy peł­
nym zaufaniu można tę 
*.prawe wyjaśnić w bezpo­
średniej rozmowie — przy 
braku zaufania ów człowiek 
z miejsca wierzy intrygan­
towi, zaczyna zmieniać swój 
stosunek do człowieka oczer 
nionego i zaczynają sie mię­
dzy nimi rodzić konflikty. 
Przy braku wzajemnego za-

Z życia wzięte

o tym,

Przed XXV Zjazdem KPZR

in. zamiast
dwóch linek zastosowano tutaj 
jedną, spełniającą funkcję tam 
tych dwóch. Przez to mecha­
nizm jest znacznie orostszv od 
poprzedniego, lżejszy, mniej 
skomplikowany i stawia przed 
pacjentem mniejsze wymaga­
nia w zakresie jego obsługi.

Może być również m. in. dzię 
ki płaskiemu kształtowi i ma 
łym wymiarom, zastosowany 
do wszystkich typów protez 
oraz zarówno dla dorosłych jak 
i dla dżieci. Zakres ruchów 
kończypv. górnej jest tak duży., 

Dokończenie na str. 6
MAREK PRZYBYLSKI

. średnimi rozmowami, jeżeli, 
bowiem coś jest napisane i 
podpisane, to trudho jest to 
tak zdezinterpretować, jak 
ustną wypowiedź.

Negatywne konsekwencje 
podejrzliwości i braku za­
ufania pociągają za sobą nie 
tylko złe samopoczucie jed­
nostki, lecz również osłabia­
ją lub wręcz niweczą sku­
teczność działania zespołu, 
działania, dla którego został 
on powołany. Zespół taki za 
czyna zajmować się wyłącz-

Mieć zaufanie
ufania, przy ciągłej 
rzliwości przepływ

podej- 
infor-

macji w grupie pracowni­
czej ma najczęściej charak­
ter pionowy —. wszyscy cho 
dzą do przełożonego, ura­
biając sobie wzajemnie opi­
nię, nie zawsze pozytywną. 
Opinie owe nie krążą po­
ziomo wewnątrz grupy, tyl­
ko zaczynają dochodzić — 
jak to Się mówi — z dołu 
do góry, powodując dezinte­
grację zespołu. Stosunek do 
owych sygnałów może być 
oczywiście różny, ale prze­
łożeni najczęściej są tu w 
bardzo ciężkiej sytuacji.

Powstaje wówczas sytua­
cja, że komuś się wierzy, a 
komuś nie, kogoś obdarza 
się całkowitym zaufaniem, 
ale kosztem kogoś innego, 
całkowicie pozbawionego za 
ufania. Zaczyna się więc 
działalność asekuracyjna, 
ludzie nawet przestoją ko- 
munikąwać się między so­
bą, nikt me mówi tego, co 
w istocie myśli, a tylko tak, 
by się nikomu nie narazić. 
W takich sytuacjach mamy

nie sprawami wewnętrzny­
mi.

Oczywiście, jeżeli mówi 
się o zaufaniu, trzeba roz­
różniać dwa elementy — 
element uzasadnionego za­
ufania od łatwowierności. 
Czymś innym bowiem jest 
lekkomyślna łatwowierność, 
polegająca na bezkrytycz­
nym stosunku wobec tego 
wszystkiego, co inni mówią, 
czymś innym natomiast uza 
sadnione zaufanie.

Tak więc, od strony pozy­
tywnej, zaufanie jest czymś, 
co daje człowiekowi poczu­
cie pewności i bezpieczeń­
stwa. Jednym z elementów 
owego poczucia jest respek­
towanie zasad, kiedy ludzie 
wzajemnie się oceniają i 
wyciągają wobec siebie
określone wnioski. Otóż 
sada zaufania, która 
może być utożsamiana z 
sada łatwowierności,

za- 
nie 
ze­
nie

wyklucza wzajemnej oceny
' ludzi, 
sadzie 
ocena 
dziwa

do czynienia prymatem

Przeciumie, przy za- 
zaufania wzajemna 

ludzi staje się prow- 
i odpowiedzialna.

korespondencji nad bezpo-
Trudniej bowiem. coś złego 
powiedzieć o kimś, gdy trze-

Polsko
-szwedzka 

kooperacja

Wrocławska FADROMA w ko- 
opełacji ze szwedzką firmą 
Kockums, rozpoczęła produk­
cję ciągników-wywrotek typu 
K-412. Przeznaczone one są 
do pracy w trudnych warun­
kach terenowych, a także 
przy skomplikowanych robo­
tach ziemnych. Ładowność 
ich wynosi 16 ton. W tym ro­
ku nowe wywrotki z Wrocła­
wia znajdą się na naszych 
placach budów. Na zdjęciu: 
ostatnie prace przy monta­

żu wywrotki K-412.
Fot. — CAF

Nauka dla człowieka
Jednym z głównych zadań 

dziewiątej radzieckiej pię 
ciolatki (1971—1975) był 

rozwój nauki i rozwiązywanie 
przy jej pomocy najważniej­
szych zadań przemysłu i gos­
podarki.

Zgodnie z tym szczególnie 
szybko rozwijała się teoretycz 
na i stosowana matematyka i 
cybernetyka. W różnych dzie­
dzinach gospodarki narodowej 
szerokie zastosowanie znalazły 
metody matematyczne i elek­
troniczna technika obliczenio­
wa, postępowała automatyza­
cja procesów produkcyjnych. 
Na początku bieżącego roku w 
ponad 1600 zakładach działa­
ły automatyczne systemy kie­
rowania procesami technolo­
gicznymi. Rozszerza się zasto­
sowanie zautomatyzowanych 
systemów obrachunkowych, 
systemów kierujących zakłada­
mi i gałęziami przemysłu. Two 
rzy się już ogólnopaństwowy 
system zbioru i opracowywa­
nia informacji w celu plano­
wania i kierowania rozwojem 
gospodarki narodowej.

Fizyka i chemia pracowały 
nad tworzeniem nowych ma-

ba to powtórzyć wobec nie­
go i uzasadnić.

Jednym, z ważnych czyn­
ników jest też przestrzega­
nie wypracowanych zwycza 
jów i obyczajów. Należy za 
wsze zaczynać od ludzi zain­
teresowanych i wytknąć im 
to czy owo, uprzedzając, że 
w razie nienaprawienia 
owych błędów czy braków 
sprataa — za ich oczywiście 
wiedzą — pójdzie wyżej. Po
minięcie tego pierwszego
szczebla jest zawsze naru­
szeniem elementarnej zasa­
dy etycznej. Jeżeli przesko­
czy się o jeden chociażby 
tylko szczebel, to już mamy 
do czynienia z działalnością 
niejako anonimową, zaska­
kującą, przyczajoną i w su­
mie wukazującą brak od­
powiedzialności.

A więc to. co nazywamy 
drogą służbową, dotyczy nie 
tylko stosunków pracy i nie 
jest wyłącznie biurokra­
tycznym wymysłem. A’e nie 
ma reguły bez wyjątków — 
istnieją i takie sytuacje, w 
których owa droga służbo­
wa nie jest skuteczna, a 
przejście owych kolejnych 
szczebli może spowodować 
co najwyżej dyskryminację, 
a nawet tzw. wykańczanie 
człowieka krytykującego. 
W takich wypadkach istnie 
ją możliwości pomijania 
owych szczebli, zwracanie 
się bezpośrednio do wszel­
kiego rodzaju instancji, in­
stytucji, biur listów itp. Na­
leży to wszakże zawsze trak 
tcwać jako wyjątek.

Jeśli mówimy o zaufaniu, 
to trzeba również pamiętać, 
że nic może ono wykluczać 
kontroli, a ta może być do­
konywana tylko z zachowa­
niem, a nawet podkreśle­
niem. zaufania do kontrolo­
wanego. W przeciwnym przy 
padku może być także złą, 
szkodliwą demonstracją nie- 
uzasadnionej nieufności.

teriałiw, doskonaleniem me­
tod przetwarzania energii, szer 
szym zastosowaniem procesów 
jądrowych i radiacyjnych itp.

Duże osiągnięcia zanotowa­
ły także nauki społeczne, eko­
nomiczne.

Rewolucja naukowo-tech­
niczna wywołała podstawowe 
zmiany w organizacji działal­
ności naukowej. Szybko rosły 
nakłady państwa na naukę: 
od 1965 r. do 1974 r. powięk­
szyły się 2,4 raza. W ZSRR 
istnieje ponad 5 000 naukowo- 
badawczych instytutów i wyż­
szych uczelni. W sferze nauki 
pracuje obecnie około 4 min 
osób, w tym prawie 1,2 min 
pracowników naukowych.

la wzrostu tempa rewo- 
lucji naukowo-technicz­

nej -duże znaczenie ma plano­
wanie perspektywiczne. Tylko 
na podstawie planów obejmu 
jących kilka lat, a nawet kil­
ka pięciolatek, można kom­
pleksowo rozwiązywać próbie 
my, związane z tworzeniem 
nowej techniki.

Przy obecnym tempie roz­
woju gospodarczego ZSRR mo 
że za 15—20 lat potroić obję­
tość swej produkcji. Jakie bę 
dzie wówczas jej oblicze tech­
niczno-ekonomiczne? Jakie bę 
dą jej następstwa dla całej 
gospodarki narodowej, dla lu­
dzi, dla zasobów przyrody i 
środowiska? Powinny na to od 
powiedzieć długoterminowe 
prognozy.

Obecnie kończy się opraco­
wywanie projektu długotermi­
nowego planu perspektywicz­
nego na lata 1976—1990. Trud 
no jeszcze podać jego konkret­
ne wskaźniki, ale jest oczy­
wiste, że główne założenie — 
to przyspieszenie tworzenia 
materialno-technicznej bazy 
komunizmu w ZSRR.

Dalsze perspektywy postępu 
nauki i techniki określą prze­

de wszystkim osiągnięcia głów 
nych dziedzin nauk ścisłych. 
Wysoki ‘ poziom rozwoju ma­
tematyki, fizyki, chemii, biolo 
gh — to niezbędny warunek 
postępu i efektywności nauk 
technicznych, medycyny, nauk 
rolniczych.
V/ ielkiemu rozwojowi uleg 
’ ’ ną badania teoretyczne 

w takich ważnych dziedzinach 
jak dalsza elektryfikacja, kom 
pleksowa mechanizacja i auto 
matyzacja produkcji, transpor 
tu i łączności. Mieści się w tym 
m. in. poszukiwanie efektyw­
nych źródeł energii i bezpo­
średniego przekształcania ener 
gii cieplnej, jądrowej, słonecz 
nej i chemicznej w elektrycz­
ną, rozwiązanie problemu ste­
rowania reakcjami termojądro 
wymi. Stworzone zostaną no­
we maszyny, systemy automa­
tyczne i telemechaniczne, do-

skonalona będzie elektronicz­
na technika obliczeniowa, in­
formatyka. Trwać będzie oprą 
cowywanie doskonalszych pro 
cesów i metod technologicz­
nych, poszukiwanie wysoko ja 
kościowych tanich sztucznych 
i syntetycznych materiałów.

poważne zadania stoją 
■ przed całym zespołem 

nauk biologicznych w związ­
ku z potrzebą-rozwiązania wie 
lu problemów medycyny i roi 
nictwa. Interesy ludzkości wy 
magają wyjaśnienia istoty zja 
wiska życia, wyjaśnienia bio­
logicznych praw rozwoju świa 
ta organicznego, opracowania 
różnych metod kierowania pro 
cc sami życia. Medycyna po­
winna skupić wysiłki na tym, 
aby znaleźć środki zapobiega­

nia i leczenia takich chorób, 
jak rak, choroby wirusowe, na 
czyniowo-sercowe i, inne. Du­
że znaczenie ma poznanie 
i szerokie wykorzystanie w 
gospodarce narodowej i służ­
bie zdrowia mikroorganizmów, 
,m. in. w celu stworzenia no-' 
wych środków żywnościowych 
i paszowych, witamin, anty­
biotyków, fermentów itd.

Jedną z ważnych form 
pfanowania perspektyw! 

cznego rewolucji naukowo-te­
chnicznej w coraz większym 
stopniu staje się opracowywa 
me nowych jakościowo pro­
gramów naukowo-technicz­
nych, przewidujących osiąga­
nie określonych celów społe­
czno-ekonomicznych. Główną 
cechą takich programów jest 
wysoka kompleksowość. Obej­
mują one cały cykl „nauka — 
technika — przemysł — spo­
życie”, ustalają ścisłe zależności 
pomiędzy odpowiednimi dzia­
łami planów naukowych, two­
rzeniem nowej techniki, in­
westycjami, przygotowywa­
niem kadr, zaopatrzeniem ma 
terialno-technicznym i produk 
cją. Jako przykład można przy 
toczyć kompleksowy program 
rozwoju rolnictwa nieczarno-
ziemnej strefy 
części RFSRR, 
przeprowadzenie

europejskiej 
przewidujący

łat prac melioracyjnych na 
obszarze 11—12,5 min hekta­
rów, lub budowę magistrali 
bajkaLsko-amurskiej o długo­
ści 3200 km. będącej wstępom 
do zagospodarowania wielkich 
terytoriów Syberii zachodniej 
i Dalekiego Wschodu.

Kierując rozwojem nauki i 
techniki, Komunistyczna Par­
tia Związku Radzieckiego dą­
ży do tego, aby wykorzystując 
zalety socjalizmu i opierając
się na osiągnięciach r cwelu -
cji naukowo-technićznęj, re­
alizować w praktyce główne
hasło socjalizmu: 
w imię człowieka

„Wszystko

dla dobra ludzkości”.
wszystko 
. (PAI)

pr-wf. HENRYK 
JANKOWSKI

Aleksander Dawidowicz — „Cu­
krzycą”. Biblioteka ,,Omegi”. Wie­
dza Powsz. s. 253, zł 20;

Mirosław Krzysztofiak, Danuta 
Urbanek — „Metody statystycz­
ne”. PWN, s. 414. zł 38.

Janusz Dąbrowski — „Rozważa­
nia modelu spożycia”, iw CRZZ, 
S. 142, zł 20.

Jan Terelak — „Higiena pey- 
chiczna i pilot’”. Wyd. MON, s. 247, 
Zł 20.

Maria Stańska - 
organizacji opieki lekarskiej nad
niemowlęciem w Wielkopolsce
latach 1919—1939”, Akademia Me-
dyczna w Poznaniu, s. 142, zł 28.

Włodzimierz Krysicki — „Poczet 
wieikich matematyków” wyd. II
pnprawione i rozszerzone.
Księgarnia, s. 232, zł 32.

Stanisław Jankowski — 
dżiny i młodość atomu” 
Księgarnia, s. 199, zł 23,

Nasza

»Naro- 
Nasza

pyt”
Chudziński

IW CRZZ, S. M, zł 36
„Uwaga

„Anatomia i fizjopatologia” — 
praca zbiorowa. WSiF, s. 328. zł 21.

Jarosław Rudniański — ..Homo 
engitans. O myśleniu i
kryteriach wartości”. „Wiedza 
Powrsz.”, S. 244. Zł 20.
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Wrzesińskim sposobem

GŁOS
ZwrocH na kto* niedawno 

uwaigę, że w ostatnim 
pięcioleciu słowo ^part­

nerstwo’’, którego nae znaj­
dziesz w popularnym słowni­
ku frazeologicznym Skorupki,

Dorośli i młodzież

zrobiło karierę prasie,
zwłaszcza młodzieżowej. Nie­
którzy powiadają, że stało się 
modne, choć ludzie dorośli 
używają go bardzo ostrożnie. 
Posługują się nim dyrektorzy 
niektórych zakładów pracy, 
gdy chcą specjalnie podreślić 
swój przychylny stosunek do 
młodzieżowej załogi. Nader 
często mówią o partnerskiej

Dorastanie do samodzielności
współpracy studenci. Również 
uczniowie szkół średnich za-
stanawiają 
wyglądać 
zwłaszcza

się, jak może 
taka współpraca, 
po wprowadzeniu

0 skutecznym w szkole
gospodarowaniu

orytarze szkolne zazwy­
czaj są popielate lub zie 
lone. Te dwie barwy po­

wtarzając się najczęściej, czy­
nią wnętrza bliźniaczo-podob- 
ne. Toteż pomarańczowy kolor, 
którym pomalowano ściany 
głównego budynku Zespołu 
Szkół Zawodowych we Wrześ­
ni rozjaśnił to nie najnowsze 
przecież wnętrze w sposób 
wprost zaskakujący. Pomysło­
wo urządzona poczekalnia dla 
rodziców, we wnęce korytarza, 
z dwoma akwariami dopełnia 
obrazu tego nietypowego szkol 
nego wnętrza.

W klasach, w warsztatach, 
w pomieszczeniach sanitarnych 
— jasne ściany i lustra. Dużo 
luster. W pracowniach staran­
nie dobrane zasłony. Zamiast 
napisów określających charak 
ter pracowni — gabloty tema­
tyczne. Chyba dzięki tym za­
biegom kosmetycznym czter-
dziestoletni bez mała 
dynek Zespołu Szkół 
wodówych we Wrześni 
zrntuje się okazale, 
stość i schludność

bu- 
Za- 

pre- 
Czy-

mieszczeń tym bardziej warta 
jest odnotowania, że zajęcia 
odbywają się non stop — od 
rana do wieczora. Szkoła nigdy 
nie narzekała na brak chęt­
nych do nauki, wręcz przeciw 
nie. Atrakcyjne kierunki nau­
ki, takie jak elektryczny i elek 
troniczna automatyka przemy 
słowa, przyciągają wielu mło­
dych. Tutaj kształcą się kadry 
dla „Tonsilu”. Uczniów wszy­
stkich typów szkół wchodzą­
cych w skład zespołu jest 1640, 
a sal lekcyjnych zaledwie 13. 
Aby przy takim zagęszczeniu 
utrzymać porządek, konieczna 
jest powszechna dbałość o este 
tykę. Zresztą, ogólnie panują­
ca czystość zmusza do jej za­
chowania.

— Nawryk codziennej kultu­
ry konsekwentnie kształtuje­
my wśród uczniów — mówi dy 
rektor Marian Bryll. — Zdaje- 
my sobie sprawę, że nawyki, 
które wpoimy naszym ucz­
niom, przeniosą oni do zakła­
dów pracy, na swoje stanowi­
ska. Trzeba przyznać, że nasza 
młodzież dba o porządek w kia 
sach i w warsztatach szkol­
nych. Zachowanie ładu i po­
rządku w szkole zawodowej 
ściśle wiąże się z bezpieczeń­
stwem pracy. Bałagan sprzyja 
wypadkom, obniża wydajność.

Ostatnią inwestycją, którą 
otrzymała szkoła był w roku 
1959 internat. Tymczasem w 
ciągu lat przybywało specjalno 
ści i uczniów. Szkoła po prostu 
pękała w szwach. Ciasno było 
nie tylko w czasie wykładów, 
ale również w czasie zajęć war

sztatowych. Brakowało jadal­
ni, świetlicy. Nie oglądając się 
na inwestycje, które jakoś uty 
kały w połowie drogi, postano 
wiono pomóc sobie we włas­
nym zakresie. Warsztaty szkol 
ne współpracują z szeregiem li 
czących się zakładów pracy, 
takich jak „Stomil” w Pozna­
niu „Polmo” w Gnieźnie, Fa­
bryka Mebli w Obornikach, 
„Tonsil” we Wrześni. Produku 
ją poszukiwane na rynku spa­
warki transformatorowe, wier­
tarki WS-15, pomoce naukowe 
dla „Cezasu”. Nawiasem mó­
wiąc „Cezas” chciałby tych po 
mocy więcej niż robią tu obec 
nie. Kiedyś wartość wykona­
nych w ciągu roku prac-równa 
ła się 500 000 zł. Wartość ubie­
głorocznej produkcji wyniosła 
blisko 15,5 miliona złotych. Zy 
ski, które przynosi produkcja, 
zaczęto zgodnie z obowiązują­
cymi przepisami wykorzysty­
wać na modernizację i roz­
budowę szkoły.

Na początek uzupełniano 
sprzęt. Zazwyczaj kupowano 
niezbędne części, potem — już 
we własnym zakresie mon­
towano pomoce naukowe, nie 
czekając na przydziały z Ku­
ratorium. Dzięki tym zabiegom 
szkolne pracownie wyposażono 
w nowoczesny sprzęt. Na jed­
nej tylko maszynie elektrycz­
nej wykonanej w ramach prac 
mistrzowskich przez pracowni 
ków „Meramontu” zaoszczędzo 
no blisko 350 000 zł. Wiele po­
mocy naukowych wykonują u- 
czniowie.

Na trzecim piętrze za „war­
sztatowe” pieniądze urządzili 
świetlicę i salę gier. W piwni­
cy po dawnych warsztatach — 
— salę gimnastyczną. W ubie­
głym roku w sali gimnastycz­
nej wymienili podłogę i zmon­
towali świetlną tablicę wyni­
ków, założyli wentylację. W 
ciągu ostatnich lat wymienili 
okna na klatce schodowej w 
budynku szkolnym. Powiększy 
li boiska szkolne i zmodernizo­
wali lodowisko. Przyszkolny 
stadion jest ich dumą. Oświe­
tlony. zradiofonizowany, z róż­
norodnymi boiskami służy rów 
nieś miastu.

Kiedy zadecydowali, że po­
budują magazyn i biura war­
sztatowe, życzliwi radzili, aby 
decyzji nie próbowali urzeczy­
wistniać. Tymczasem w ciągu 
ubiegłego roku nie tylko po­
budowali, ale też zagospodaro 
wali 3-kondygnacyjny budy­
nek. Na parterze zlokalizowali 
magazyny, na pierwszym pię­
trze umieścili administrację 
warsztatów. Drugie piętro prze 
znaczyli na sale ■wykładowe i 
harcówkę. Bo z salami wykła­
dowymi ciągle kłopot. Gdy uda 
się im wygospodarować miej­

sce na sale wykładowe, drugie 
piętro obejmą „warsztatowcy”. 
Dzięki nowemu budynkowi 
zrobiło się przestronniej w 
warsztatach. Poprawiły się wa 
runki pracy elektryków, i w 
kontroli technicznej, przy mon 
tażu, w krajalni i rozdzielni ro 
bót. Według wymogów bhp po 
budowano też spawalnię i ma- 
larnię. Do warsztatów dobudo 
wano przestronną jadalnię. 
Również w ubiegłym roku wy 
asfaltowano drogi wokół wszy 
stkich pomieszczeń. Ta wyjąt­
kowa gospodarność i rozmach 
budzą podziw (oczywiście, w 
uzyskaniu tych rezultatów po­
mogła praca społeczna ucz­
niów).

w życie „Kodeksu ucznia”.
Może więc jest to nie tyle 

modne słowo, ile społecznie 
ważna kwestia, bo kryje ona 
w sobie m. n. takie pytanie: 
jak wprowadzać młodzież w 
coraz trudniejsze życiowe obo­
wiązki. Obserwacja życia w 
szkołach, fabrykach i uczel­
niach, a także badania nau­
kowe zdają się świadczyć, 
że część wychowawców i 
zwierzchników młodzieży trak 
tuje sprawę wprowadzania ko 
lejnych roczników w dorosłe 
życie, powiedzmy to sobie de­
likatnie, z nie dość pełnym 
zrozum:eniem społecznego po­
stępu. Jedni uważają na przy­
kład, że skoro ich nikt w tym 
względzie nie uświadomił, a 
wielu prawd musieli dociekać 
sami, to ich następcy mogą czy 
nić podobnie. Że to dłużej 
trwa i więcej kosztuje? Taka 
jest cena doświadczenia. Inni 
sądzą, że tylko rygor i dystans 
w stosunkach z młodymi daje 
wyniki. Popuścisz, wejdą na 
głowę.

Jeden z wicedyrektorów du 
żych zakładów technicznych 
tłumaczy mi z wypiekami, dla 
czego to on nie może współ­
pracować z grupą młodych in­
żynierów tak bardziej po part 
nersku. Przede wszystkim wie

dza zdobyta na uczelni i ta po 
trzebna w pracy często nie po 
krywa się. Zwrócić im uwagę, 
już obraza. Na każdym absol­
wencie ciąży system ocen 
szkolnych czy uczelnianych, 
które dziś na dobrą sprawę nie 
różnią się. Tymczasem zakład 
produkcyjny to inna społecz­
ność. Trzeba znać jej mechaniz 
my. To nie to samo, co zdać 
egzamin i otrzymać stopień w 
indeksie. Tu inny jest system 
wyróżnień, awansów. Tu oce­
niający nie mają często pedago 
gicznych umiejętności, a zda­
rza się. że zdobyli także niż­
sze wykształcenie. Bywa, że 
oceniają młodych jako kon­
kurentów. Czy za wszystkim 
można trafić? Nie jest więc 
łatwo tworzyć atmosferę bli­
skiej, partnerskiej współpracy, 
w której rodzi się wzajemne 
zaufanie. W efekcie doszliśmy 
w rozmowie do tego, że łatw/ej 
kierować na zasadzie poleceń. 
Nasi zwierzchnicy — usłysza­
łem — też się w końcu z nami 
ni® cackają.

Profesor -wielkiej wrocław­
skiej uczelni, znakomity eko­
nomista, postawńł sprawę 
wprost. Strona formalno-praw 
na sprawy jest jasna. Odpo-

cowników nauki ceni sofrę 
pośredni kontakt z młodzii 
obydwie strony na tym zysk., 
ją. Rzecz jednak charakt€rv 
styczna, że ten stosunek nie « 
chuje licznych młodych nau 
kowców. Może nie potrafią 
znaleźć owej prawidłowej drn 
gi kontaktów, może nie są De^ 
ni swoich w tym wzglę^ 
możliwości?

Drugie „ale” wrocławskie®) 
profesora, to znikome przyso 
towanie młodzieży do tego h 
pu współpracy, zdobyte w szko 
le średniej.

I tak oto znaleźliśmy się na 
progu szkoły. Pięć ostatnich 
lat przyniosło wiele korzy, 
stnych zmian zarówno w atmó 
sferze wokół szkoły, jak też po 
części wewnętrz niej. Odnoszę 
jednak wrażenie, że tę intere­
sującą nas rzeczywiście bliską 
współpracę z uczniami potrafi 
nawiązać tylko część pedago- 
gów. Wielu wychowawców, jak 
mi to mówili, musiałoby znń 
nić sprawdzone — ich zdaniem 
— zasady postępowania. Jakie? 
Obowiązkiem ucznia jest u. 
czyć się. słuchać i wykonywać 
polecenia. Wszelkie „luzy” pro

wiednie dokumenty resortu
wadzą do rozprzężenia. 

Świadomie

Komisja ogólnopolskiego 
konkursu „Szkoła zawodowa 
szkołą kultury i bezpieczeń­
stwa pracy”, zorganizowanego 
przez Ministerstwo Oświaty i 
Wychowania, Zarząd Główn.- 
Związku Nauczycielstwa Pol-
skiego, Państwowy 
Ubezpieczeń oraz 
„Szkoły Zawodowej” 
ły Zespołowi Szkół
w/ych z Wrześni pierwsze mie? 
sce.

W wrzesińskiej szkole gospc 
darność idzie w parze z osiąg­
nięciami dydaktycznymi. W u_ 
biegłorocznym Turnieju Mło­
dych Mistrzów Techniki zajęli 
I miejsce w województwie po­
znańskim, a w bieżącym roku 
Andrzej Alejski ma szansę zna 
leźć się wśród finalistów olim­
piady fizycznej.

Ostatnio uczniowie pasjonu­
ją się żeglarstwem. Mają też 
zespoły artystyczne ale nie roz 
wljają się one tak żywiołowo, 
jakby sobie tego życzyli. Trud­
no ludzi zebrać na próbę, gdy 
lekcje trwają do późnego wie­
czora. Ciasnota w budynku 
szkolnym bardzo im doskwie­
ra. Kto wie, czy wkrótce nie 
zaczną zabiegać o następny bu 
dvnek z przeznaczeniem na sa­
le lekcyjne. Przy jego budowie 
można na nich liczyć...

B\RBARA
GRZEGORZEWSKA

Rozmowa

szkolnictwa wyższego poleca­
ją lub zalecają tworzenie at­
mosfery sprzyjającej studenc­
kiej samodzielności, działalnoś 
ci samorządowej i partnerstwu. 
Ale... nie tyle zarządzenia, ile 
ludzie tworzą przychylny kli­
mat wokół sprawy. Wielu pra

trzy ogniwa 
wawczego w 
dorasta do

wskazałem na 
systemu wydro- 
których młodzież 

samodzielności;

fAfOAKÓCI M) PO

HUMOR I SATYRA

Zakla 
redakc’ 
przyzna 

Zawo-do.

szkołę, uczelnię, zakład pracy. 
Czego nie nauczy się uczeń, to 
tylko po części jest w stanie 
nadrobić uczelnia, a w jeszcze 
mniejszym stopniu np. fabry. 
ka. I nie może być inaczej, jeś 
li zważyć, że ludzie kształtu­
ją się przede wszystkim w to 
ku własnej aktywności. Skoro 
więc nie tworzy się odpowiei 
nich sytuacji, trudno spodzie­
wać się dobrych efektów. Wie 
le mamy przykładów, które do 
wodzą, że marnotrawstwo sa­
modzielności, dociekliwości, 
krytycyzmu, nowatorstwa mło 
dzieżv jest wynikiem niewlaś 
ciwych kontaktów uczeń — na 
uczyciel, student — profesor 
robotnik — mistrz itd.

Młodzież sama nie potrafi 
przezwyciężać rzeczywistości 
musi mieć do tego starszych 
otwartych na innowacje, wspś 
towarzyszy, musi uczestniczyć 
osobiście w przemianach. Cz» 
jednak wszyscy dorośli prag­
ną tak szybkiej samodzielni 
ci tej armii dziewcząt i chlw 
ców. która dziś stanowi poW 
obywateli kraju? A gdyby m 
wet, czy potrafią w tym 
magać? Prawidłowo poj^ 
współpraca, w której mamy w 
czynienia z ograniczoną kOj 
nością ściśle przestrzeganych' 
rozumnie wykorzystywani 
praw, gdzie bezwzględnie 
strzegana jest dyscyplina. ® 
i porządek, dobrze wykon?1” 
ne są obowiązki obywatelską 
zawodowe i społeczne — 
współpracy trzeba sie uc^ 
Odpowiednie umiejętności ni­
szą zdobywać zarówno ci 
dzi wkraczający w życie J 
ich wychowawcy i zwierz^ 
cy.

JERZY ZAORSKI

naczel-
nym dyrektorem Pań­
stwowego Zespołu Og­
nisk Wychowawczych 
— dr Marią Łopatko­
wą.

— Dużo jest takich Ognisk?
— Mamy ich jeszcze niewie­

le — trzy w Warszawie, jedno
w Gdyni, jedno 
drze i jedno

w Swi- 
letnie w

Soifotni Wielkiej pod Żyw-
cem. W sumie sprawuje-

Ogniska Wychowawcze — 
to chyba instytucja pa­
miętająca jeszcze czasy 

przedwojenne...
— O tak, liczy sobie blisko 

50 lat. Były kiedyś Ogniska 
Towarzystwa Przyjaciół Dzie­
ci Ulicy, którymi kierował 
„dziadek” Lisiecki. Sprawowa 
ły one opiekę nad małymi ga­
zeciarzami,’ dziećmi skrajnej 
nędzy — prawdziwymi dzieć­
mi ulicy.

Dziś — czasy są inne, inne 
potrzeby, inne metody wycho­
wawcze. Placówka, którą 5 lat 
temu obejmowałam, wymaga­
ła pełnej modernizacji — pro­
gramu, metod wychowaw­
cach. Jak wykazały dotych­
czasowe wyniki naszej pracy, 
kierunek był dobry, jak naj­
bardziej odpowiadający współ 
czesnym potrzebom wycho­
wawczym.

my opiekę nad około 500 wy­
chowankami w wieku od szko 
ły podstawowej aż do usamo. 
dziełnienia się. Aktualnie trak 
tujemy tę otwartą formę 
opieki nad dzieckiem indywi-
dualnym jako 
mentalną, ale 
szym jest by 
miało każde 
gdzie problem

bazę ekspery- 
dążeniem na- 
takie Ognisko 
duże miasto, 

sieroctwa spo-
łecznego najostrzej/występuje.

— Jak w praktyce wygląda 
ta otwarta forma opieki?

— Gdy dziecko czy młody 
człowiek znajduje się w kon­
fliktowej sytuacji życiowej — 
domowej, szkolnej, rówieśni­
czej — gdy chwilowo nie ma 
dachu nad głową, przychodzi 
do nas. W naszym hoteliku 
może się przespać, otrzymać 
wyżywienie, potem następuje 
rozmowa z psychologiem, któ­
ry stara się zrozumieć i ewen­
tualnie rozwikłać nurtujący 
delikwenta kłopot. Rozwikłać

— to znaczy albo drogą per­
traktacji z obiema stronami — 
z dzieckiem i powiedzmy z ro­
dzicami — doprowadzić do zgo 
dy, albo, jeżeli sytuacja tego 
wymaga, zaradzić złu w inny 
sposób, /przez konkretną po­
moc. W każdym Ognisku jest 
prócz psychologa pedagog spo_ 
łeczny, który załatwia rodzinie 
podopiecznego najrozmaitsze 
sprawy — mieszkaniowe, zawo 
dowe, rodzinne.

Większość dzieci przychodzi 
do nas wprost że szkoły, zjada 
obiad, odrabia lekcje, uczestni 
czy w tzw. „ulubionych zaję­
ciach” (nie lubią słowa „kół­
ko”, bo to im przypomina szko 
łę. z którą nieraz są na bakier) 
— a do domu idzje tylko spać. 
Staramy się nie odrywać dziec 
ka od domu, a raczej stworzyć 
mu możliwie najkorzystniejsze 
warunki życiowe w rodzinie. 
Uważamy bowiem — a doszli 
do tego naukowcy-pedagodzy 
na całym świecie — że nawet 
zła rodzina jest lepsza od żad­
nej.

— Zdajc się, że tu dochodzi 
my do sedna wa-szej metody 
wychowawczej.

— Tak jest. Nasze dzieci nie

Ognisko 
*są sierotami. One zawsze 

goś mają. A nam idzie 
ż-by ~ wychowawczy , P 
dziecka oprzeć o czyjąś m* 
Najwięcej bowiem 
sprawiają dzieci nieć 
niekochane i które same n 
go nie kochają. Jeżeli dz1 . 
pozbawńone jest opieki r J 
cielskiej, bo np. ojciec P05^ 
w siną dal, a matka je^ 
talu albo w więzieniu, star‘ 
się odszukać kogoś z 
rozdmuchać w nim 
iskierkę uczucia dla 
(najłatwiej trafia się do 
ków), pomagamy maten', 
Po wyjściu — powiedz1^ 
matki z więzienia stara#- 
o pracę dla niej, czasem 
występujemy o warun/'l 
zwolnienie, czuwamy na a jn 
żeby znowu nie weszła 
drogę. Organizujemy * J 
rodzinne w naszym 
Żywcem, co daje doskon 
zultaty. Gdy matka P 
świąt jest w szpitalu, d-'^
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Problemy seniorów

Nie „opieka"
lecz służba społeczna

Trudne to zadanie dla 
piętnastolatka zadecydo­
wać, kim chciałby 

być w przyszłości. Nie 
zawsze potrafi trafnie oce­
nić własne uzdolnienia, często 
wybiera kierunek dalszej nau 
ki zgodnie z aspiracjami rodzi

Zanim podejmą decyzję

Od dawna już pojęcie opie 
ki społecznej — funkcjo 
nujące nieprzerwanie, od 

wasów naszych babek — nie 
odpowiada swej obecnej zawar 
tości treściowej. Dziś organi­
zacje zajmujące się udziela­
niem pomocy ludziom w trud 
nych życiowych sytuacjach sta 
wiają przed sobą zupełnie inne 
cele i zadania. Funkcja ich w 
coraz mniejszej mierze polega 
wyłącznie na dawaniu, w co­
raz większej natomiast na or­
ganizowaniu tego wszystkiego, 
co niezbędne jest do prawidło 
wej egzystencji.

Podopieczni pomocy społecz 
nej to obecnie w zdecydowa­
nej większości ludzie starsi, na 
ogół zupełnie samotni, często 
schorowani. Np. w 1974 roku 
ze stałych finansowych zasił­
ków ze strony państwa korzy- 
słało prawie 58 000 osób, nie 
mających żadnych środków u- 
trzymania, ani też rodziny zo 
bcwiązanej do alimentacji. Nie 
spełna 62 000 osób otrzymywa 
ło zasiłki okresowo, a 140 000 
osób otrzymało je jednorazo­
we. Blisko 0.5 min osób skorzy 
stało z pomocy w naturze (o- 
biady. pomoc żywnościowa, 
czy opałowa). Znaczna grupa 
seniorów — w większości cho 
rych i samotnych — korzysta 
też stale z usług pielęgnacyj­
nych i domowych, organiżowa 
nych przez Polski Komitet Po 
mocy Społecznej i Polski Czer 
wony Krzyż.

Z ogólnopolskich badań, o- 
pracowanych przez prof. Jerze 
go Piotrowskiego wynika jed 
nocześnie, że choć około 66% 
osób w wieku emerytalnym za 
chowuje pełną sprawność i sa 
mowystarczalność życiową, to 
jednak wśród pozostałych pra 
wie 120 000 jest trwale przyku­
tych do łóżka, blisko 180 000 
nie może opuszczać domu, a 
bez mąłą 300 000 osób wyma­
ga stałej wielostronnej onieki, 
okresowej — prawie 400 000 o- 
sób. W sumie daje to liczbę 
prawie 1 min ludzi w starszym 
wieku, którym niezbędne jest 
do życia stałe czynne zaintere 
sowanie otoczenia.

Nie od dziś znane są trudno 
sci w zaspokojeniu tych waż­
kich społecznych potrzeb. Wia 
corno, że pomoc w tej dziedzi­
nie opiera się głównie na ofiar 
hości osób chcących pracować 
społecznie i w pewnym stop- 
niu (głównie na wsi) na sio­
strach pogotowia PCK. Jed- 
hych i drugich jest jednak za 
mało, by można było mówić o 
^Owiązywaniu problemu.

Nadzieje na przyszłość trze- 
wiązać właśnie z tworze- 

etatowego aparatu porno 
■ społecznej i stałym wzro- 
em liczby zawodowych pra­

wników socjalnych, oczvwi- 
dalszym ciągu ściśle 

.JW^cująeych z osobami 
POCejmującymi/tę pracę spo- 
XTanie’ Nakłada się, że właśnie 

z z tworzeniem działów

służb społecznych, już obecnie 
istniejących przy większości 
ZOZ-ów, i wraz z wprowadzę 
niem pracowników socjalnych 
do gminnych ośrodków zdro­
wia — uda się powoli rozwią­
zać wiele nabrzmiałych próbie 
mów.

Od kierujących pracą dzia­
łów służb społecznych pracow 
ników socjalnych trzeba wy­
magać realizacji określonych 
obowiązków, do których zosta 
li przecież fachowo przygoto­
wani. Jednocześnie zaś dzia­
łalność ta nabierze instytucjo­
nalnego charakteru, co wraz z 
systematycznie wprowadzaną 
zmianą nazwy w (ZOZ-ach nie 
mai wszędzie istnieje już dział 
służb, a nie „opieki” społecz­
nej), z pewnością zmieni od­
czucie osób korzystających z te 
go rodzaju pomocy państwa. 
Tym bardziej, że równolegle 
czynione są przygotowania do 
innej, równie istotnej ze spo­
łecznego punktu widzenia 
zmiany. Mianowicie aktualnie 
około 60 000 osób otrzymuje, o- 
prócz innych form pomocy, 
stałe zasiłki pieniężne, spełnia 
jące funkcję renty socjalnej. 
Na tę pomoc wydatkuje pań­
stwo około 0,5 mld złotych. O- 
tóż suma ta ma być w niedale 
kiej przyszłości przekazana 
ZUS-owi, a osoby korzystają­
ce z niej staną się po prostu 
rencistami ZUS, co z pewno­
ścią ma niebagatelne znacze­
nie psychologiczne.

Jako się rzekło, wszystko to 
zmierza do tego, by działal­
ność naszych instytucji pomo­
cy społecznej przybrała wła­
śnie ów pożądany organizator­
ski charakter. By zaspokoić 
najpilniejsze potrzeby ludzi sa 
motnych, chorych przede 
wszystkim, znaleźć trzeba 
śrcdki zaradcze na chroniczny 
brak miejsc w domach pomo­
cy społecznej, rencistów itp. 
Mimo że obecnie domy pomo­
cy społecznej buduje się w ta­
kim tempie, jak nigdy dotąd 
( w bieżącej 5-latce przybędzie 
około 8 000 łóżek), to jednak 
obecne potrzeby długo jeszcze 
nie będą zaspokojone. Nadzie­
je należałoby więc raczej wią­
zać z rozwojem usług dla lu­
dzi starszych.

„Starzenie” się społeczeń­
stwa jest faktem, spowodowa­
nym m. in. postępem nauko­
wo-technicznym, polepszeniem 
warunków życia, postępem me 
dycyny. A cytując prof. J. Pio 
trowskiego „...trzeba pamiętać, 
że starzenie się społeczeństwa 
pojawia się tylko w krajach sto 
sunkowo zamożnych, jest ce­
chą krajów gospodarczo rozwi 
niętych. I choć brzmi to nieco 
paradoksalnie, właśnie te kra­
je. gdzie jest znaczna liczba o- 
sób starszych, mogą łatwiej 
stwarzać dobre warunki życia 
swym seniorom, niż te, gdzie 
jest ich mało”.

ców. 
łach 
ty, o 
łości

Przeprowadzane w szko- 
anki ety świ a dcza. n iest e 
nie najpełniejszej dojrzą 
w tym zakresie, o wybie

raniu zawodu pod wpływem 
chwilowego zafascynowania 
bądź mody. Bo jak inaczej oce 
nić np. deklarowaną przez 
większość uczniów ósmej kia 
sy chęć zostania archeologiem 
czy badaczem polarnym? Mody 
na szkoły średnie i wyższe się 
zmieniają. Kiedyś to były tech 
nika chemiczne, obecnie ener 
getyczne, kierunki elektronicz 
ne. Gdyby te mody szły w pa 
rze z zapotrzebowaniem na fa 
chowców. zgodnym z planami 
gospodarczymi kraju, nie by­
łoby problemu. Niestety, od sze 
regu lat odnotowujemy kierun 
ki deficytowe, które młodzież 
wciąż omija.

Mimo całego szacunku dla 
techniki i zafascynowania jej 
zdobyczami w wielu środo­
wiskach ciągle jeszcze .liczy 
się” świadectwo maturalne li­
ceum ogólnokształcącego. W 
jeszcze innych — gdy nie bar 
dzo wiadomo, jak pokierować 
dalszą nauką syna, a on sam 
jeszcze nie dojrzał do decyz­
ji. kim chciałby. być — wysy 
ła się go do ogólniaka na prze 
czekanie czasu niewiedzy.

W szkołach od szeregu lat 
prowadzi się preorientację za 
wodową nie tylko z myślą o 
tych uczniach i rodzicach, któ 
rzy nie bardzo wiedzą, co ro 
bić po ósmej klasie, ale prze­
de wszystkim jako zaznajomię 
nię z różnymi zawodami. Zo­
stał nawet powołany w szkę 
łach specjalny koordynator do 
spraw preorientacji. Wiele za­
leży od inwencji i pomysłowoś 
ci owych pedagogów, bo o ma 
teriały pomocnicze ciągle trud 
no.

Wojewódzka Poradnia Wy-

ZOFIA GRABIANSKA

gorących serc
Ognika paczkę z

Ka ! idzie do niej z wizy- 
co w °Wern. r°bimy wszystko, 
ko « naszej mocy, żeby dziec 

‘ie Czuło się jak na pusty­

ni rodzinna się
^Ujemi^nU ułoży’ PrzeŁrzy- 

te dzieci u siebie. Na.

dziecka „ ?y e nie sadysta). a 
len;° g0 kocha, uważamy, że 
cznie ”Zahartować” je psychi- 

• st°sunku d0 ojca, niż 
że prze§ry-

Zatrzvn? .takieJ »&rze”, wtedy 
tszuk Ujemy dziecko u siebie 
zapr?^/ ,ot>cei rodziny, która 
kiem ^Zndaby z dziec- 
bud. tylko niepełny
r‘ie 'sta-yrn . s^^b^m dziecko 
^arzaD zupełn^ sierotą. 
ri1 ludzi tacy bezinteresow 
ną ‘p’ Powtarzam — ogrom 
^zi 7 przywiązujemy d0 

żp a dorncyn> z rodziną, z
M ceno czywiście nie za wszel 
Czny stu,- e^eli Pedagog społe- 

i' > slwierdzi, że ojciec, recy-

dywieta, drań, nie kocha dziec 
ka, wtedy rezygnujemy z nie­
go.

— W jaki sposób dzieci do­
cierają do was?

— Przed wojną sami rodzice 
przyprowadzali swoje dzieci. 
Dziś trafiają do nas różnymi 
kanałami: przez inspektoraty 
oświaty, przez poradnie społe­
czno-wychowawcze, przez sądy 
dla nieletnich, przez TPD. A 
bywa, że przez rówieśników: 
kolega powie koledze.

— Pani dyrektor, nie ulega 
wątpliwości, że w ostatnich la­
tach podniosła się u nas stopa 
życiowa, czy w związku z tym 
nie zmniejszyła się liczbowo 
wasza „klientela”?

— Nie, nie zmniejszyła się. 
Wprawdzie nie ma bezdomnoś 
ci, w naszych hotelikach korzy 
stają z noclegów dzieci nie dla 
tego, że nie mają gdzie spać — 
jak to ongiś bywało — ale z 
powodu jakiegoś konfliktu ro­
dzinnego. A konfliktów, zwła­
szcza w dużych miastach, nigdy

Pomóc w wyborze zawodu
chowa<wczo-Zawodowa w Poz 
natniu postanowiła przyjść z 
pomocą tym pedagogom, któ 
rzy zajmują się w szkołach 
preorientacją zawodową. Pod 
koniec ubiegłego roku w gma 
chu Technikum Chemicznego 
w Poznaniu przy ul. Stalin- 
gradzkiej otwarto gabinet 
orientacji i poradnictwa zawo 
dowego. Jest on i placówką u- 
sługową i naukową. Materiału 
do badań dostareza pracowni 
kom gabinetu młodzież Szkołv 
Podstawowej nr 30 i XII Di 
ceum Ogólnokształcącego w 
Poznaniu oraz Gmimnej Szkołv 
Zbiorczej w Tarnowie Podgór 
nym. Rezultaty kontaktów z 
placówkami szkolnymi są wi 
doczne. Mgr Halina Spiewa- 
kowska wykazała, że począw 
szy od klasy pierwszej szkoły 
podstawowej można systema­
tycznie prowadzić wstępną pre 
orientację zawodową.

Autorka w swoim przykła­
dowym planie pracy dydaktycz 
nej w zakresie wstępnej orien 
tacji zawodowej oparła się na 
aktualnie obowiązujących pod 
ręcznikach, zaznaczając nawet 
kolejność stron, na których u- 
mieszczono dane hasło. Porno 
cą służą tu też lekcje zajęć 
praktyczno-technicznych oraz 
wizyty rodziców w szkole, któ 
rzy opowiadają o swojej pracy. 
Mgr Regina Gąsiorek oraz mgr 
Maria Pietkiewicz opracowały 
plany poradnictwa zawodowe­
go dla klas 5—8 szkoły podsta 
wowej oraz d'la klas 1—4 szkół 
średnich. W najbliższym cza­
sie plany te ukażą się w biu­
letynie Poradni i będą dostęp 
ne dla nauczycieli wojewódz­
twa poznańskiego. Konsultan­
tem ogłoszonych prac jest nie 
strudzony propagator tej dzie 
dżiny, doc. dr Stanisław Szajek 
z Instytutu Pedagogiki UAM. 
Dwukrotnie zorganizowano też 
kurs dla nauczycieli za^mują-

cych się preorientacją zawodo 
wą.

Na początek wyeksponowa­
no zawody budowlane. Przy do 
mocy szkół zawodowych i za 
kładów Diacy zebrano pokaźną 
ilość przeźroczy, zdjęć, informa 
cji, wykonano plansze, stano 
wiska pracy. Dają one przej­
rzystą charakterystykę zawodu, 
ukazują jego walory zwraca­
ją uwagę na zdrowotne prze- 
ciwwskaizania. Pokazuća na”1''’ 
w szkole i pracę w przedłsię- 
biorstwie.

Niewątpliwą zaletą gabine­
tów jest możliwość „przymie 
rżenia się” ucznia do orzvszłei 
pracy i zebrania o niej wyczer 
pujących informacji oraz ich 
aktualność. Np. gabinet dla 
szkół średnich dysponuje' szcze 
goło wy mi informatorami posz 
czególnych uczelni, pomaca też 
zorientować się, na jakich spe 
cjalistów czekają zakłady pra­
cy.

Pracownice gabinetu skrzęt 
nie zbierają dane o zawodach 
ze wszystkich możliwych źró­
deł. Mają ambicję. abv doku­
mentacja była oełna. Wydawa 
toby się że zakłady pracy są 
również zainteresowane w pro 
pagowaniu zawodów, bowiem 
im więcej będzie specjalistów, 
dajmy na to w zawodach me­
chanicznych. tym mniej bę­
dzie w przyszłości kłopotów 
kadrowych, a tymczasem pozy 
skanie ich do współpracy na­
stręcza wiele trudności. Ser­
wis bogatych, barwnych zdjęć, 
przeźroczy obrazujących pro­
dukcję dostarczyło niewiele 
przedsiębiorstw — „Goplana”, 
..Lechia” Zakłady Przemysłu 
Mięsnego. HCP. „Stomil’... Jest 
wprawdzie ustawa Radv Minii 
strów zobowiązująca zakłady 
pracy do doskonalenia i rozwi 
jania poradnictwa zawodowe­
go. lecz nie wszyscy o niej 
pamiętają, (bg)

Olimpijskie hostessy

O wydarzeniach związanych z Olimpiadą w Innsbrucku płsze* 
my oddzielnie. Na naszym zdjęciu: sześć z pcnad dwustu gu­

stownie ubranych olimpijskich hostess.
Fot. — CAF

O szkodliwości palenia 
powiedziano i napisa 
no już chyba wszy­

stko i nie ma się co silić 
na wymyślenie czegoś ory 
ginalnego w tej materii. Nie 
taki zresztą jest cel tego 
artykułu. O co zatem cho­
dzi?

Częste (i uzasadnione) są 
utyskiwania na to, że na­
wyk palenia jest rozpow­
szechniony również wśród 
młodzieży szkolnej, a nawet 
wśród dzieci z podstawó­
wek. Żle? Bardzo, bo szkód 
liwość palenia... (itd.). Pisze 
np. w liście do redakcji do 
cent dr C. S.: „Młodzież 
szkół średnich (sam widzia 
łem), a podobno także pod 
stawowych pali w szkołach 
i nauczyciele tolerują to, 
tłumacząc m. in„ że rodzi 
ce wyrażają zgodę. Widzę 
w tym wygodnictwo i indo 
lencję nauczycieli. Mogliby 
np. obniżać stopnie ze spra 
wowania, a tego nie robią.

Tymczasem niezdyscyplino­
wana młodzież demoralizuje 
nam dzieci dobrze wycho­
wane".

Stosowanie restrykcji wo 
bec palących pan docent 
uzasadnia tym, że przekra 
czają oni rozporządzenie mi 
nistra zdrowia i opieki spo 
łecznej. Do sprawy zarzą­
dzeń wrócę później, tymcza 
sem chciałbym nieco pody 
skutować z dość powszech 
nym, a wyrażonym także 
przez autora przytoczonego

walał 17—18-latkom palić, 
ale wyłącznie w wyznaczo 
nych na ten cel miejscach. 
Skutek: liczba palaczy nie 
przekraczała około 15 pro­
cent uczniów i nie zwiększa 
la się. Respektowano też 
zarządzenia ograniczające i 
nikt poza palarniami po pa 
pierosy nie sięgał. Nie było 
więc ukradkowego „zaciąga 
nia się” po ubikacjach, wy 
pałania dziur chowanymi

M.O. i W., nr 10/74, pozycja 
89). Mówi ono, że w szko­
łach i placówkach oświato 
wo-wychowawczych obowią 
zuje zakaz palenia tytoniu. 
Dyrekcje ich są zobowiąza 
ne oczywiście zapetcnjć re 
alizację tego zarządzenia. 
Na prawach wyjątkowych 
traktowane są tylko szkoły
policealne szkoły

pospiesznie kieszeń ^eh
.petami” itp. W tej szkole

Nie zawsze na linii

Nawyk zdrożny
i poza budą

nie brak, bez względu na sytua 
cję materialną. Powiedział­
bym nawet: im wyższa stopa 
życiowa, tym więcej spraw 
wychowawczych. Nadmiar pie 
niędzy nieraz bardziej wykole­
ja niż ich brak. Dobrobyt ma
swoje skutki uboczne 
zawsze korzystne.

nie

— Jeszcze jedno pytanie. 
Czy proponowana w Sejmie 
ustawa nowelizująca Kodeks 
Rodzinny i Opiekuńczy wpły­
nie w jakiś sposób na tok wa 
szej pracy?

— Mamy sporo dzieci z roz­
wodzących się małżeristw i naj 
trudniejsze bywają sytuacje, 
gdy ojciec i matka po rozwo­
dzie zostają w tym samym 
mieszkaniu i coraz bardziej się 
kłócą. Jeżeli w myśl nowego 
Kodeksu sąd przy rozwodzie 
zajmie się również sprawą 
mieszkaniową i w razie awan­
tur może zarządzić eksmisję 
awanturującego się eks-małżon 
ka, to jasne, że dzięki temu u- 
niknie się sytuacji, w których 
dziecko musi szukać azylu w 
naszych hotelikach.

Rozmawiała: 
STANISŁAWA 
ORZEŁOWSKA

wyżej listu, tradycyjnym 
schematem myślenia: mło­
dzieży palić nie wolno, a 
więc nie powinna tego czy 
nić.

Już w wieku lat kilkuna 
stu młodociany palacz bez 
trudu znajduje wobec ta­
kich stwierdzeń kontrargu 
menty w rodzaju: nie poz­
wala się nam palić, bo to 
jest szkodliwe dla zdrowia; 
szkodliwe jest jednak tak­
że dla osób dorosłych, dla­
czego zatem, w trosce o zdro 
wie narodu, nie zostanie 
wydany ogólny zakaz pale­
nia, obowiązujący cale spo 
łeczeństwo?

Pojęcie dorosłości również 
budzi zastrzeżenia, bo oto 
uczniowie ostatnich klag 
szkoły średniej są już pełno 
letni i mają wszystkie u- 
prawnienia oraz obowiązki, 
ciążące na ogóle „dorosłe­
go” społeczeństwa.

Inny kontrargument: dh 
czego uczniowie mają w 
większym stopniu „demora 
lizować” paleniem swych 
niepalących kolegów, aniże 
li palący rodzice i nauczy 
ciele?

Pozwolę tutaj sobie na 
osobisty wtręt. Miałem zasz 
czyt uczęszczać do takiego 
liceum, którego dyrektor, 
doświadczony pedagog, zez

nie nauczyłem S l C
palić. Nie działał smak 
owocu zakazanego.

Jestem przeciwnikiem na 
wyku tytoniowego i byłem 
nim również wówczas, gdy 
z biedą starczały mi dzień 
nie dwie paczki papierosów. 
Niemniej, nie potrafię zna 
leźć dostatecznie skutecz­
nych argumentów by wyper 
swadować np. moim synom 
palenie. Rozsądek — jeśli o 
mnie chodzi — nadszedł „z 
wiekiem” i wtedy udało mi 
się przezwyciężyć szkodliwy 
nałóg.

U młodzieży jednak trud 
niej mu przeciwdziałać (a 
szczególnie nieskuteczne są 
restrykcje i administracyj­
ne zakazy) bo dominuje u 
niej chęć imponowania do 
rosłością. Ta dziecinna am 
bicja, niestety ^podobnie nie 
łatwa do przezwyciężenia 
jak chęć próbowania owo­
cu zakazanego staje się nie 
rzadko przyczyną palenia i 
picia alkoholu przez mło­
dzież.

Nawiązując do wspomnia 
nego przez autora listu roz 
porządzenia ministra zdro­
wia i opieki społecznej, za 
znaczyć należy, że podobne 
wydał minister oświaty i 
wychowania (opublikowane 
w Dzienniku Urzędowym

d l a pracujących, w 
których powinna być wydzie 
lone pomieszczenie na pa­
larnię dla uczniów.

Zarządzenia — ząrządze- 
niami, a w każdej „budzie” 
(jak każdy zwykł nazywać 
swoją szkołę) z pomieszczeń 
ubikacyjnych w czasie 
przerw wali dym, jak z 
koPmoni i chyba nie ma 
środków by skutecznie t^- 
mu przeciwdziałać. Inspek­
cje nauczycieli w tych przy 
bytkach przypominają za­
mierzchłe praktyki w szko 
łach jezuickich i narażają 
autorytet wychowawcy.
Jestem przeciwny 

paleniu tytoniu — 
podkreślam to jeszcze raz 
by nie było nieporozumień 
— ale nie tylko przez mło 
dzież, i nie tylko w szkole. 
Uważam zatem, że wysiłek 
wychowawczy zarówno w 
domu, jak w szkołaęh pozci 
nien być skierowany na od 
dzialywanie na rozsądek i 
wyobraźnię młodego czło­
wieka. Na „obrzydzanie” po 
przez filmy popularno-nau 
kowe, przeźrocza i pogadan 
ki nawyku palenia, na uś­
wiadamianiu bezsensownoś 
ci wchłaniania dymu oraz 
niedobrych, tego skutków 
dla organizmu. Nie łudźmy 
się jednak, że nawet najle 
picj przygotowane prelek­
cje antynikotynowe dadzą 
pożądane wyniki, jeśli pro 
pagatorami abstynencji ty­
toniowej będą ludzie, któ­
rzy sdmi palą, a więc wlaś 
ni? nauczyciele i rodzice.

Dopóki my, dorośli sami 
nie zdołamy przeciwstawić 
się temu nałogowi, dopóty 
wszelkie argumenty w za­
chęcaniu młodzieży do nie 

palenia będą przysłowiowym 
rzucaniem grochu o ścianę.

ZDZISŁAW KANDZIORA



Projekt zmian w Konstytusp wyrażeni 
rozwoju demokracji socjalistycznej
Wypowiedź rektora UMCS — praŁ W. Skrzydło

Sprawy pomyślności obywateli oraz umocnienia humanistycz­
nego i demokratycznego charakteru stosunków społecznych 
i politycznych w świetle projektu zmian w Konstytucji PRL — 
omawia rektor lubelskiego Uniwersytetu im. Marii Skłodowskiej- 
Curie — prof. Wiesław Skrzydło.

Treść postanowień Konsty­
tucji wzbudza zawsze żywe 
zainteresowanie społeczeńs­
twa, a potwierdza się to rów­
nież obecnie, po zapoznaniu 
szerokiej opinii z założeniami 
i kierunkami zmian propo­
nowanych przez Komisję Nad 
zwvczajną dla przygotowania 
ustawy o zmianie Konstytucji 
PRL.

O projekcie zmian można 
mówić w różnym aspekcie. 
Można je rozpatrywać z punk 
tu wodzenia szukania odpowie 
dzi na pytanie, na ile od­
zwierciedla on osiągnięty etap 
rozwoju społecznego, gospodar 
czego i politycznego; można 
na projekt patrzeć z punktu 
widzenia zmian dotyczących 
mechanizmu państwowego lub 
organizacji politycznej nasze­
go społeczeństwa. Można wre 
szcie ujmować go także od 
strony pozycji obywatela w 
państwie — szukając odpowie 
dzi na pytanie, na ile projek­
towane zmiany rozszerzają 
zakres praw i wolności oby­
watelskich.

Paradoksy XX wieku

Cybernetyczna 
miotła

J edna z gazet stołecznych w 
J ToKio zamieściła ogłosze- 
, nie o wolnej posadzie dla 
dozorcy posesji prywatnej. 
Zgłosiło się 108 kandydatów, w 
tej liczbie 33 osoby z wyższym 
wykształceniem, wśród których 
nie brakło nawet cybernety­
ków, inżynierów’ i ekonomi­
stów. Wielu posiadaczy dyplo­
mów uniwersyteckich pracuie 
na stanowiskach gońców w biu 
rach i domach towarowych. 
Wśród 800 największych japoń­
skich koncernów przemysło­
wych, ponad 400 wprowadziło 
w tym roku blokadę etatów i 
dokonało redukcji personelu. 
Zaledwie 100 dużych firm poda 
ło. że ma wolne miejsca dla 
nowych pracowników, przy 
czym zaledwie 50 przedsię­
biorstw zgłosiło zapotrzebowa­
nie na specjalistów po studiach 
wyższych. W praktyce jednak 
okazało się. że liczne zakłady 
obwieszczały o zwiększeniu za­
trudnienia jedynie po to by 
zmylić konkurencję i rozwiać 
pogłoski o złym stanie in­
teresów. niewypłacalności, za­
grożeniu bankructwem itp.

Na te wszystkie pytania od 
powiedź jest wspólna. Kieru­
nek tych zmian jest zgodny 
z odczuciem społeczeństwa, z 
Wytycznymi dyskutowanymi 
w całym kraju w okresie przy 
gotowań do VI a następnie 
VII Zjazdu PZPR. To co jest 
wspólne wszystkim projekto­
wanym zmianom — niezależ­
nie od tego jakiej dziedziny 
one dotyczą i w jakim roz­
dziale Konstytucji zostały za­
warte — to fakt, że stanowią 
one wyraz rozwoju form i in­
stytucji demokracji socjali­
stycznej. W treści proponowa 
nych przepisów prawnych znaj 
dujemy wyraz humanistyczny 
i demokratyczny charakter 
stosunków społecznych i poli­
tycznych kształtujących się w 
naszym kraju.

Tej właśnie kwestii pragnę po­
święcić nieco uwagi. Humanistycz 
ny sens naszego ustroju przebija 
z treści przepisów aktualnie w 
Polsce obowiązujących, jeszcze 
jednak mocniej i w’yrażniej został 
on zaznaczony w projekcie zmian 
i uzupełnień.

Nasze życie gospodarcze i spo­
łeczne rozwija się na podstawie 
Narodowego Planu Społeczno-Gos 
podarczego, stwierdzenie to nie jest 
nowe i taka też jest praktyka spo 
leczna w ostatnich latach. Konsty 
tucja dostosowuje przepisy do ist 
niejącej rzeczywistości, ale w 
zmianie tej tkwi także i głębszy 
sens. Życie kraju, jego rozwój pod 
porządkowane są nie tylko potrze 
bom i zadaniom gospodarczym. 
Rozwój gospodarczy nie jest bo­
wiem celem samym w sobie, ma 
on służyć zaspokojeniu potrzeb 
społecznych. Co więcej, wraz z 
rozwojem życia gospodarczego 
musi iść w parze rozwój w dzie­
dzinie społecznej, musi następo­
wać polepszenie warunków socjal 
no-bytowych ludności, podnosze­
nie poziomu życia mas pracują­
cych, warunków ich pracy itp. Na 
danie temu rangi normy konsty­
tucyjnej mą swój głęboki seps spo 
łeczńy i wymowę. Jest to nakaz 
wiążący organy odpowiedzialne za 
planowanie rozwoju, aby w swej 
działalności zabezpieczały harmo­
nijne polepszenie naszej działal­
ności gospodarczej, jak też waran 
ków życia społeczeństwa.

Aby nie było wątpliwości 
jakim celom ma służyć ten 
kierunek rozwoju, inny arty­
kuł * Konstytucji w swym no­
wym, brzmieniu stwierdza wy­
raźnie: „Zasadniczym celem 
polityki społeczno-gospodar­

czej PRL jest systematyczne 
polepszenie warunków byto­
wych, socjalnych i kultural­
nych społeczeństwa, stały roz 
wój sił wytwórczych kraju, 
umacnianie siły, obronności i 
niezależności Ojczyzny”.

Jest to więc ważna wytycz­
na działania, jest to linia po­
lityczna rozwoju państwa i 
jego organów. W przepisie 
tym znajduje wyraz harmo­
nia interesów jednostka i spo­
łeczeństwa.

Biologiczny interes narodu 
wymaga zwiększenia troski — 
przede wszystkim państwa, 
jak również i obywateli — o 
ochronę środowiska naturalne 
gc. Nie przypadkiem też pro­
jektowane zmiany określają 
to środowisko jako dobro ogól 
no na rodowe.

Mówiąc o humanistycznych walo 
rach projektowanych zmian, na­
leży wspomnieć o sprawie opieki 
państwa nad weteranami walk o 
wyzwolenie narodowe i społeczne 
oraz weteranami pracy. Nie przy­
padkiem rozszerzeniu uległa treść 
odnośnego artykułu Konstytucji, 
który dotychczas dotyczy wy 
łącznie przodowników pracy. 
Nowa wersja tego przepi­
su brzmi: „Przodownicy i
weterani pracy otoczeni są pow­
szechnym szacunkiem narodu”. 
Sformułowanie to koresponuje z 
artykułem, który głosi: „PRL za­
pewnia wszechstronną opiekę we­
teranom walk o wyzwolenie na­
rodowe i społeczne”. W cytowa­
nych postanowieniach wyraża się 
humanistyczna treść ustroju so­
cjalistycznego. który walkę o wyz 
wolenie narodowe i społeczne oraz 
pracę czyni nie tylko prawem, ale 
i sprawą honoru, powodem do sza 
cunku i uznania. Właśnie wkład w 
walkę o nowy ustrój społeczny, 
wkład pracy w dzieło budownic­
twa socjalistycznego świadczy o 
wartości człowieka, o jego społecz 
nych zasługach, zapewniając mu 
szacunek państwa oraz społeczeń­
stwa.

Nowe cechy, widoczne w projek 
towąnych zmianach, dostrzega się 
w określeniu stosunku państwa 
do spraw rodziny, wychowania 
młodego pokolenia, do pozycji i 
roli kobiety w społeczeństwie. 
Podkreśla się w projekcie obowią 
zek państwa troszczenia się o do­
bro rodziny, o rozwój różnych 
form budownictwa mieszkaniowe­
go-

Wskazuje się w tych propozy­
cjach na obowiązek rodziców wy­
chowania dzieci na prawych i świa 
domych swych obowiązków oby­
wateli PRL. Humanistyczny akcent 
zawierają też poprawki do artyku 
łu określającego prawo obywatela 
do ochrony zdrowia.

LUDZIE I WYDARZENIA
Gdy przed trzema laty, 

• przemawiając na jubi­
leuszowej, X sesji OJ A 

w imieniu wszystkich ugrupo­
wań wyzwoleńczych swojego 
kontynentu, mówił iż sprawę 
pełnego wyzwolenia Afryki na 
leży rozpatrywać w kontekście 
walki o niepodległość i spra­
wiedliwość na całym świecie, 
jego słowa odbiły się szerokim 
echem. W Afryce, która ma 
tendencje do zasklepiania się 
we własnych, opłotkach, tego 
rodzaju stwierdzenie nie było 
bowiem okolicznościowym zwro 
tem, lecz deklaracją politycz­
ną o dużym znaczeniu. Znamio 
nuje ona działaczy o szerokim 
spojrzeniu i znajomości mecha 
nizmów rządzących współczes 
nym światem. Zaś do takich 
należy niewątpliwie człowiek, 
o którym mowa — przewodni­
czący MPLA (Ludowego Ru­
chu Wyzwolenia Angoli) i pre 
zydent Ludowej Republiki An 
gc.li, dr Agostinho Neto.

Symptomatyczne, iż słowa 
Neto wypowiedziane na sesji 
OJA, sprawdziły się właśnie w 
Angoli. Tam bowiem stanęły 
naprzeciw siebie w konfronta­
cji wykraczającej poza ramy 
tego kraju, siły postępu i re­
akcji. Jeżeli szala tej konfron 
tacji przechyla się coraz bar­
dziej na stronę ludowej repu­
bliki, jeśli widać coraz wyraź­
niej, iż imperializm poniesie 
klęskę w Angoli, to w znacznej 
mierze jest to zasługą samego 
Neto, pod którego kierowni­
ctwem MPLA stała się ugru­
powaniem reprezentującym 
najbardziej żywotne interesy 
narodu angolańskiego i cieszą 
cym się powszechnym popar­
ciem.

Dr Agostnrho Neto ma poza 
sobą ponad trzydziestoletnią 
walkę o niepodległość i suwe­
renność swego kraju. Walkę 
tę rozpoczął jeszcze jako mło­
dy absolwent szkoły średniej 
w Luandzie, którą skończył 
dzięki olbrzymim wyrzecze­
niom swoich rodziców —'hau-

ezycieE protestanckiej szkoły 
podstawowej. Pracując w służ 
bie zdrowia brał udział w za­
kładaniu stowarzyszeń kultu­
ralnych, które wobec zakazu 
działalności organizacji polity 
cznych w tym kraju spełniały 
w dużym stopniu ich funkcję.

Także podczas studiów na 
uniwersytecie, które odbywał 
dzięki finansowej pomocy przy 
jaciół, uczestniczył w ango­
la ńskim ruchu narodowym.

AGOSTINHO

NETO
Wówczas to, jako poeta, zwią­
zał się z paryskim czasopis­
mem „Presence Africarid”. któ 
re było dla wielu krajów Af­
ryki kuźnią przywódczych 
kadr. Tam właśnie publikował 
swoje utwory poetyckie, będą 
ce krzykiem rozpaczy ale i 
buntu, tarrt zdobył pierwsze do 
świadczenia rewolucyjne. Wy­
nikiem ich stało się uczestni­
ctwo w MPLA, ugrupowaniu 
powstałym z połączenia Komu 
nistycznej Partii Angoli oraz 
Partii Walki Apgoląńskich Af 
rykąnów.

Popularność zdobył po 
rocie do kraju i to zarówno ia 
ko lekarz praktykujący J 
slumsach Luandy, jak i dzia 
łącz polityczny. Uwięziony j 
bity z więzienia w 1961 r. $ta 
nął w roku następnym na cZe' 
le MPLA. głównej siły niepod 
ległościowej Afrykanów. pod 
jego kierownictwem ugrupowa 
nie to stało się ruchem zdecy. 
dowanie antyimperialistycz. 
nym, zarazem jedyną organi' 
zacją o charakterze międzypig 
miennym i ogólnonarodowym 
w7 Angoli.

Unikający patosu, dyskretny 
i nieśmiały, intelektualista i 
poeta, jest Neto postacią nie. 
typową wśród przywódców 
państw Czarne] Afryki, Mimo 
to właśnie on stał się symbo- 
lem aspiracji wyzwoleńczych 
swego narodu. W najcięższych 
chwilach działalności MPLA 
jego postawa umacniała wia. 
rę w zwycięstwo. Także on 
jest głównym autorem progra. 
mu przeobrażeń społecznych i 
rozwoju gospodarczego Ango. 
li. zmierzającego do stworze­
nia warunków stabilizacji ży. 
cia młodego państwa.

Organizując walkę niepod. 
ległościową w swoim kraju i 
kierując działalnością politycj 
ną, występował Neto jedno­
cześnie jako rzecznik sprawy 
angolańskiej na zewnątrz. Od­
był szereg podróży zagranicz. 
nych, których wynikiem było 
zwiększenie poparcia i solidar 
ności z jego narodem. Trzykrot 
nie odwiedził nasz kraj: w 
1953 jako przedstawiciel stu. 
dentów w czasie Międzynaro­
dowej Konferencji Studenckiej 
oraz w 1969 i 1973 jako prze­
wodniczący MPLA.

Wyrazem uznania dla wszech 
stronnych wysiłków dr. Neto 
na rzecz pełnej niepodległości 
i suwerenności swego kraju, 
stało się przyznanie mu ostat­
nio złotego medalu im. F. Jo. 
liot-Curie, najwyższego odzna­
czenia Światowej Rady Pcko- 
ju.

J. W.

Dobrymi wynikami Poznańskie 
Przedsiębiorstwo Produkcji Leś­
nej „Las” w Poznaniu kończy

Szaraki zmieniają klimat

Przebój techniki 
ortopedycznej

Dokończenie ze str. 3 

ie pacjent może wykonać pod 
stawowe ruchy związane z po 
żywianiem się. goleniem czy 
na przykład czynnościami fiz 
jołopie znymi.

Ten zakres czynności uzyska 
je pacjent dopiero jedinak wte 
dy, gdy wyposażony zos-tanie 
jednocześnie w mechanizm 
chwytny w postaci ręki elek­
trycznej w której ruch chwyt 
nr palców zasilony jest z ma 
lago akumulatora. Taką rękę 
sprowadza się z zagranicy. Pro

teza którą stworzono w Zakla 
dzie Bicmechainiki i Pro tezowa 
ni a daje choremu większy ani 
żeli uzyskiwany dotąd zakres 
ruchów i czynności, przede 
wszystkim dzięki zastosowaniu 
w niej uniwersalnego łokcia.

Jak dotąd uniwersalny me­
chanizm łokciowy zastosowano 
w siedmiu protezach wykona­
nych dla podopiecznych Insty 
tutu Ortopedii i Rehabilitacji. 
Będzie on wprowadzony na 
szerszą skalę, ale to wymaga 
szkolenia zarówno lekarzy or 
topedów jak producentów 
sprzętu ortopedycznego i wresz 
cle samych pacjentów.

Rozpatrując całość postano­
wień Konstytucji zarówno ar 
tykułów pozostawionych bez 
zmian, jak też nowych propo­
zycji można dostrzec zdecydo­
wanie jednoznaczny kierunek 
rozwoju. Można go określić 
jako rozwój humanistycznego 
ruchu rozwiązań konstytucyj­
nych. Nurt ten zresztą najpeł 
niejszy znalazł wyraz w pro­
jektowanym artykule, który 
głosi, podstawowym celem 
działalności państwa jest „zbu 
dowanie społeczeństwa socja­
listycznego, wszechstronny roz 
wój człowieka i zaspokaja­
nie jego potrzeb”. (PAP)

tegoroczny sezon łowiecki. Sku­
piono więcej dziczyzny niż w 
roku ubiegłym. Samych zajęcy 
— ponad 50 000 sztuk, co ozna­
cza wzrost o 100 procent w sto­
sunku do roku ubiegłego. Rów­
nie pomyślnie kształtują się wy­
niki w skupie tzw. zwierzyny 
grubej, jeleni, dzików i saren. 
Bogactwo dziczyzny na polach i 
w lasach pozwoliło • na lepsze 
niż w latach poprzednich, zaspo 
kojenie potrzeb rynku krajowe­
go. Dotyczy to szczególnie zaję­

cy, bażantów i kuropatw.
Dziczyzna przeznaczona na eks­
port wędruje do zmodernizowa­
nego ostatnio zakładu prze­
twórczego w Poznaniu, przy ul. 
Garbary. Stąd w stanie uszla­
chetnionym ,to znaczy po roze­
braniu na poszczególne elemen­
ty, wysyłana jest do RFN. Fran- 

cji, Holandii i Szwecji.
Rekordowymi wynikami zakoń­
czyły się również bezkrwawe 
łowy na szaraki. W bieżącym se­
zonie odłowiono i wysłano po­
nad 8 000 sztuk zajęcy, które
zostaną wypuszczone na wol­

ność we włoskich lasach. Na zdjęciu: w magazynie
_  H. Kamza

dziczyzny.
Fot.

ssn

Gdzie zwracać się
w sprawie prenumeraty

Ponieważ niejednokrotnie na 
adres redakcji Czytelnicy /przy 
syłają pieniądze na prenume­
ratę „Głosu” oraz koresponden 
cje. dotyczące abonamentu ga­
zet, informujemy, że we wszef 
kich tego rodzaju sprawach na 
leży zwracać się do Przedsię­
biorstwa UpowSzechniei/ia Pra 
sy i Książki RSW ..Prasa — 
Książka — Ruch” w Poznaniu, 
ul. Zwierzyniecka 9 lub do te­
renowych oddziałów tego przed 
siebiórstwa. Zamówienia i 
wpłaty na prenumeratę gazet 
przyjmują poza tym również 
urzędy pocztowe o’az ^o^n-z’’- 
ciele. o czym codziennie infor­
mujemy na str. 2.
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To nowe osiągnięcie polskiej 
inżynierii ortopedycznej stwa 
rza ludziom dotkniętym bardzo 
ciężkim kalectwem szansę szyb 
szego i łatwiejszego powrotu 
do życia. Okazuje się. że było 
to możliwe , w przypadku łok­
cia bez kosztownej elektroniki 
czy pneumoniki i bez angaże 
wania do prac badawczych do 
żych zespołów ludzikich. Poz­
nańska ekipa liczy 4 ludzi: 
dwóch inżynierów-mechaników. 
magister wf, technik. Przykład 
ton dowodzi, że czasem mały 
zespół może niekiedy zdziałać 
nie mniej niż wielka placówka 
badawcza. Pod warunkiem 
wszakże, że poszukiwania do­
tyczą rozwiązań zupełnie no­
wych, że do tego typu prac za 
stosuje się organizację i 9oecv 
ficzne metody badawcze przv 
dafne dla małych zespołów.

MAREK

Można chyba stwierdzić, że 
uwertura do opery Ver- 
diego „Moc przeznacze­

nia”, która znalazła się na po­
czątku programu XIII Koncertu 
Symfonicznego, stanowiła adek­
watny wstęp do wydarzeń tego 
muzycznego wieczoru. Jest ona 
bowiem tak różnorodna/ jak zróż 
nicowany był program całego 
koncertu. Poznańska orkiestra 
— z dużym zresztą powodze­
niem — grała pod batutą włos­
kiego dyrygenta Marco Erede. 
Sama uwertura — to jakby prze 
krój przeładowanego niepraw­
dopodobnymi, a tragicznymi wy 
darzeniami dramatu hiszpańskie 
go. Zmieniającym się co kilka­
naście taktów frazom arii, wyko 
nanie naszych filharmoników na 
dało spory ładunek emocjonal­
ny.

Gorzej natomiast zabrzmiał 
koncert skrzypcowy D-dur Lud­
wika van Beethovena. Główną 
tego przyczyną był brak rytmi­
cznej i brzmieniowej spójności

partii orkiestry i solisty. Wal­
demara Kurkowiaka, absolwen­
ta poznańskiej PWSM, znamy do 
brze chociażby z ostatniego Kon 
kursu im. Henryka Wieniawskie­
go. Dziś jego wykonanie kon­
certu zasługuje na zdecydowa-

już do końca fascynowało przy 
byłych do auli UAM. Usłyszeliś­
my dwa, rzadko na estradach 
grywane dzieła orkiestrowe: sui­
tę z muzyki do dramatu M. Mae- 
terlincką „Peleas i Melisanda” 
Gabriela Faure oraz uwerturę

ną 
że

MUZYKA

KALEJDOSKOP

pochwałę. Szkoda jednak, 
ładna, finezyjna kantylena

uzyskała swój pełny kształt do- 
dopiero w środkowej części bee- 
thovenowskiego dzieła. Efekt 
, słabego rozegrania się” wido­
czny był również w szybkich, 
spiętrzonych dźwiękowo par­
tiach koncertu.

Piątkowe spofkante z muzyką

„Rosyjska Wielkanoc” Mikołaja 
Rimskiego-Korsakowa. Utwory te 
napisane mniej więcej w tym sa 
mym czasie — w latach osiem­
dziesiątych XIX stulecia, jednak 
w dwóch różnych ogniskach kul 
tury muzycznej Europy — stano 
wią mimo zasadniczych różnic 
zapowiedź gruntownego przeło­
mu w rozwoju .harmoniki i in-

slrumentacji w XX wieku. S1 
Gabriela Faure to wyraźny . 
do ery królowania francus 
stylistyki Klaudiusza DeO 
sy'ego. Przejrzysta konstruK P 
zwiewna melodyka i 
strumentacja — znalazły 
odpowiednik w powabnej, 
sjonistycznej koncepcji 
nawczej tego dzieła.

Inna w charakterze jesfu * 
tura „Rosyjska Wielkanoc > 
poważnej mierze oparta na 
teriale melodycznym zac2er^ 
tym z liturgii. Zabarwiona a 
lutnie niepąwtarzalnymi e'® 
mi instrumentacyjnymi sta. । 
jedną z bardzo oryginalny0 , 
niezwykle barwnych muzycy 
przygód. Podobała się 
chaczom, a wnioskując z J . 
ści brzmienia, angażowała to 
cjonalnie i wykonawców. 
czyła ona niezwykle efe1*10 ^ 
ten piątkowy, muzyczny ka' 
skop.



Kaliszf wiosce olimpijskiej pinie :

Lodowisko z poślizgiemPolska flaga
na maszcie OLEMIK!

wioski

lodową. Następnie 
dzie zorganizować 
zaplecze i chyba 
przewrócony płot

trzeba bę- 
niezbędne 
naprawić 

otaczający

« poniedziałek o godz. 11 u 
,-fLym placu wioski oUmpij- 

XII Zimowych Igrzysk Olim 
w innsbrucku odbyła się 

P mvstość wciągnięcia na maszt 
narodowej.

ekiPa przybyła na uro- 
«tość w komplecie. 59 zawodni 
n• zawodników prezentowało 
cze bardzo efektownie w swych 
olimpijskich strojach

zawodników, działaczy i trene- 
L7 powitał burmistrz wioski 

dimpijskiei Hans Jigl. życząc im 
Sranego nobytu w olimpij- 

mieście Innsbrucku.
ipspólnie z reprezentacja Polski 

n„estniczvły w uroczystości eki- 
nv Bułgarii. Jugosławii i Węgier, 
ktńrych natri również załopotały 
na masztach głównego placu wios

ceremonii wciągnięcia flag 
iat udział przewodniczący 

GKKFiT Bolesław Kapitan, który 
„ed oficjalna uroczystością zło- 

pi zawodniczkom i zawodnikom 
w imieniu władz partyjnych i pań 
stwowych naszego kraju serdeczne 
pozdrowienia i życzenia jak naj 
lepszych wyników oraz sportowej 
noStawy w walce na olimpijskich 
arenach godnej reprezentantów 
Polski Ludowej. .

jednocześnie szef misji naszej 
ekipy Bolesław Ryba podał do wią 
domości. że chorążym reprezenta­
cji Polski podczas uroczystości 
otwarcia XII Zimowych Igrzysk 
Olimpijskich będzie nasz czołowy 
biathlonista Wojciech Truchan.

PAP

Na pytanie — z jakich form rekreacji korzystać może ka­
liska młodzież szkolna w okr sie ferii zimowych — działa­

cze sportowi, TKKF-u i Wojewódzkiego Ośrodka Sportu i 
Rekreacji odpowiadali mniej więcej podobnie: „Nie ma gór, 
nie ma sanek, nie ma nart, w dodatku śniegu tyle co na le­
karstwo. Ale mamy halę spor'ową, z której w wolnym cza­
sie od treningów może młodzież korzystać.
Wiele miast i miasteczek po 

siada podobne do Kalisza — 
płaskie ukształtowanie terenu 
i zimę taką samą, a jednąk w 
okresie ferii młodzież szkolna 
bawiła się i odpoczywała nie 
tylko w salach gimnastycznych 
i świetlicach. Wiele z tych mia 
steczek uczestniczyło nawet w 
ogłoszonym przez Polskie Ra­
dio konkursie pod hasłem: „Lo 
dowisko na medal”. W mieście 
nad Prosną niektóre szkoły 
również potrafiły zorganizo­
wać sobie lodowiska. Jednak 
w stosunku do potrzeb wielo­
tysięcznej rzeszy dzieci i mło­
dzieży znaczy to tyle, co dla 
głodnego kompot zamiast obia 
du.

Jest takie miejsce w Kaliszu, 
gdzie w czasie zim ubiegłych 
organizowano lodowiska pu-

Polscy hokeiści w grupie „A
„XII Zimowe Igrzyska Olim 

pijskie w Innsbrucku — mecz 
eliminacyjny w hokeju na lo­
dzie Polska — Rumunia” ob­
wieścił oficjalnie spiker hali 
lodowego Stadionu Olimpij­
skiego.

Mecz zaczął się od chaotycz 
nych obustronnych ataków. W 
pewnym momencie Zabawa za 
inicjował solowy rajd, prze­
szedł wszystkich graczy Ru­
munii i będąc sam na sam z 
bramkarzem — nie trafił do 
bramki. Zachęceni niepowodze 
niem Polaków, zaczynają na­
cierać Rumuni. 'Zabawa powtór 
nie znajdując się w doskonałej

tuac.il, ale wielokrotnie udowadnia 
ją, że są drużyną znacznie lepsza. 
Mimo przewagi technicznej i tak­
tycznej nie mogą jednak przechy­
lić szali zwycięstwa na swoją stro 
nę. Rumuni zdobywają dwie 
bramki, natomiast Polacy trzy ze 
strzałów Kajzerka. Jaskierskiego i 
Kokoszki. Tercja kończy sie cięż­
ko wywalczonym zwycięstwem Po 
laków 3.2. ale ogólny stan meczu 
wynosił 4:4.

Ostatnie 28 minut meczu toczyło 
się już pod dyktando Polaków. 
Rumuni wyczerpali swój arsenał 
sił i umiejętności. Polacy grali 
składniej i pewniej, o czym świad 
czy wygrana tercja 3:0.

To zwycięstwo dało repre­
zentacji Polski awans do gru 
py A turnieju olimpijskiego, 
a więc do grona najlepszych 
sześciu zespołów. (PAP)

bliczne-idealnie niemal nada 
je się do tego celu. To duży 
plac z wyasfaltowanym boi- 
skiiem przy Wojewódzkim Do­
mu Kultury, Jeszcze w gru­
dniu ubr. Wydział Kultury Fi­
zycznej i Turystyki Urzędu 
Miejskiego zwrócił się do 
WDK pisemnie z prośbą o zor­
ganizowanie tam lodowiska. W 
odpowiedzi otrzymał wówczas 
propozycję tyleż pozytywną, co 
wykrętną o treści następują­
cej: „Wojewódzki Dom Kul­
tury wyraża zgodę na otwarcie 
lodowiska w okresie ferii szkol 
nych. Otwarcie lodowiska 
uwarunkowane jest przyję­
ciem patronatu, obsługi i za- 
bezoieczenia przez klub sporto 
wy”. Przez następnych kilka 
tygodni trwała wymiana pism 
urzędowych w tej sprawie na 
zasadach popularnej gry sto­
łowej. W styczniu zmieniono 
metodę, ale zasady gry zostały 
te same — wymianę zdań pro 
wadzono telefonicznie.

Lodowisko samo nie chciało 
się jednak „zrobić”, a tymcza 
sem ferie szkół podstawowych 
dobiegły końca. Czy będą zeń 
mogli korzystać w czasie fe­
rii kaliscy uczniowie szkół po­
nadpodstawowych? Po licz­
nych interwencjach (nie tylko 
Wydziału Kultury Fizycznej) 
dyrekcja Wojewódzkiego Do­
mu Kultury postanowiła w 
końcu udostępnić swój teren 
na lodowisko nubliczne i zor­
ganizować je. Od kilku dni mo 
żołnie czynione są próby wyła 
nia tam odpowiedniej ilości 
wody, która ma stanowić taflę

plac, który sam jakoś też nie 
chce się podnieść.

A może ta opieszałość i gra 
na zwłokę ma jakiś głębszy 
sens? Przecież na lodzie łatwo 
się pośliznąć, zrobić sobie coś 
złego. A wiosna już cpraz bli­
żej.

sytuacji pod bramką już pod
niósł rece do góry na znak że 
jest gol, ale krążek przeszedł 
obok słupka.

Jeśli nie zdobywa sie bramek z 
tak dogodnych sytuacji, uda je sie 
to przeciwnikowi. Najpierw strzę­
pi sola Dumitru. później Tureanu 
i zaczęła sie nerwowa era. Pod 
koniec Dierwszei tercji, po świet- 

zae:raniu Polaków. Kokoszka 
I obywa tzw. kontaktowa bramkę 
i te rej a kończy się 2:1 dla Rumu­
nów.

W drugiej tercji Polacy graja 
lnow nerwowo, marnu.ia wiele sy

W drugim poniedziałkowym me 
czu eliminacyjnym olimpijskiego 
turnieju hokejowego, Czechosłowa 
cja rozgromiła Bułgarię 14:1 (3:8, 
6:1, 5:0).

Dla wicemistrzów świata — zes 
połu CSRS, był to mecz treningo­
wy, który przy szybszej grze, 
mógł przynieść im jeszcze wyższe 
zwycięstwo.

W trzecim poniedziałkowym me 
czu kwalifikacyjnym hokejowego 
turnieju olimpijskiego. RFŃ poko 
nała Szwajcarię 5:1 (1:0. 2:0. 2:1).

Jimmy Connors 
halowym mistrzem USA
Halowe mistrzostwa USA w te­

nisie w Filadelfii zakończyły się 
sukcesem Amerykanina Jimmy 
Connorsa. W finale Connors po­
konał Szweda Bjoerna Borga 7:6, 
6:4. 6:0. Mecz trwał 2 godz.

W
Rod

finale gry podwójnej para
Laver (Australia}

Ralston (USA) zwyciężyła
Dennis 
Frewa

McMillana i Boba Hewitta (obaj 
RPA) 7:6. 7:6.

BOGDAN PARDUS

Sukces piłkarzy 
Brazylii i Urugwaju

Piłkarze Brazylii i Urugwaju za 
kwalifikowali się do turnieju 
olimpijskiego w Montrealu. Bra- 
zylijczycy zajęli w turnieju przed 
olimpijskim drużyn Ameryki Płd. 
w Recife pierwsze mieisce. a ze­
spół Urugwaju — drugie, premio­
wane lokaty awansem do firiałów 
olimpiady.

Brazylia pokonała w decydują­
cym meczu Argentynę 2:0 (1:0), 
a Urugwaj zremisował z Kolumbią 
2:2 (1:1).

Goście Igrzysk
Prasa austriacka żywo interesu­

je się tym kto z dostojnych lub 
sławnych gości odwiedzi XII Zi­
mowe Igrzyska Olimpijskie w Inns 
brucku. Według niepotwierdzo­
nych wiadomości we wtorek 3 lu­
tego miał przybyć do Innsbrucka 
król Norwegii Olaf. Natomiast 
przebywali już w Innsbrucku ksią 
żę Lichtensteinu i książę Luxem- 
burga. Na sobotę 6 lutego zapowie 
dziano przyjazd księcia Haralda z 
Norwegii.

W mieście Igrzysk Olimpijskich 
krążą uparte pogłoski, że ma tu 
również przybyć wraz z małżon­
kiem królowa angielska, ale ze 
względów bezpieczeństwa, nie po- 
daje się terminu jej przybycia.

10 lutego spodziewany jest król 
Szwecji Karol Gustav, a także 
brat szacha Iranu książę Gholam 
Reza.

Na 9 
jazd 
Pawła

lutego zapowiedziano przy- 
kosmonauty radzieckiego 
Popowicza. Do stolicy XII

Igrzysk Olimpijskich mają przy­
być sławni artyści, a także zespo­
ły Wymienia się tu Hazy Oster-
walda, 
„Les 
wiele

siostry Kessler, 
Humphries Singers'

zespół 
oraz

innych światowych sław
filmu i estrady. (PAP)

Hokej na trawie

Zaprzepaszczona szansa
Dyscyplina, w której Wielkopolanie są w 

kraju potęgą — hokej na trawie, nie do- 
eka się swych przedstawicieli na Olimpia- 

ae w Montrealu. Tak więc tradycji stanie 
Wv’d a^° zadO1^' Zgodnie z nią laskarze nie 
olhn - kolejne pozaeuropejskie igrzyska 
□ ^z jeszcze okazało się, że droga
MontG ,ur.ne> Tokio. Meksyku, a teraz dc 
doe r. u dla hokeistów za daleka. Wi- 
Móry1! Ocenl°no> że lepiej ją zniosą konie, 
mani C1 ^rz?w°z kosztuje bardzo wiele. Nie 
tono o's<lblścje nic przeciwko poczciwym czwo 
sie Cóż jak pech to pech, lepiej było 
r0 __ urodzić ... w siodle. A tak, sko- 
KdvhvPOl^nie1^ 0 Lym. czym byłaby Polska, 

n,le konie, ‘ -
gh cierpią.

Wskiesr°blemtl ewentualnego uczestnictwa 
°Hmniqd • na trawie w kanadyjskiej 
niły mn’ Wracam nie przypadkowo. Skło- 
Agencii do tego dwie informacje Polskiej 
łości: ' ^^ewej, które przytaczam w ca-

husaria, kawaleria, ułani,

na tyle bulwersująca, że zwróciłem się z proś­
bą o jej potwierdzenie i ewentualne uzupeł­
nienie dodatkowymi szczegółami. Uczyniłem 
to także i dlatego, że PZHT również zasko­
czony był jej brzmieniem. A oto druga infor­
macji PAP-u:

POLSCY HOKEIŚCI NA TRAWIE 
NIE BYLI ZGŁOSZENI

„W stycznia br. agencja Reutera podała z Cannes 
informację o decyzji Międzynarodowej Federacji 
Hokeja na Trawie w której m. in. stwierdzono, że 
zespół polski znalazł się w grupie 5 kandydatów do 
trzech pozostałych miejsc premiowanych z udzia­
łem w turnieju olimpijskim w Montrealu. Do Olim­
piady zakwalifikowało się już 9 krajów.

Okazało się jednak, żę międzynarodowe władze 
hokeja na trawie nie wzięły pod uwagę faktu, że
nasza reprezentacja nie została 
łu w Olimpiadzie”.

zgłoszona do ndzia-

A więc koniec złudzeń! Kwalifikacja do 
Montrealu to sprawa trudna, z tym siętrudna, z tym się

Doświadczeni jak~ościq
Na felieton pod powyższym tytułem, zamieszczony 28 uhm, 

nadeszły listy, w których czytelnicy nierzadko poruszali 
sprawy wykraczające poza kwestię niedostatków kooperacji. 
Zamieszczamy fragmenty kilku listów, wszystkim autorom 
dziękujemy za zgłoszone uwagi.
-trzeba stwierdzić obiek- 
' tywnie, że bardzo i to 

bardzo wiele mamy jeszcze 
przysłowiowych bubli. Choć 
jest i dobry, pozytywny zwia­
stun. Wprowadzenie w wielu 
zakładach pracy systemu 
f,DoRo” oraz poszukiwanie no 
wych rozwiązań technologicz­
nych, jak również samokontro 
li wykonanej pracy daje re­
zultaty. Życzeniem nas konsu­
mentów jest by jak najwięcej 
tanich, dobrych i poszukiwa­
nych towarów znalazło się w 
handlu detalicznym. Wiemy 
ile nieraz potrzeba zachodu by 
zdobyć takie czy inne artyku­
ły. Myślę jednak, że niedaleki 
jest dzień, kiedy będziemy pro 
dukować wszystkie artykuły o 
standardzie europejskim i 
światowym. Chcieć to znaczy 
móc. (396)

WŁODZIMIERZ MUSIELSKI 
Poznań

1975. Raz' jest to przeciąganie 
miesiącami reklamacji, drugi 
uczynienie z jednego opornika 
przedmiotu westchnień, bezsen 
nych nocy itd. itd. Dlatego je­
stem osobiście gorącym zwo­
lennikiem sklepów, stoisk 
(itp.) patronackich lub wręcz 
fabrycznych, jestem za likwi­
dacją pośredników, którzy roz 
praszają odpowiedzialność za
jakość 
niętej 
nej — 
żącej.

wewnątrz swej przeroś 
machiny administracyj­
na™, na pewno nie słu- 
I ostatnia sprawa to

skromny przyjaciel jakości — 
porządek. (381)

w. p.
Poznań

pt.T elieton dyskusyjny
' „Doświadczeni jak-ością

słusznie wziął za przykład 
Zjednoczenie „Unitra”, choć 
moim zdaniem, lepiej przyj- 

•rżeć się jego zaniedbanej „kon 
kubinie” — Zakładowi Usług 
Radiowych i Telewizyjnych.

Zaiste mniej szpalt zajęłyby 
wypowiedzi „niedoświadczo­
nych" przez tę instytucję. „Do 
świadczeni" i tak wiedzą, że 
ta niezbyt hojnie finansowana 
i wyposażana technicznie „da­
ma" dorabia jak to się zwykło 
mówić „na boku", wśród nas. 
Przykładów dostarczyć może 
choćby lektura gazet za rok

/ f wszystkich łudzi trzeba kon 
trolować (nawet tych 

ambitnych), a od tego są dy­
rektorzy ze swoim bogatym 
aparatem.

Prawość i autorytet przeło­
żonych, to najwyższy walor lu 
dzi na stanowiskach kierowni 
czych. Rozumiem, że naród mu 
si być wychowywany, ale na 
to potrzeba Jeszcze wiele cza­
su, a żyć trzeba od już, zwłasz 
cza że Edward Gierek pragnie 
by kraj był bogaty i w tym 
trzeba mu pomóc. (383)

N. N. 
Poznań

f"\dnosi się nierzadko wraże 
nie, że kooperacja pro­

dukcyjna to u nas jakiś ele­
ment obcy, samodzielny — i z
tego tytułu zupełnie bezkar-
ny: jakieś „państwo w pań

Po zgrupowaniu piłkarzy Lecha w Muszynie

Mimo trudności
program zrealizowany
W miniona sobotę w Muszynie zakończył się pierwszy etap przy­

gotowań piłkarzy I-ligowego Lecha do wiosennej rundy rozgrywek 
sezonu 1975/76. Zgrupowanie muszyńskie trwało przez dwa tygodnie 
od 18 stycznia br.

HOKEIŚCI NA TRAWIE
“RZED OLniPIJSKĄ SZANSĄ

T!?wie Międzynarodowa Federacją Hokeja na 
Nskini w havdo "iadomości, że w turnieju olim- 

drużyn ° na w Montrealu wystąpi 
iAto: Kan/i„k ch dziewięć jest już znanych. 
Ia> Npwa 7nIa' Pakistan, Argentyna. Austra- 
°staie tr?v i ł?dla' Indie- Hiszpania i Kenia. O po- 

<"ie mojep w a 1 c z y ć będą (podkreś-
i Polska” ioland,a« w- Brytanią, Belgia, Male­

ńko wyc*awała mi się niewiarygodna,
KomiA wiadomo było, że Pol-

Federac ® na wniosek Polskiej
^istów h <ortu Postanowił nie zgłaszać ho- 
TeTrPin AIgrzy®k Olimpijskich w Montrealu. 
roku. Fo § ,zenia upłynął 31 grudnia 1975 
^sądzJ}113^06 Przesłanie kandydatury nie 
sPraivje ? 0 fosach laskarzy. Decyzja w tej 

a ostatecznie zapaść na posiedze- 
ar°ó°we.i Federacji Hokeja na

PApCanne?’.° ^órym mowa w infor- 
^°rto^p “°^skiej. Niestety polskie władze 
.listów oceniły możliwości naszych 

C^a Posiaria^lż międzynarodowa organiza- 
ZWy> naiiPJąca chyba> nie tylko z racji na- 
sPortu. 1 SZe rozeznanie w tej dyscyplinie 

inf
ormacji PAP-owskiej była jednak

zgadzam. Dlaczego jednak laskarzom odebrano 
szansę w’alki o paszporty do Kanady, dając 
ją np. koszykarzom, którzy w moim odczuciu 
mają znacznie mniej szans ich zdobycia. Właś­
ciwie do dzisiaj nie wiadomo, jakimi kryte­
riami kierowano się podejmując chyba jed­
nak zbyt pochopną decyzję. Ńie otrzymał w 
tej sprawie konkretnego wyjaśnienia Polski 
Związek Hokeja na Trawie (była o tym mo­
wa podczas ubiegłotygodniowej konferencji 
prasowej PZHT w Poznaniu zorganizowanej 
z okazji rozpoczęcia roku 50-lecia istnienia 
tej organizacji). Skończyło się jedynie na 
zdawkowym: ,,nie macie szans na punktowane 
miejsce w Montrealu, rozpocznijcie więc już 
teraz przygotowania do Olimpiady w Mo­
skwie”. Być może, ale takich szans nie ma 
przynajmniej kilkudziesięciu innych sportow­
ców. których włączono do szerokiej kadry 
olimpijskiej.

p od niezbyt pomyślną gwiazdą rozpoczął 
* swe 50-1 ecie PZHT. Ma on w sumie 

dodatni bilans działalności, więcej sukcesów, 
niż porażek. Zapisał sporo pięknych kart wiel­
kopolskiego i polskiego sportu. Odebranie 
jednak laskarzom szansy walki na boisku 
o prawo udziału w Olimpiadzie w Montrealu 
boleśnie odczuli szkoleniowcy, działacze i za­
wodnicy uprawiający tę dyscyplinę. Wcale im 
się nie dziwię.

ANDRZEJ KUCZYŃSKI

Zdaniem II trenera zespołu — A. 
Karbowiaka, niegdyś znanego ze 
swej bojowości obrońcy kolejar­
skiej jedenastki, ogólnie biorąc 
program obozu został wykonany. 
Wprawdzie, gdyby nie bardzo trud 
ne warunki atmosferyczne (niskie 
temperatury, około 70 centyme­
trowa warstwa śniegu, zlodowaco- 
ne podłoże) o czym już pisaliśmy 
na łamach „Głosu”, wcześniej za­
kreślony plan zgrupowania udało­
by się zrealizować w 100-procen- 
tach. ale i tak nie ma zasadniczo 
powodów do narzekań. Ze względu 
na to, że ziemię pokrywał lód. 
zawodnicy nie mogli prawie ćwi­
czyć na powietrzu z piłką. W tej 
sytuacji zrezygnowano z uciążli­
wych dojazdów na boisko do od­
ległej o ponad 30 km do Muszyny 
— Piwnicznej. Warto odnotować, 
że w sukurs piłkarzom przyszło 
kierownictwo sanatorium „Kole­
jarz” w Muszynie. Dzięki ich przy 
chylnemu stosunkowi sportowcy 
mogli korzystać zarówno z nie­
wielkiej sali gimnastycznej, jak i 
przede wszystkim z basenu. W 
pełni zrealizowane zostały plany 
dotyczące ćwiczeń wytrzymałości© 
wych i szybkościowych

Ćwiczenia z piłką ze względu na 
opisane wyżej trudności przepro­
wadzano tylko w sali. Bramkarze 
codziennie mieli tuż przed kola­
cją dodatkowy trening, trwający 
około 40 minut. Oczywiście z zado­
woleniem przyjęto nominacje do 
kadry, która niebawem uda się do 
Hiszpanii, golkipera kolejarzy — 
Jana Karweckiego. Wszyscy jed- 
nak zdają sobie sprawę z tego, 
że czeka go niełatwa rywalizacja 
z bramkarzem Widzewa — Staniała 
wem Burzyńskim.

Do grupy kolegów, którzy prze­
bywali w Muszynie 24. I dołączył 
Jan Domino. Nie mógł on wyje­
chać 18 stycznia ze względu na nie 
w pełni zaleczona kontuzję. Nato­
miast jeden z piłkarzy musiał opu 
ścić zgrupowanie szybciei. Był nim 
pechowiec Zbigniew G*ut, który 
już 29. I udał się do Poznania. 
Doznał on bolesnej kontuzii w 
sparringowym nojedynku z Wisło­
ka w Dębicy. Na szczęście, jak się 
okazało po szczegółowych bada­
niach w Poznaniu, nie jest to od- 
nowienie dawnej dolegliwości. Z. 
Gut będzie pauzował przez mie­
siąc. Być może wiec nie zagra on 
w pierwszych spotkaniach rundy 
wiosennej. Jęcz już nóżniej będzie 
do dyspozycji trenerów.

Lechid w okresie obozu rozegra 
li trzy mecze sparringowe do wy­
ników, których nie można przy­
wiązywać większej wagi (0:1 z Wi­
słoka. 4:1 z Unią Tarnów i 0:2 z 
GKS Katowice). Jutro o godz. 14.30 
kolejny sparring. tym razem na 
dębieekim boisku. Przeciwnikiem 
kolejarzy będzie Polonia . Byd-, 
goszcz. (ad)

stwie" produkcji. A przecież 
całokształt procesu produkcyj­
nego jest jedną integralną ca­
łością — jednym organizmem 
wytwórczym. I jednością orga 
nizacyjną. Dlatego w ten je­
den organizm kooperacja po­
winna być ściślej włączona, 
„wmontowana" organizacyjnie, 
powinna podlegać tej samej 
naczelnej kontroli produkcyj­
nej (resorty, zjednoczenia, 
branże i dyrekcje fabryk) — i 
ponosić wszelkie konsekwencje 
wynikające z poziomu jakości 
ich produkcji, łącznie z pre-
miami itp. (403)

TADEUSZ POPIEL
Poznań

Szczypiorniści 
Nowej Huty 

najlepsi
Prrer pięć dni toczył się 

Poznaniu półfinałowy turniej ju-
niorów o Puchar Głównej Rady 
Koordynacyjnej SZS AZS. Ucze­
stniczyły w nim zespoły tego pio
nu z następujących miast: 
ków, Nowa Huta, Szczecin, 
łona Góra i Poznań.

Awans do finałów, które

Kra- 
Zie-

roze-
grane zostaną za dwa tygodnie w 
Bartoszycach wywalczyli młodzi 
szczypiorniścj z .Nowej Huty, któ-

f^ e ma skutku bez przy- 
' ’ czyny. Jeżeli w złożo­

nym organizmie jakiś organ 
szwankuje, to i cały organizm 
nie działa i nie funkcjonuje 
sprawnie, ponieważ jedno z 
drugim jest powiązane i jedno 
od drugiego jest uzależnione. 
Pospieszna i akordowa produk 
cja, wynagradzana głównie za 
ilość zamiast jakość oraz ła­
twość jej zbytu z powodu bra 
ku wyboru i konkurencji, bra 
ku należytej samokontroli i 
odpowiedzialności za nią, jest 
jedną z przyczyn złej jakości 
poszczególnych elementów u- 
bocznych lub zasadniczych da 
nej produkcji. Dopingiem do
dobrej roboty byłaby satysfak
■ja spowodowana wyrażaniemc.

rzy turnieju zdecydowanie
przewyższali pozostałych konku­
rentów. Nie ponieśli oni ani jed­
nej porażki. Oto komplet rezulta-
tów: 
14:11
20:16 
Góra 
znań

Szczecin
(4:9), 
(8:9),
21:12
18:15

Nowa 
Nowa 
(12:5), 
(8:5),

Szczecin 
Kraków 
Zielona 
Huta —

Tf-A* (15:8), 
16:15 (10:7), 
Góra 18:13 
Poznań 26:13

Zielona Góra 
Huta — Kraków 
Huta — Zielona 
Szczecin — Po- 
Nowa Huta —

Poznań — 
Kraków — 

(9:8), Nowa 
(14:10), Szcze

cin — Kraków 21:20 (11:9), Poznań 
— Zielona Góra 15:13 (8:8).

TABELA KOŃCOWA
1. Nowa Huta
2. Szczecin
3. Poznań
4. Kraków
5. Zielona Góra

4

4

8
6

2 
e

94:57
69:73

59:72
69:70
49:68

(wił)

odpowiedniego uznania za dob 
rą robotę przez stosowanie pu 
blicznych pochwał w specjal­
nie do tego przeznaczonych 
„księgach pochwał” podanych 
i udostępnionych do publiczne 
go wglądu. (374)

Poznań

Listy krótkie t rzeczowe ma­
ją większe szanse druku. 
Anonimów nie oublikujemy. 
Zastrzegamy prawe oKraeania 
korespondencji. Nasx adres: 
„Glos Wiell-opolsl-ł* n*Tv*ka 
pocztowa 1074 60-9^9 Poznań.
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s — Zmechanizowany sprzęt gospodarstwa domowego — artykuły elektrotechniczne 
i metalowe — ceramikę i szkło — wiklinę — kosmetyki — tworzywa sztuczne

I W DUŻYM WYBORZE POLECA: DOM HANDLOWY „CENTRUM"
UL. CZERWONEJ ARMII 46/50

ZAPRASZAMY DO ZAKUPÓW W GODZ. OD 9.00 — 19.00
PHU „ARGED“

ssaaaasaaaasaaEsaaaf

PAŃSTWOWE PRZEDSIĘBIORSTWO 
HANDLU SPRZĘTEM POŻARNICZYM i OCHRONNYM

W POZNANIU

uprzejmie zawiadamia PT Klientów, że w styczniu br.

przejęło obrót zaopatrzeniowy asortymentami 
odzieży roboczej oraz obuwia ochronnego i roboczego 
od Przedsiębiorstwa Handlu Odzieżą „Otex” w Poznaniu.

Przedsiębiorstwo nasze będzie zaopatrywać PT Klientów 
w wyżej wymienione artykuły z terenów województw: 

poznańskiego, pilskiego i leszczyńskiego.

Informacje szczegółowe 
otrzymają zakłady pracy drogą korespondencyjną.

Adres: PPHSPiO Cempo. 60-967 Poznań, 
uł. Paderewskiego 11 — telefony 563-63 i 4.

173-K2

PALMO PP POLMOZBYT
Poznań, ulica Gorysława nr 9 

informuje P. T. Klientów 
z terenu województw :

poznańskiego, kaliskiego i konińskiego, 
że z dniem 1 stycznia 1976 r. nastąpiło:

1. PRZEBRANZOWIENIE SKLEPÓW
sprzedaż części zamiennych do samochodu marki „War­
szawa” została przeniesiona:
a) ze sklepu nr 1 w Poznaniu, ul. Wrocławska 25

do sklepu nr 8 w Poznaniu, ul. Wenecjańska 1/3
b) ze sklepu nr 7 w Nowym Dworze k. Sycowa

do sklepu nr 12 w Kępnie, ul. Czerwonej Armii 37
c) ze sklepu nr 26 w Turku, ul. Uniejowska 23 

do sklepu nr 35 w Kole, plac PZPR 13/14

2. WPROWADZENIE DZIAŁALNOŚCI
w zakresie części zamiennych do samochodów 
osobowych „Fiat” 125 p i „Fiat” 126 p :
a) w sklepie nr 7 w Nowym Dworze k. Sycowa 

wprowadza się do obrotu części zamienne 
dq samochodu „Fiat” 125 p,

b) w sklepie nr 26 w Turku, ul. Uniejowska 23 
wprowadza się do obrotu części zamienne 
do samochodu „Fiat” 125 p i „Fiat” 126 p 
(wyjątkowo z dniem 1 kwietnia 1976 roku)

c) w sklepie nr 27 w Jarocinie, ul. Poznańska 28 
wprowadza się do obrotu części zamienne 
do samochodu „Fiat” 125 p i „Fiat” 126 p

3. w sklepie nr 8 w Poznaniu, ul. Wenecjańska 1/3 przedmio­
tem obrotu od 1976 r. będzie asortyment części zamiennych 
do samochodów „Warszawa”, „Nysa”, „Żuk” i „Tarpan”.

W niewymienionych, pozostałych sklepach znajdujących się 
na terenie działania PP „Polmozbyt” w Poznaniu — asorty­
ment towarów w markach „Warszawa”, „Fiat” 126p i „Fiat” 
125 p — stanowiący przedmiot obrotu tych sklepów — 
pozostaje bez zmian.
W Y T N I J — ZACHOWAJ — KORZYSTAJ

W24 KI

POLMOZBYT^

Kupno 0 Sprzeda?
Sztanc tygiel, stan obo­
jętny. kupię. Oferty „Pra 
śa”. Grunwaldzka 19 dla 
3C903g. ____________
Pierścionek złoty z szafi­
rami — sprzedam. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 36299g.

Sprzedam wiertarkę ko­
lumnową. małą tokarnię 
uniwersalną, pompę dwu 
tłokową, 6 krzeseł. Tele­
fon 632-91. 37494g

Sprzedam ciągnik C 355 
lub 330. nowy i sprzęt. 
Ryszard Drozd, Kłopoto- 
wo 16, p-ta Nowiny Wiel­
kie. 71p

WZS „OŚWIATA” w Poznaniu

ORGANIZUJE 

KURSY KROJU I SZYCIA 
I i II st. 

dla potrzeb własnych.

Zapisy przyjmuje i informacji udziela 
Ośrodek Szkolenia w Poznaniu przy ulicy 
Klasztornej 2, tel. 542-26 od godz. 8—18, 
w soboty do 15;

757-K1
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K o m u n i k a l__________  
Wojewódzka Spółdzielnia Mieszkaniowa w Po­
znaniu — zawiadamia o przejęciu z dniem 
1. I. 1976 r. na zasadach wyłączności rejestracji 
kandydatów do spółdzielni budownictwa mie­
szkaniowego z terenu miasta Poznania, Lubo­
nia i Swarzędza.

Rejestrację prowadzi Biuro Mieszkaniowe - 
Zakładu Usług Mieszkaniowo - Socjalnych, 
Osiedle Przyjaźni, blok 80, w godzinach od 
9—13 w poniedziałki i czwartki od 11—17, 
z wyjątkiem sobót — telefon 20-31-52.

Biuro to przejmie sprawy już zarejestrowa­
nych kandydatów z pozostałych spółdzielni — 
kontynuując ich dalsze załatwianie. 908-K1 

Pracownicy poszukiwani
CZSP - Spółdzielcze Przedsiębiorstwo Zaopa­
trzenia i Handlu w Poznaniu, ul. Kolejowa nr 
19/21, telefon 66-00-31, wewn. 51 — zatrudni 
w Ośrodku Wypoczynkowym w Ustroniu Mor­
skim:

— księgową.
— intendentkę,
— kucharki,
— pomoce kuchenne,
— kelnerki,

w terminie od 1. VI. — 15. IX. 1976 r. lub na 
jeden wybrany miesiąc.

Zgłoszenia należy kierować pod adresem 
Przedsiębiorstwa lub osobiście — w .godzinach 
od 10—13. 682-K1

0 Różne
Bezpyłowe cy klinowanie, 
lakierowanie parkietów.
Tel. 738-73 — Szaj. 37080g
Regulatory napięcia sieci 
do telewizorów — wyko­
nuje' zakład usługowy — 
tele-radio-mechaniczny.
Poznań, Wielka 20, 35754g

Matrymonialni
Panna 23-letnia. wykształ 
cenie wyższe, posiadają 
ca dobrze prosperujący 
własny zakład — pozna 
pana do lat 30. ze śręd- 
nim lub wyższym wy­
kształceniem w branży 
drzewnej Cel matrymo­
nialny. Oferty ,.Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 35852g
Dokucza Ci samotność? 
— pomoże Biuro Matry-/ 
monialne „Ognisko” Po­
znań. Strusia 9. 35666g

---------------------- ,——---------rninii

OŚRODEK BADAWCZO - ROZWOJOWI 
PRZEMYSŁU OPONIARSKIEGO

„STOMIL” 
Poznań, ul. Starołęcka 18

WYDZIERŻAWI LUB ZAKUPI

LOKAL
na pomieszczenia warsztatowo-biurowe 

o powierzchni od 500 — 700 m2 
na terenie miasta Poznania.

Zgłoszenia prosimy kierować do Działu 
Mechaniczno - Inwestycyjnego — pisemnie 
względnie pod nr telefonu 720-31, wewn. 

131, 124, 125, od godziny 8—14.30.
613-K1

Ig
Ig 
o

Sprzedam nasiona aspa­
ragusa springeri. 100 szt. 
nasion 40 zł. Wysyłka za 
zaliczeniem pocztowym. 
Oferty: Ogrodnictwo Ba- 
sty. Gronowo 45. telefon 
Leszno 39-69 . 89p
Sprzedam 2 piece stało- 
palne na węgiel, mało u- 
żywane, oraz rower skła­
dany „Wigry”, nowy. Ul. 
Bóżnicza 16 m. 16. 37349g

0 Samochody
Kupię lewe drzwi do Za- 
stavy 750. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 35168g
Sprzedam nowego Fiata 
126, Trabanta Combi, sier 
pień 1974, (chętnie za bo­
ny). Oferty „Prasa” ,Grun 
waldzka 19 dla 35173g.
Sprzedam Warszawę 223, 
górnozaworową. w dob­
rym stanie, rok produk­
cji 1970, cena 68.000 zł. Po 
znań. Lodowa 10 m. 4.

35198g
Sprzedam samochód Fiat 
1300, rocznik 1973, prze­
bieg 28.000 km, w ideal­
nym stanie. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
35224g.

Mieszkanie własnościowe 
M-4 sprzedam. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 36847g,  
Przyjmę studentkę na po 
kój. Grunwaldzka 23 m 
2. 35129g
Studentka I roku, pilnie 
poszukuje pokoju jedno­
osobowego. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
35131g.
Wynajmę pokój małżeń­
stwu bezdzietnemu, pła_t- 
ne 1,5 roku z góry. Ułan 
ska 14 m. 7. 35693g
Wynajmę pokój dwuoso­
bowy. Kołobrzeska 15. 
____________ 
Sprzedam M-2 własnościo 
we w Poznaniu. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 35109g.
Wynajmę pokój nieume- 
blowany małżeństwu bez 
dzietnemu, płatne pół ro­
ku z góry. Ul. Janiszew­
skiego 9 (Swierczewo). 
______ ________  35589g 
Kulturalna panienka, po­
szukuje pokoju z c. o. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 35598g.

0 Lokale
Panna pracująca, poszu­
kuje pokoju nieumeblo- 
wanego w Poznaniu (czło 
nek spółdzielni mieszka­
niowej). Oferty „Prasa”.
Grunwaldzka 19 dla 35115^
Zakopane! Komfortowy 
dom jednorodzinny, za­
mienię na duże mieszka­
nie w nowym budowni­
ctwie w Poznaniu. Zgło­
szenia: Knapik, 41-300 Dą 
browa Górnicza, 3 Maja 
19-b/3. 123-K2
Mieszkanie spółdzielcze 
M-2 k Lesznie — zamie­
nię na równorzędne Po­
znaniu. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 35110^
Młode małżeństwo z dzie 
ckiem (członkowie SM) — 
poszukuje pokoju. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 35591g.

0 Nieruchomości
Sprzedam w Swarzędzu 
połowę domu bliźniacze­
go, w surowym stanie. K. 
Gruszka, Swarzędz, Ry- 
nek 12.35587g
Sprzedam część domu 
wolnym dwupokojowym 
mieszkaniem, c. o., łazien 
ka i parcelę pod dom bli 
żniaczy w Poznaniu _ Gór 
czynie, blisko tramwaju. 
Oferty — „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 35946g.
Sprzedam domek jedno­
rodzinny jeszcze nie za­
mieszkały koło Słupcy', 
woj. konińskie, 21 arów 
ogrodu. Konin, ul. Za­
wadzkiego 3 m. 21. teł. 
255-01. godz. 15—18. 81p
Kupię domek do 250 tys 
w Poznaniu lub okolicy 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 3571 Ig.

Wojewódzka Usługowa Spółdzielnia Pracy 
Oddział „Rataje” w Poznaniu

Osiedle Piastowskie 103/4
ŚWIADCZY USŁUGI DLA LUDNOŚCI

z zakresu:
1. malowania i tapetowania mieszkań
2. czyszczenia i lakierowania parkietów
3. układania wykładzin podłogowych
4. montażu umywalek, zamków patentowych 

i karniszy
5. uszczelnianie okien taśmą aluminiowy
6. usług stolarskich.
• Zlecenia na usługi wymienione w punktach od 1—5 

przyjmuje Osiedlowy Punkt Informacji i Przyjmo­
wania Zleceń w Poznaniu, Osiedle Jagiellońskie 120, 

, telefon 753-34.
• Na usługi stolarskie zlecenia przyjmuje — Zakład 

Usługowy w Poznaniu, Osiedle Piastowskie 74 — 
telefon 738-41.

PUNKTY I ZAKŁADY CZYNNE SĄ
5 — W GODZINACH OD 10 — 18
J _ W SOBOTY OD 10 — 16
* GWARANTUJEMY DOBRĄ JAKOŚĆ USŁUG.
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UWAG?, UCZNIOWIE KLAS VIII! |
KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO „WAWEL" i 

w Rudzie Śląskiej

OGŁASZA ZAPISY |
do Zasadniczej Szkoły Górniczej —
Kopalni Węgla Kamiennego „Wrawel” 

w Rudzie Śląskiej, 1, .1
ulica Szyb Klary — nr kocki 41-700

naspecjalizacje: y
0 GÓRNIK TECHNICZNEJ

EKSPLOATACJI ZŁÓŻ
0 MECHANIK MASZYN I URZĄDZEŃ 

GÓRNICTWA PODZIEMNEGO
0 ELEKTROMONTER i

GÓRNICTWA PODZIEMNEGO |
Klasy pierwsze rozpoczynają naukę dwa razy w roku V 
w semestrze pierwszym — zimowym 1 września i w se- w 
mestrze drugim — letnim 15 lutego. ■

WARUNKI PRZYJĘCIA : |
Szkoła przyjmuje bez egzaminu kandydatów w wieku od 3 
15—18 lat z ukończoną szkołą podstawową, wykazujących K 
się dobrym stanem zdrowia. Kandydat składa w szkole fl 
podanie, życiory§, wyciąg z aktu urodzenia, ostatnie świa- 1 
dectwo szkolne, kartę zdrowia i wyniki badań lekarskich j 
ze szkoły podstawowej. Następnie zgłasza się osobiście do v 
szkoły na badania lekarskie. Rodzice kandydata i kan- 43 
dydat podpisują zawieraną z kopalnią umowę o naukę. 4 

Kopalnia prowadząca szkołę zapewnia uczniom pomoc matę- k 

rialną w nauce płatną miesięcznie:
1. Uczniowie mieszkający w internacie otrzymują: bezpłat- w 

ne wyżywienie i zakwaterowanie w internacie oraz do- 
datek na wydatki osobiste płatny w gotówce wynoszący, a 
w klasie I 150 zł; w klasie II 200 zł; w klasie III 880 zl; a 
dla odbywających zajęcia praktyczne pod ziemią.

2. Premię do wysokości 25 proc, stawki miesięcznej pomocy 4 
materialnej, płatnej w gotówce, dla wszystkich uczniów a 
klas II i III wyróżniających się dobrymi postępami w L 
nauce. 1

3. 50 proc, stawki miesięcznej pomocy materialnej w go- 4 
tówce w okresie wakacji (lipiec, sierpień). 1

4. Codziennie bezpłatne drugie śniadanie podczas zajęć szkol- 
nych dla wszystkich uczniów.

5. Umundurowanie:
w klasie I — młodzieżowe dwurzędowe ubranie, kurtkę 4 

ortalionową ria podpince wełnianej, dwie * 
koszule elano-bawełniane, krawat, beret, 
półbuty męskie.

w klasie II — w pierwszym półroczu: spodnie młodzie- < 
żowe,. koszulę sportową; 1

— w drugim półroczu: ubranie młodzieżowe ■ 
jednorzędowe, koszulę elano-bawełniane 0 
krawat, beret, półbuty męskie.

6. Dodatek adaptacyjny w drugim półroczu klasy trzeciej, 1 
wynoszący miesięcznie od 750 do 1.700 zł, uczniom odb.'- » 
wająęym zajęcia praktyczne na dole kopalni.

7. Bezpłatne wyposażenie uczniów w komplet podręczników, 4 
zeszytów i prżyborów szkolnych. 4

8. Najlepszym uczniom wszystkich klas przyznaje się na 1 
t zakończenie roku szkolnego.cenne nagrody rzeczowe.

Celujący absolwenci otrzymują galowe mundury gÓJTU' 4 
c?e. 4

8. Ukończenie szkoły uprawnia absolwentów:
— do wstępu do 3-letniego technikum górniczego dla ntił0* | 

dzieży niepracującej. K
Absolwenci skierowani do technikum otrzymują n
pendium. X

Zapisy przyjmuje Zasadnicza Szkoła Górnicza na semes^ 4 
pierwszy — zimowy do dnia 1 września i na semestr drug1 4 
letni do 15 lutego. J

W uzasadnianych przypadkach termin ten może być P1^ w 
sunięty. 4

Wszelkich informacji w sprawie przyjęcia udziela fl
tariat Szkoły. ” 121-RZ
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POZNAŃSKIE ZAKŁADY OBUWIA „DOMENA1
Poznań, ul. Jackowskiego 18/20, telefon 404-44

U!

ZAWIADAMIA, ŻE Z DNIEM 5 STYCZNIA 1976 R 
ZMIENIONA ZOSTAŁA NAZWA SPÓŁDZIELNI NA;

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW „INPLAST"
PRZETWÓRSTWO TWORZYW SZTUCZNYCH 

w Poznaniu, ul. Sieroca 3/4, telefony: 527-96 i 527-97.
Konto bankowe: NBP - III/O*Miejski w Poznaniu nr 63034-475.

SPÓŁDZIELNIA PROWADZI BEZ ZMIAN 
PRODUKCJĘ WYROBÓW Z TWORZYW SZTUCZNYCH.

800-K1

Praca 9 Nauka

Potncfna natychmiast 
Srka damsko-męska.
plnań, Żurawia 4.potnan- 37738g

Osobę uczciwą i lubiącą 
czystość zatrudnię zaraz 
do prowadzenia domu. 
Warunki bardzo dobre. 
Zgłoszenia: Dzierżyńskie­
go 37, sklep z konfekcją, 
tylko w dni robocze tel.

Przyczepkę bagażową — 
Predom-n-250, mało uży­
waną sprzedam. Telefon
67-46-28. 37400g
Sprzedam rzeźbę z XVIII
wieku

Pracownicy

POSZUKUJĄ PILNIE
III

CA 500 M WOLNYCH POMIESZCZEŃ
na cele produkcyjne w jednym lub w dwóch budynkach 

w promieniu do 50 km od Poznania.

OFERTY PROSIMY KIEROWAĆ POD W/W ADRESEM.

Doszukiwani

lii
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opiekunkę do 
półtorarocznego dziecka, 
pobre wynagrodzenie. O- 
nechowa 15 m. 16.

565-44. 36857g

Kupno e Sprzedaż

J. B. Pigalle.
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 37299g.

Gońca — zatrudni zaraz
Poznańskie Wydawnictwo Prasowe.

Zgłoszenia: Poznań ul. Grunwaldzka nr 19,
pokój 16. 6-B

Kierowca - chętnie eme 
potrzebny ha doraź­

ne Ujazdy. Oferty „Pra 
Grunwaldzka 19 dla

36653g. _
języka P?1' 

5kiego. francuskiego, nie­
mieckiego. angielskiego 
udzielą pedagodzy. Sta- 
plca 5 m. 7. 37O57„

Stare monety, kufel do 
pi;wa, szable, broń^ świecz 
nik kupię. Umińskiego 7a 
m. 30 (Wilda) od 14.

35903g
Ogrodnictwo szklarniowe 
kupię. Oferty .„Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 35833g
Futro nurkowe brązowe, 
kożuch damski sprzedam 
Włodkowica 28 a. 36616g

Przetargi
w Spółdzielnia Kółek Rolniczych w Szamotułach, 
,: ul. Dzierżyńskiego 12 a — ogłasza

! PRZETARG NIEOGRANICZONY
na sprzedaż samochodu marki Warszawa 
Pick-up, model M-20, numer rejestracyjny 
PN 34-99, numer podwozia 62870, numer 
silnika 063168, cena wywoławcza — 27.500 
złotych, zużycie 75 oroc.

| Przetarg nastąpi w 14 dniu po ukazaniu się 
S ogłoszenia w prasie —o godzinie 9.
t Przystępujący do przetargu są zobowiązani 
|.wpłacić wadium w wysokości 10 proc, ceny 

wywoławczej, w kasie SKR, do godziny 8 w 
(, dniu przetargu.

Pojazd można oglądać na terenie zakładu w 
Ki przeddzień przetargu.
L Zastrzega się prawo unieważnienia przetar- 
|'gubez podania przyczyn.
Li W przypadku niesprzedania w/w samocho- 
a dn w I przetargu, II przetarg odbędzie się w 
ł tym samym dniu o godz. 11.
S Cena wspomnianego samochodu będzie ob-

niżona o 50 proc, wartości. 223-K2
| Wojewódzka Hurtownia Zaopatrzenia Rzemio- 
t sla - Spółdzielnia Osób Prawnych w Poznaniu, 
g ul. Sytkowska 43 — ogłasza
i I PRZETARG NIEOGRANICZONY
w sprzedaż silnika wysokoprężnego typ
E S-530 Al do Stara 28, nr silnika 33407 —
g cena wywoławcza wynosi 19.775,— zł.
S Przetarg odbędzie się 14 dnia po dacie uka- 
Lzania się ogłoszenia o przetargu, w siedzibie 
tFHZR — Poznań, Sytkowska 43, o godz. 12.
L Przystępujący do przetargu winien wpłacić 
g wadium w wysokości 10 proc, ceny wywołania, 
r w kasie WHŻR, najpóźniej w przeddzień prze- 
L targu.
P Oględzin silnika można dokonywać w ciągu 

dni bezpośrednio poprzedzających dzień prze- 
uitargu w godz. od 9—12 pod podanym wyżej 
r adresem. 847-K1

© Samochody
Sprzedam Syrenę 164. Ce 
na 46.006 zł. Tel. 33-21-63, 
wieczorem. 35804g

Panienka studiująca po­
szukuje pokoju. Telefon 
67-53-42. 36965g

@ Lokale

Panienkę na wspólny po 
kój przyjmę, ul. Garba- 
ry. Informacje: Poznań, 
ul. Mylna 54a m. 36.

36459g

Wydzierżawię gospodar­
stwo do 5 ha, w mieście 
lub blisko miasta. Adres 
wskaże ,.Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 36416g.

Dziennikarz poszukuje sa 
modzielnego pokoju w 
willi. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 37602g.
Mieszkanie 120 m! (stare 
budownictwo) zamienię na 
2 mniejsze. Informacje 
po 15, telefon 593-04 lub

Małżeństwo z 5-miesięcz- 
nym dzieckiem, członko­
wie SM. poszukuje nieu- 
meblowanego pokoju lub 
wydzierżawi M-l, M-2. 
Oferty — ,.Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 35926g.

Sprzedam dom (stan su­
rowy). przy granicy Po­
znania. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 36497g
Sprzedam działkę 643 m* 
pod zabudowę na Górczy 
nie. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 35932g.

573-81. 37580g
Zamienię mieszkanie 
pokojowe, samodzielne 
dwa mniejsze. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 
dla 37531g.

5- 
na

19

Wynajmą na kwatery 4- 
osobowy. umeblowany po 
kój. Najchętniej dla 
przedsiębiorstwa Poznań 
— Swierczewo. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 36454g.
Łódź! M-3 zamienię na 
podobne lub większe Po­
znaniu. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 36522g.
Młode małżeństwo poszu­
kuje pokoju z kuchnią, 
względnie pokój z używał 
nością kuchni, może być 
u starszej osoby. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 35535g.
Poznań — centrum — po 
kój z kuchnią, stare bu-
downictwo zamienię
na 3-nokojowe + gaz. wo 
da. wc, łazienka, w Obór 
nikach Wlkp. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
36410g.
Zamienię M-4 kwaterun­
kowe, telefon. ogródek, 
centralne ogrzewanie — 
Trzpiąnką — na podobne 
mieszkanie w Poznaniu, 
może być spółdzielcze. O- 
ferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 3*M14g.
M-2 spółdzielcze — Wągro 
wiec — zamienię na rów 
norzędne w Poznaniu. O- 
ferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 36426g
Mieszkanie spółdzielcze 
M-2 (wkrótce telefon) — 
zamienię na równorzędne 
lub M-3 w Warszawie — 
chętnie z telefonem. Ofer 
tv „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 36447g.

Kupię własnościowe M-3 
w Poznaniu. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
35948g.
Kulturalne, bezdzietne 
małżeństwo (muzyk, ma­
tematyk), członkowie spół 
dzielni, wynajmie miesz­
kanie lub pokój — może 
być nieumeblowane. Płat 
ne miesięcznie. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka J9 
dla 35939g.
Dwie panie pracujące po 
szu.kują pilnie niekrępu- 
jącego pokoju, najchętniej 
z c. o., w śródmieściu, 
okolicach lub Jeżyce. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 35955g.

Nieruchomości
Z powodu choroby spiesz 
nie odsprzedam na pery­
feriach Poznania, obiekt 
w budowie nadający się 
na wszelkiego rodzaju bu 
dowlę. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 35783g.
Sprzedani względnie za­
mienię na mieszkanie 
własnościowe 0,5 ha zieT 
mi z domem 4-pokoio- 
wym, blisko Poznania. 
Adres wskaże — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 35796g.
Dom czynszowy z wol­
nym mieszkaniem, gara­
żem w Poznaniu sprzeda 
właściciel. Oferty ,.Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
35812g.
Sprzedam działkę budów 
laną (zalane fundamen­
ty) w Obornikach. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 35845g.
Sprzedam działkę z roz­
poczętą budową z wszel­
kim materiałem budow­
lanym w Obornikach. O- 
ferty ..Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 35944g.

Zguby ® Różne
Zgubiono w nocy z 24 na 
25 stycznia br. złotą bran 
soletkę i sygnet z niebie­
skim kamieniem z napi­
sem Konrad. Zwrot za 
wynagrodzeniem. Adres 
wskaże „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 37716g.
Bezpyłowe cyklinowanie 
parkietów. malowanych 
podłóg, lakierowanie — 
poleca Zakład Usługowy, 
Wielisław Misiurewicz —
telefon 67-46-28. 37426g
Nowość! Czyszczenie, trze 
panie dywanów, mebli 
tapicerowanych na miej­
scu u klienta. Tel. 454-69 
rano, wieczorem, Lutyc. 
ka 34. ___________ 37297g
Kto wyuczy panią dosko 
nałego wypieku ciast. O_ 
ferty „Prasa”. Grunwaldz 
ka 19 dla 93p.

Matrymonialne
Przystojna, miła wdówka, 
wykształcenie wyższe, do 
brze sytuowana pozna pa 
na do lat 56, mieszkaniem 
w Poznaniu, po wyższych 
studiaach. Cel matrymo-
nialny. Oferty „Prasa
Grunwaldzka 19 dla 35826g.
Rozwiedziony nie z włas 
nej winy 49-letni. pozna 
panią do lat 45. spokojne 
go charakteru, z mieszka 
niem. Zdjęcie mile widzia
ne. Cel matrymonialny.
Tylko poważne oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 35»66g.
Kawaler — rolnik, 44-let 
ni, pozna pannę, wdowę 
z gospodarstwem lub z 
ogrodnictwem. Cel matry 
monialny. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
35781g. __________ ____

murarz
monter
monter
monter

wy na g rod ze nie: do ukończenia 16 lat
W systemie II-letnim nauczania :

Ogłasza zapisy uczniów

250,— złotych.

UWAGA — ABSOLWENCI 
SZKÓŁ PODSTAWOWYCH !

Dyrekcja Poznańskiego Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Przemysłowego nr 2 w Poznaniu, 

ulica Marchlewskiego nr 128

do Zasadniczej Szkoły Budowlanej przy PPBP nr 2 
w Poznaniu — na rok szkolny 1976/77

w następujących zawodach : 
2 LATA

- tynkarz
konstrukcji żelbetowych
konstrukcji drewnianych — cieśla 
wewnętrznych instalacji budowlanych

3 LATA
— mechanik maszyn budowlanych
— stolarz budowlany.

Każdy uczeń w Zasadniczej Szkole Budowlanej otrzymuje

I — rok nauki w zawodach budowlanych — 520,— zł, 
insfcal. — 360,— zł; 

n — rok nauki stawka osobistego zaszeregowania
6,20 zł/godz.

W systemie nT-letnim
— rok nauki w

nauczania :,
zawodach budowlanych — 520,— zł, 

mechanicznych — 360,— zł;
zawodach budowlanych — 600,— zł, 

mechanicznych — 480,— zł;
— m — rok naukń stawka osobistego zaszeregowania

6,20 zł/godz.
Ponadto za dobre wyniki w szkole i praktyce uczniowie 
mogą otrzymać nagrodę kwartalną do 20 proc, wynagro­
dzenia kwartalnego.

Dyrekcja PPBP nr 2 zapewnia również:
— młodzieży nie mającej warunków dojaadu — miejsce 

w internacie (Domu Młodego Robotnika),
— bezpłatną odzież roboczą i wyjściową,
— narzędzia pracy oraz inne świadczenia wynikające 

z układu zbiorowego pracy w budownictwie,
— codzienny jednorazowy bezpłatny posiłek regeneracyj- 

no-wzmacniający.
Po zakończeniu Szkoły absolwenci mają zapewnioną dal­

szą płatną pracę oraz pomoc w uzyskaniu mieszkania spół­
dzielczego.

Uczniów zdolnych i chętnych do nauki kierujemy do Tech­
nikum dla Pracujących.

Bliższych informacji udziela oraz zgłoszenia przyjmuje 
Sekcja Szkolenia i Adaptacji PPBP nr 2, w Poznaniu, ulica 
Marchlewskiego 128 — telefon 650-51.

Inwalida pozna w celu 
matrymonialnym inwalid 
kę do lat 38, najchętniej 
krawcową, posiadam włas 
ny domek. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
35801g. _____________ .

3W37gUl. Graniczna 4.

W smutku pogrążona

córka z rodziną

37t*»g

Pogrzeb odbędzie się dnia 5 hm. o godz. 1S.49 
na cmentarzu junikowskim.

Pogrzeb odbędzie się dnia 4 hm. 
na cmentarzu junikowskim.

W dniu 31 stycznia 1976 r. zakończyła swój 
pracowity żywot, przeżywszy lat. 76. nasza naj­
droższa matka, siostra, ciocia, teściowa 1 babcia

synowie z rodziną

W imieniu rodziny
• Wojciech Wolniewicz

. __________________ 3TM«g

Dnia 1 KUego 1976 r. zmarł w wieku 72 łat, 
najdroższy mąż, ojciec, teść i dziadek, śp.

ANTONI BASZYNSKI 
emeryt HCP, odznaczony 

Orderem Sztandaru Pracy n klasy.

W snsutlM pogrążeni

cmentarni na Miłostowle.

JTBazg

377»g

o godz 19.M z domu żałoby w Amighi. uHea 
M. Konopnickiej nr 8.

W głębokim smsrtku pogrążona

JOANNA SAMOLĄG 
z d. Mikołajczak

J>nia 31 stycznia 1S76 roku zmarł po ciężkiej 
chorobie

kol. mgr JAN URBANIAK
długoletni wiceprezes Rady i przewodniczący 
Złoi 11 Rew'*yjncj naszego Banku, odznaczony 

tym Krzyżem Zasługi oraz innymi odzna­
czeniami państwowymi i spółdzielczymi,

byi wybitnym działaczem spółdziel- 
jaćieleTnSf>°1€C7nłrm’ S€rdecznym Kolegą i przy.

Cześć Jego pamięci!

— i pracownicy
anku Spółdzielczego w Krotoszynie

199-K3

Sakramp ^tego 1976 r. zmarła nagle, opatrzona 
stra św” m°ja ukochana matka, sio-
£ • «a i szwagierka, przeżywszy lat 80

Władysława madaliNska
na empn^.. Otlbędzie się dnia 5 bm. o godz. 13 

varzu na Miłostowie.

Lodowa 15

51 2 głębokim żalem, że dniay”nia r zmarł w panu> śp

JAN URBANIAK
* "Zmarłego pogrzeb odtwył sóę
cni*“ntarzu gron,e rodzinnym na krotoszyńskim

tDn'
°Patr7nnUt^F° 187,5 r' zrnaH w wieku 73 lat.
niaż t • Sakramentami św., nasz najdroż- i ojciec, śp.

^Ranciszek wolniewicz
Eodz. ^o\P°^rzeb°wa w Słomowie, dnia 5 bm.

Cnientar7 C, Ua ,po niei przewiezienie zwłok na 
w Parkowie.

W dniu 31 stycznia 1976 roku na posterunku 
pracy zmarł śmiercią tragiczną nasz długoletni, 
ofiarny i obowiązkowy pracownik

ALEKSANDER ŁOPATKA
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 4 lutego 

br. o godzinie 15.36 na cmentarzu w Kostrzynie 
Wlkp.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają

Dyrekcja, POP i Rada Zakładowa 
Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa 

Robót Drogowych i Wodno-Kanalizacyjnych

tmitn
37731 g

Dnia 30 stycznia 1976 r. zmarł sumienny i ce­
niony pracownik, serdeczny kolega

SYLWESTER SROKOWSKI
Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­

czucia składają
Dyrekcja — POP — Rada Zakładowa 

i współpracownicy
• Centrali Obrotu Maszynami i SuroWomi 

„BOMiS” w Poznania
37684g

Dnia 29 stycznia 1976 r. zmarła nasza ukocha­
na córka, siostra, szwagierka i siostrzenica

HALINA NA WROTEK
z domu Kozak

Dnia 31 stycznia 1976 r. zmarła w wieku 
nasza kochana matka, teściowa, bebcia 
babcia, śp.

WIKTORIA KIMBCEŁ
z d. Kalemba

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 9 r 
o godz. 14.36 w cmentarzu w Komornikach.

W smutku pogrążona

Samotny pan, 56-letni, z 
prowincji, dobrze sytuo­
wany pozna panią do lat 
55. Panie z dziećmi mile 
widziane. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 35814g.

JADWIGA CHOJNACKA
z domu Frankowska

tDnia J lutego 1976 r. odeszła od nas na zaw­
sze, opatrzona Sakramentami św., po dłu­
gich 1 ciężkich cierpieniach, moja najdroższa 
żona, ukochana mama, teściowa i babcia, prze- ' 

żywszy lat 52

934-K1

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
31 stycznia 1976 r. zakończył swój pracowity 
żywot, opatrzony Sakramentami św., nasz naj­
ukochańszy i nigdy niezapomniany mąż, szwa­

gier i wujek, śp.

JAN POLEK
praw

Pogrzeb odbędzie się 
nie 13.96 na cmentarzu

w dniu 5 Mn. o godsl- 
junikowskim.

W smutku pogrążema

tona z rodziną

WL Cal Rera ił m. 4. 3TO»g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
1 lutego 1976 r. zmarł w 77 roku życia, nasz 

kochany ojciec, teść i dziadek

JÓZEF WOLNY
nficer merwy WP, ppor. Powstania Wielko­
polskiego, odznaczony Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski, Krzyżem Walecznych, 

Wielkopolskim Krzyżem Powstańczym.

Pogrzeb odbędzie się dnia 5 hm. o godz 14 
na cmentarzu na Miłostowie.

W wnułkii pogrążona

37653g

4. W dniu 2 lutego 1978 r. zmarł nagle, opa­
trzony Sakramentami św., przeżywszy lat 54, 

mój najdroższy mąż, ojciec 1 teść

marian oczkowski
Pograeb odbędzie się dnia 5 Nb. o godz. 8.49 

na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona 
żoną z rodziną

m»g



POZNAN 
- g. »

MUZYCZNY - g. u -Nwc w We 
Mecu”.

POLSKI — g. 19 „Ułani”
NOWY — g. 19 Awantura w 

Ciuoggi”.
LALKI i AKTORA —■ g M W 

kodę”, g. 17 „Gra”.
TEATR Ósmego dnia (Czerwo­

nej Armii 80/82) — g. 21 „Musimy 
POPi^estać na tym co hazra- 

na aemi..,?”.

I *■»«*  1

* G Ł 0 S - 4 U 19^

CHODZIEŻ Noteć: „Peppino pod 
bija Amerykę”.

CZARNKÓW; ..Nie unikniesz 
przeznaczenia”.

Gniezno Lech: „Konformista”; 
Polonia: „Przyjaciele Eddiego”.

GOSTYŃ: „Rzeka płynie dla za­
kochanych”.

GÓRA: „Noce i dnie”.
JAROCIN: „Noce i dnie”, co. I 

U.
JASTROWIE: „Pięć łatwych

utworów”.
KALISZ Oaza: „Skąpany”; sty­

lowe: „Sugarland Express”; Syre­
na: „Koniokrady”.

KĘPNO: „W poszukiwania miło 
ŚCi”.

KŁODAWA: „40 karatów”.
KOLO: „Miłość szesnastolat­

ków’’.
KONIN Centrum: „Rzeźoik”, 

^Syndykat zbrodni”; Górnik: 
„Dwaj ludzie z miasta”.

KOŚCIAN; „Noce i dnie” cz. I 
i II.

KORNIK: „Doktor Mladen”
KROTOSZYN: „Dni miłości”.
KRZYŻ: „Melodie przedmie­

ścia”.
LESZNO: „Nie oglądaj *•*  

raz”.
NOWY TOMYŚL ^kńewcoyw*  z 

laska”.
OBORNIKI: „Histoefci inmoWirj 

dziewczyny”.
okonek: „Lala”.
OSTROW Roma: „Pojedynek f®- 

tworów”: Słońce: Jioiałwa”, 
„Yuriko moja miłość”.

OSTRZESZÓW; „Dramat namiot 
ności”.

PILA Iskra; „Złoto dla zuch­
wałych”, „napitan Mikuła Mały**; 
Koral: „Zachłanne miasto”. Sokół: 
„Jak zdobyć prawo jazdy”.

PLESZEW: „Noce i dnie” cł I 
i II.

RAWICZ: „Podwodna odyseja”. 
„Porozmawiajmy o kobietach”.

ROGOŹNO: „Wybacz i żegnaj” 
RYCHTAL; „Pechowy zalotnik”.
SŁUPCA: „Alfredo. Alfredo”, 

„Dzielny szeryf Lucky Lukę”.
ŚREM Słonko: ..Yuriko moja mi 

łość”; Klubowe: „Simon Bolivar”.
ŚRODA: „Grzeszna natura”.
SYCÓW: „Ponieważ się kocha­

ją”.
SZAMOTUŁY: „Pamiętne lato”.
TRZCIANKA; „Dzieje grzechu*.
TUREK; „Zeznanie komisarza 

policji przed prokuratorem repu­
bliki”.

WAŁCZ: „Kalina czerwona”.
WĄGROWIEC; „BritannŁc w nie 

bezpieczeństwie”. ..
WIERUSZÓW: „Odstrzał”.'
WSCHOWA; „Żeglarz znad Da­

na j u”.
WRZEŚNIA: „Szczury Paryża”.
WYRZYSK: „Noc amerykań-

ZLÓTOW: „Synowie szeryfa*.

K RABIO J
PROGRAM I: 8.10 MeL naszych 

przyjaciół; 8.35 Opolskie propozy­
cje muz.; 9.05 Dla ki. I i II (wyca. 
muzyczne): 9.25 „Nasze białe no­
ce” — śpiewa Irena Santor; 9.30 
Moskwa z melodia i piosenką; 9.45 
Śpiewa „Mazowsze”; 10.08 Dedyka 
cje muzyczne dzieciom; 10.30 „Nie 
bezpieczne związki” — fragm. 9; 
10.40 Leksykon jazzu; 11.05 Nie 
tylko dla kierowców; 11.12 Mozai­
ka polskich mel. z Bydgoszczy; 
11.30 Gdańsk na muz. antenie; 12.25 
Gdańsk na muzycznej antenie; 
13 Jack Teagarden i jego zespół; 
13.15 U zdrowiu dla zdrowia; 
Soliści i kapele ludowe z różnycn 
regionów Polski; 14 Popularna mu 
5 yka hiszpańska; 14.30 Transm. z 
vtv. arcia Zimowych Igrzysk O lim 
rijskich w Innsbrucku; 15.30 Ope­
retka, jej twórcy i wykonawcy; 
16.11 Propozycje do Listy Przebo­
jów; 16.30 Aktualności kulturalne; 
16.35 Radio Roma prezentuje; 17 
Radiokurier; 17.20 Parada polskiej 
piosenki; 18 Muzyka i Aktualności; 
18.25 Nie tylko dla kierowców; 
18.30 Przeboje non-stop; 19.15 Stu­
dio S-l pod kier. Andrzeja Trzas­
kowskiego; 20.05 Naukowcy rolni­
kom: 20.20 Melodie 7 stolic; 21.05 
Śpiewa Z. Wodecki: 21.14 Studio 
S-13 — Transm. z pierwszego dnia 
Zimowych Igrzysk Olimpijskich 
w Innsbrucku; 22.20 Grupa „Mud”; 
22.30 „Uczeni w anegdocie” — lgną 
cy Chrzanowski, historyk literatu 
ry; 22.45 Muzyczny kącik wspom­
nień: 23.05 Kroniką olimpijska; 
23.10 Korespondencja z zagranicy; 
23.15 Konc. symf. muzyki polskiej.

Wiadomości: 0.01. 1, 2. X 4, 5, 6, 
X 9. 10, 12.05. 16, 19. 20, 21, 22, 23.

FSOGRAM II: 7.45 Muz. w do­
mu; 8.35 My 76; 8.45 Muzyka spod 
strzechy — Mazowsze Rawskie; 
9 Ludwik van Beethoven — 33 wa 
riacje na temat Diabellego op. 
120; 10 Poeta i jego świat — F. Sa 
dzicki: 10.30 Soliści z Zagrzebia; 
31 Dla kl. VII i VIII (wych. mu- 
ryczne): „Pieśń romantyczna”.
Cykl: „Koncerty szkolne z Opoła”; 
11.35 Chór Normana Luboffa; 12.85 
Czas dobrych gospodarzy; 12.25 
„Dziewczynki” — fragm. pow.; 
12.45 A. E. M. Gretry — Koncert 
C-dur na flet i ork.: 13 Dla kl. 
I i II (jęz. polski): „Mateuszek na 
zaczarowanej wyspie” — słuch. 
Stefanii Szuchowej. Cykl: „Teatr 
Szkolny”; 13.20 Muzyka; 13.35 Ze 
wsi i o wsi: 13.50 „Jeszcze zima” 
— mel. i piosenki o zimie;' 14.19 
Wiecej, lepiej, taniej; 14.25 III spot 
kanie z muzyka Beli Bartoka; 
15 Program dla dziewcząt i chłop 
ców: 15.40 Muzyka operowa; 15.18 
Moda i piosenka; 16.30 Walce ope­
retkowe; 16.40 Magazyn informac.; 
IG.50 Radioexpress; 17 Muzyka lu 
dowa Wschodu — Kambodża — 
taśma; 17.20 Rep. literacki pt. 
„Arka Noego”; 17.40 „Prądy i po

/! ^STRONA________

Karsibórz Leszczyńskie

wzorowy kombinat PGR
Przykładem niemałych, prze cję w miejscowości Karsibórz

Alarm na Baryczy
obrażeń, jakie w ostatnich la­
tach zanotowały państwowe 
gospodarstwa rolne, może być 
kombinat mający swą dyrek-

zewsząd y 
o wszystkim

WYDAJNIEJSZA PRODUKCJA

ŚRODA. Produkcję ulepszonej 
tkaniny na wierzchy obuwnicze 
do trampek podjęto w Średzkiej 
Wytwórni Tkanin Technicznych. 
Zmieniła się technologia jej wy 
robu, wzrośnie wydajność pra­
cy (o około 15 procent) i wiel­
kość produkcji. Grudziądzkie Za 
kłady Przemysłu Gumowego, 
które są jedynym odbiorcą tka 
nin ze Środy, otrzymają jej w 
br. 120 000 m więcej niż w 
ubiegłym i dostarczą na rynek 
dużo więcej trampek, (bop)

NIM NADEJDZIE WIOSNA

OBORNIKI. Wzmożonym ryt­
mem pracuje załoga miejscowe­
go Państwowego Ośrodka Ma­
szynowego. Podjęła się bowiem 
skrócenia o dwa miesiące ter­
minu ukończenia remontów i na 
praw sprzętu rolniczego przed 
pracami wiosennymi. Do końca 
marca wszystkie kombajny i ciąg 
niki, które trafią tam z okolicz­
nych gmin, gotowe będą do wyj 
ścia w pole, (bop)

NAUKOWCY — 
PRZEMYSŁOWI

GNIEZNO. Warunki pracy, 
zdrowie i odżywianie załogi Za­
kładów Przemysłu Odzieżowego 
„Polanex” w Gnieźnie przez pół 
tora roku były przedmiotem ba­
dań i analiz naukowców różnych 
instytutów Akademii Medycznej 
i Uniwersytetu im. A. Mickiewi­
cza w Poznaniu. Wyniki prac 
naukowców, które przedstawio­
no ostatnio na specjalnej konfe­
rencji w ZPO, posłużą dyrekcji 
zakładów do zwiększenia troski 
o załogę, (bop)

WIEJSKIE CENTRUM 
HANDLOY/E

SIEDLISKO. W ubiegłym roku 
otwarto w tej miejscowości (woj. 
pilskie) nową restaurację, roz­
poczęto zaś budowę dwóch pa­
wilonów, w których znajdą po­
mieszczenia wszystkie sklepy, 
jakie istnieją w tej wsi. Dzięki 
tym inwestycjom gmina Siedlisko 
otrzyma niewielkie wprawdzie, 
ale zaspokajające potrzeby cen 
trum handlowe, umożliwiające 
sprawniejszą obsługę mieszkań­
ców. (zr)

NOWA CENTRALA 
TELEFONICZNA

SZAMOTUŁY. Miastu przybył 
ostatnio od dawna oczekiwany 
obiekt. Do obsługi telekomunika 
cyjnej zakładów, instytucji i mie 
szkańców włączono automatycz 
ną centralę telefoniczną. Zwięk­
szyła ona znacznie liczbę sza­
motulskich posiadaczy telefo­
nów oraz poprawiła słyszalność 
rozmów, (bop)

głody”: 17.55 M. Ravei — fragmj 
„Dafnis i Chloe”; 1X40 Pod skrzy 
dla mi Hermesa — magazyn han­
dlu wewnętrznego; 19 Gitara kla­
syczna i jej mistrzowie; 19.30 Teatr 
PR — Wybieramy premiere roku 
1935: „Trio”; 20.10 J. Sibelius: 5 
symfonia; 20.40 „Porwanie genera 
la” — fragm. pow.: 21 F. Men- 
delf»ohn-Bartholdy — Kwartet 
smyczkowy e-moll op. 4 nr 2; 
21JM Muzyka; 22 Magazyn studen­
cki: 23 Muzyka przełomu „Ars 
antiqua” i „Ars nova’’ (około 
1330 r.j; 23.35 C osłychać w świę­
cie: 23.40 Dittersdors: Koncert na 
harfę i ork.

Wiadomości: 4.30. 5.3f, 6.30. 7.30. 
8.30. 11.30. 13.30. 18.30. 21.30. 23.30.

PROGRAM III: 7.40 Muzyczna ze 
garynka; 8.05 Kiermasz płyt wy­
twórni Panton; 8.30 Co kto lubi; 
9 .Ftnna B” — ode. 18: 9.10 G. 
Be o a ud wczoraj i dziś; 9.30 Nasz 
rok 76; 9.45 F. Mendelssohn-Bar- 
tholdy: I Koncert fortep. g-moll op 
23; 10.10 Przeboje Davida Essexa; 
18.35 Na Estradzie zespół The Tem 
pations; 11 Życie rodzinne — ma­
gazyn; 11.30 Jazzowe spotkania 
Theleniousa Mońka: 12.25 Za kie­
rownica; 13 Powtórka z rozrywki; 
13.58 „Na wschód od Edenu” — 
ode. 29 pow. .Johna Steinbecka; 14 
Utwory ork. R. Straussa pod ba­
tuta R. Kempe — „Śmierć i wy­
zwolenie” — poemat symf. op. 24; 
14.30 Gra, śpiewa i dyryguje Burt 
Bacharaeh: 15.10 Aktorzy o piosen 
Ce — Marian Kociniak; 15.30 Her­
batka przy samowarze: 15.50 „Bra 
Ciszek” — na saksofonie gra King 
Curtis; 16 Rozszyfrowujemy pio­
senki: 16.20 Laureaci „Złotej Tar­
ki 76”; 16.45 Nasz rok 76; 17.05 
Muzyczna poczta UKF; 17.40 Pi­
sarz miesiąca — B. Czeszko; 18 
Muzykobranie; 18.30 Polityka dla 
wszystkich: 18.45 Aktualności mu- 
zycme z Paryża; 19 Pow. w wyd. 
di w.: „Egipcjanin Sinuhe’’ — ode. 

(woj. pilskie). Jeszcze w ro­
ku 1970 był to zespół kilku 
niewielkich, niedoinwestowa- 
nych gospodarstw, dziś nato­
miast bez przesady nazwać go 
można rolniczym potentatem: 
zajmuje obszar blisko 60 pro­
cent gruntów ornych gminy 
Dębołęka (ponad 6 000 hekta­
rów ziemi), a zatrudnia ‘600 ' 
osób.

Ubiegłoroczne plony i wyni­
ki finansowe, które zamknęły 
się kwotą 10 milionów złotych, 
świadczą o planowej gospodar 
ce, jaką się tu prowadzi, do­
wodzą także ogromnych możli 
wości zwiększania produkcji 
żywności. Jednym z mierni­
ków dobrej roboty rolników z 
kombinatu w Karsiborze jest 
fakt, iż dwukrotnie otrzymy­
wał on dyplomy uznania pod­
pisane przez Edwarda Gierka 
i Piotra Jaroszewicza.

Od kilku lat gospodarstwa 
wchodzące w skład kombinatu 
są świadkami realizacji no­
wych inwestycji produkcyj­
nych i socjalnych. Zbudowano 
dotąd dwie obory po 500 sta­
nowisk, bukaciarnię, suszarnię 
z mieszalnią pasz oraz central 
ne warsztaty, a także 10 bu­
dynków mieszkalnych o stu 
dwudziestu mieszkaniach, a 
kosztem 6 milionów złotych — 
dom socjalny.

Interesujące są plany kombi 
na tu do roku 1980. Powierzch­
nia użytków rolnych zostanie 
zwiększona do ponad 6 700 
hektarów. Przewiduje się, iż 
m. in. dzięki zwiększeniu o 100 
kwintali na hektar zużycia na 
wozów sztucznych plony czte 
rech zbóż zostaną podniesione 
do 38 kwintali. Przybędzie kil 
kadziesiąt nowych ciągników, 
pogłowie bydła i trzody chlew 
nej z 3223 wzrośnie do 8 000 
sztuk, zaś wyniki finansowe 
powinny osiągnąć kwotę 15 mi 
lionów złotych. (zr)

Złotówki na zdrowie

Wsie w Poznanskiem 
nie zwlekają

Niektóre wsie województwa 
poznańskiego już wykonały 
swoje roczne plany świadczeń 
na Narodowy Fundusz Ochro­
ny Zdrowia. Tak właśnie zda­
rzyło się w 8 wsiach gminy 
Śrem: Dąbrowie, Mórce, Bo- 
dzyniewie. Wirginio wie. Krzy­
żanowie, Kadzewife. Szymano­
wie i Mechlinie. Ogółem rolni­
cy z tych miejscowości wpła­
cili na NFOZ ponad 70 000 zło­
tych. Również w gminie Dolsk 
zanotowano szybkie tempo re­
gulowania zobowiązań „na 
zdrowie” — wieś Wieszczeszyn 
wykonała swój roczny plan 20 
stycznia wpłacając na konto 
Funduszu 6 857 złotych.

Odnotować też warto, że 
wśród mieszkańców wsi zna­
leźli się ludzie, którzy również 
wpłacili już całość swoich zo­
bowiązań. Należy do nich m. 
in. sołtys wsi Mićhorzewo — 
Nikodem Kucz, (len)

5; 19.35 Opera tygodnia — D. Ka- 
balew&ki: „Colas Breugnon”; 19.50 
..Panna B” — ode. 19; 28 Fonote- 
ka XX wieku; 20.40 „Pokój o ezte 
rech rogach” — gra i śpiewa gru­
pa War: 29.50 „Siostra Kora” — 
słuch.; 21.21 Nowa płyta zespołu 
Carpanters; 21.50 Śpiewa Marillia 
Medalba: 22.68 Gwiazda siedmiu 
wieczorów — The Pointer Sisters; 
22.15 Trzy kwadranse jazzu — pro 
bierny — magazyn Jana Ptaszyna- 
Wróblewskiego; 23 „Obrachunki 
boyowskie”; 23.05 Czas relaksu; 
23.54) Śpiewa Paul Anka.

Wiadomości: 5, 6. 7. 8. 18.38. 12.65. 
15. 17. 19.30. 22.

PROGRAM IV: 6.45 Radioexpress: 
7 Muzyczne non stop; 11 Muzyka; 
11.36 Ich pierwsze arcydzieła; 12.05 
Czas dobrych gospodarzy; 12.25 
Giełda płyt — The New Ragtime 
Gtritar: 13 Z radiowej fonoteki: 
13.56 „Giełda Klubów” -> wakacyj 
ny program dla szkół' średnich: 
14.25 Radiowy Tygodnik Kultural 
ny; 15.65 Książki, które na was 
czekaj*;  15.35 Dyskusja literacka; 
15.55 Aktualności kulturalne; 16.05 
Utwory K. Szymanowskiego; 16.40 
..Słuchacze pisza — my odpowia­
damy’’ — autor S. Kubiak; 16-50 
Radioexpress; 17 Śpiewa Z. Gła- 
dyszewska; 17J5 Spotkanie z 
książką: 17.40 Kronika Poznań­
skiej Wiosny Muzycznej; 17.50 
Opow. C. Chruszczewskiego: „Ar­
ka Noego”; 18.16 Wspomnienie o 
Kazimierzu Nowowiejskim; 18.25 
„O zdrowie człowieka” — rep.; 
18.40 „Postawy i wzory” — wzory 
konsumpcji, a system wartości w 
socjalizmie; 19 „Ekonomia na co 
dzień”; 19.15 Jeżyk hiszpański; 
W. A. Mozart — Don Gioranni 
(stereo ogółnop.); 22.31 „Tajemnire 
materii” — Czym sie różni mate­
ria żywa od nieożywionej; 22.46 
Karnawałowe rytmy.

Wiadomości: IX Ml

Na wale groma-dka ciem­
nych, ludzkich figurek. 
Trzy odbiegają na bok. 

Za chwilę wraca jeden, dwaj 
wykonują zamachy ramiona­
mi, też powracają biegiem. Po 
parunastu sekundach błysk 
ognia i czarny słup dymu wzla 
tuje w powietrze. Moment póź 
niej — drugi. Detonacje rozcho 
dzą się po okolicy prawie bez 
echa.

Alarm przeciwpowodziowy 
na Baryczy ogłoszono 19 stycz 
ma. Wówczas gwałtowna od­
wilż rozpuściła masy śhiegu 
zalegające na nadrzecznych po 
lach. Ziemia od tygodni nasiąk 
nięta nie przyjmowała już ani 
litra wilgoci. Rowami, strumy 
kami, rzeczką Orlą woda pły_ 
nęła do Baryczy — rzeki ra­
czej niewielkiej, o której mó­
wią, że w suchej, porze jak 
chłop się natęży, to wszystką 
wodę z niej wypije. Ale teraz 
Barycz jest groźna. Najbar­
dziej dla Wąsosza, miasteczka 
2-tysięcznego — w widłach 
Orli i Baryczy akurat po śród 
ku miejscowości się łączących 
— dla Wierzchowic, Ryczenia, 
Osetna Małego, cEa Szaszoro- 
wic i Niechlowa.

Po kilku dniach wielkiej wo 
.dy chwycił mróz. Tworzył krę.
'kleił drobinki zamarzłej’ wody 
w lodową kaszę, która z kolei 
klajstrowała w coraz większe 
płaty płynącą szerokim nur­
tem krę. W końcu rzeka zaczę 
ła stawać. Zatory Ibdowe przed 
mostami, przy jazach hamo­
wały spływ wody. Coraz mniej 
było widać wały przeciwpowo 
dziowe. W poniedziałek, 26 
stycznia, pełno było na tych 
wałach uciekających z nor my 
szy, kretów i piżmaków. Czu­
ły powódź. Przyjechało na po­
moc wojsko, przybyli strażacy. 
Rozbijali — najpierw silnymi 
strumieniami wody, później tro 
tyłem — tworzące się zatory. 
Udało się, ale tylko na dzień, 
dwa. Pod koniec ubiegłego ty­
godnia mróz stężał. Zamarzły 
tym razem całe kilometry Ba­
ryczy. Puścił wał na lewym 
brzegu pod Bartodziejami. Na 
szczęście wieś broniona jest 
drugim jeszcze wałem.

Przyszłość najbliższa zagro­
żonych powodzią rejonów gmin 
Jemielno, Wąsosz i Niechlów 
zhleży od kaprysu natury. Je­
śli mróz utrzyma się choćby 
przez tydzień, to najwyższa wo 
da zdąży spłynąć do Odry, lód

g TEŁEWH3A J
Spotkanie kobiet

PROGRAM I; 8 — —Uprawa ku­
kurydzy na ziarno” — z cyklu „W 
drodze do nowego”; 8.50 — Olim­
pijskie Studio Młodych; 13.45 — Ma 
tematyka — „Figury geometrycz­
ne sieci kwadratowej”. Wykład 
doc. dr. Bogdana Noweckiego: 14.20 
— Uroczyste otwarcie XII Zimo­
wej Olimpiady w Innsbrucku 
(kol.); 16.25 — Dziennik (kol.): 16.35 
— „Obiektyw”; 16.55 — Dla dzieci 
— Kino „Skrzat” (kol.): 17.30 — Lo 
sowanie Małego Lotka: 17.45 — 
„Poligon” (kol.); 18.05 — „Pade­
rewski bez aureoli” — program 
słowno-muzyczny; 18.35 — Repor­
taż filmowy (kol.); 19 — „Przed po 
topem” — reportaż (kol.); 19.20 — 
Dobranoc i Dziennik (kol.); 26.15 
— XII Zimowe Igrzyska Olimpij­
skie — Studio Olimpijskie (kol.): 
21.65 — „Rzym miasto otwarte” — 
film prod. wł. Filmoteka arcy­
dzieł: 22.45 — Dziennik (kol.); 23 — 
XII Zimowe Igrzyska Olimpiłskir 
(kol.).

PROGRAM n: 16.55 — Jeżyk fran 
cuski — 1. 17. kues I stopnia; 17.30 
— „Tylko dla zastępowych”: 17.55 
— „Decyzje piętnastolatków”: 18.3C 
— „Trzecia od słońca” — ode. 1, 
pt. „Misja” — film ser. prod. buł­
garskiej (kol.); 19 — „Teleskop”; 
1920 — Dobranoc i Dziennik (kol.); 
20.20 — „Gdzie miłość nie sięga”; 
20.40 — Rada Pedagogiczna — „Pod 
ręczniki — kłopoty, nadzieje”; 
21.15 — „24 godziny” (kol.); 21.25 
— „Jada goście jada — Kurpie w 
Belgii” — rep. filmowy (kol.); 
22.05 — NURT — Pedagogika — 
„Rola nauki w kształtowaniu sy­
stemu oświaty”. Wykład doc. dr. 
hab. Jerzego Wołczyka; 22.35 — 
Jeżyk angielski — (powt.) L lo. 
kurs podstawowy.

puścił, to by we wsi był c 
zu przynajmniej mćtr 
tej wody.

Wojsko pracuje. Od 
do ostatniego blasku dnia 
rzy rozbijają trotylem 1J?1* 
jarzmo na rzece. Nje 2/,*  
biernie przyglądać się bieS 
wydarzeń. Jeśli przyjdzie J 
wilż, to główny nurt BaryS 
musi być czysty.

będzie przyrastać do brzegów, 
zapadnie się do niższego pozio 
mu nurtu, ale jeśli za parę dni 
•przyjdzie odwilż? — Wtedy no 
wa porcja odtajałej wody 
spadnie do Baryczy, będzie ha 
mowana przez nie od razu prze 
cięż topniejące zatory, może ro 
zerwać nadwątlone wały i na 
metr i więcej wysoka od razu 
wpadnie do wiosek — sześciu 
przynajmniej — zamieszkałych 
przez kilka tysięcy ludzi.

W okolicy narażonej na za- 
laifte wodą czuwają patrole 
przeciwpowodziowe. Przygoto­
wano do ewakuacji mieszkań­
ców i -inwentarz zagrożonych 
domostw. W opracowanych już 
dawno gminnych planach cwa 
kuacjj z imienia i nazwiska 
wymieniono, kto do kogo ma 
być odwieziony i zakwatero­
wany. Zmobilizowano autobu­
sy PKS, zakładowa, auta cię­
żarowe i ciągniki do szybkie­
go wywiezienia zagrożonych.

W Niechlowie spokojnie. Nie 
wyczuwało się na ulicach wsi 
niepokoju. Mróz siarczysty i 
słoneczne niebo absolutnie nie 
chciały się kojarzyć z powo­
dziowym zagrożeniem. Tylko 
przed Urzędem Gminy stoją 
przybyłe tutaj zielone, wojsko 
we amfibie. Gdyby teraz wał

Pobudka o 5-tej. Dla kucha 
rek za wcześnie jeszcze na M 
bierne śmaoania. Sześciokoł 
we „Stary” rozwożą żołniem 
po okolicy. Do samych zJ 
row tylko pieszo można doiśi 
po śliskich szczytach Waló„. 
albo amfibią podpłynąć oczy' 
szczonym z lodu odcinkiemr» 
ki A potem jest saperska pra 
ca. Najpierw donieść skrzyni 
z materiałem wybuchowym na 
miejsce akcji. Potem przez ca. 
ły dzień gołymi rękami wpy’ 
chać spłonki z lontami, wiązać 
kostki trotylu w paczki. I te 
paczki, po zapaleniu lontów 
ciskać na lód. Spora jest silą 
niszcząca trotylu, ale na lodo. ■ 
wej płaszczyźnie skutek wybj 1 
chu raczej mizerny. Odrywają 
się osmalone prochem kawałki 
kry, najwyżej po parę metrói 
kwadratowych od jednej eks. 
płozji. Mróz przynajmniej ]( 
stopni, a na lód wejść nie moi i 
na bo spękany, mógłby czło. I 
wieka nie utrzymać, gdyby pró 
bował dojść do środka nurtu I t 
tam precyzyjnie zakładać wid n 
sze ładunki, odpalane elektry. D 
cznie. Porucznik próbuje t j 
dejść po lodzie parę metrói n 
od grobli żeby dalej rzucić ta 
tyl i ledwie mu się potem ma r 
je cało wyjść z nagle rozwie. n 
rającej się wodnej przepaści

Nie ma powodzi nad Bary.2 
czą, jest tylko alarm, jest grd 
ba zalania kilku miejscowość & 
Ludzie, których obowiązki®R 
jest w porę dostrzec niebem! w 
czeństwo i w porę mu zapo- 
biec — czuwają.

TOMASZ TALARCZYK f

Konińskie

z władzami województwo 
ludowych artystów 
jących w gminie, z \ 
współpracują i otaczaj 
ką organizacje kobiece- . 
ładniejszyc h należały W- 
ki. wyroby z ceramiKi 
wa Dzieciatkowsk-eę 
wyroby Marii Nowak^ 

Spotkanie w 
jedyną z serii imprez^ 
wych, które kończyły p rzCc 
skiem Rok Kobiet 
nio odbyły się iuz: 
Wojewódzkim Domu 
dla aktywu kobiecego 
woj e wództwa a taK . w 
miejsce liczne spotW1'1

W gmitnie Grodziec odbyła 
się przed kilkoma dniami z ini­
cjatywy miejscowej Gminnej 
Rady lęobiet, której przewod­
niczy znana działaczka społecz­
na Helena Koronowa, spotka­
nie członkiń „Ligi Kobiet” i 
Koła Gospodyń Wiejskich z 
Zarządem Wojewódzkim Ligi 
Kjobiet i władzami polityczny­
mi województwa. W czasie spot 
kania przedstawiono dorobek 
ostatnich kilka lat ze szczegól­
nym podkreśleniem tych orzed 
sięwzięć. które wiązały się z 
obchodami Międzynarodowego 
Roku Kobiet, którym był rok 
ubiegły. W gminie tej przepro­
wadzono ostatni^ kursy racjo­
nalnego żywienia, kroju ? szy­
cia, gotowania, popularyzowa­
no produkcję warzywniczą i 
ogrodniczą.

Na spotkaniu zaprezentowa.- 
no znaną w kraju twórczość

nach.
Imprezy te były 

razem uznania dla f”7en;0 ’l 
i ich rosnącego ^1 
u n owoc z eśn ia ni u 1
kańców województw 
skiego.

,GŁOS WIELKOPOLSKI” — przedstawiciele w wojewód^
KALISZ: Bogdan Pardus, ul. Kazimierzowska 4, •
KONIN: Wojciech Plutowski, ul Tuwima 1, te*- । 57-^

LESZNO: Tomasz Talarczyk, ul. Grunwaldzka 10’
PIŁA: Zygmunt Rola. ul. Marchlewskiego 29. *s ■


